
Mr. 1 3 8 . We Lwowie, Niedziela dnia 18. Czerwca 1882. Rok XXI. a. $
W yeh o d e i codzienn ie  o g o d zin ie  3 . p o  
p o łu d n iu  * w y ją tk ie m  n ie ć U d  i  d n i  

św ią tecznych .
Przedpłata wynosi:

MISJSCOWA kwartalnie . . . 4 i tr  50 ent,
aderięoznie 50 „

Z przesyłką posstową:
i (omie • . . . .  S zir. — „

i
w państwie auntrjaokim . . .

do P ro t i Bierny aiemieokdej 
_ wranoji .
.  Belgjl i Szwajcarii 

Wioch, Tnroji i ksi<
Serbii

. po 7 sir. 
lęatw Nedda. j 8® ent.

Numer p^ędynozy

P r i e d p i a t ę  i  o z l o i k e i i a  p r > / j a a j p :
We Lwowie bióro administracji Bar.*

plao Halicki w pałacu W. Ulanie ckieh Ogłoszeniu 
w Paryżu pr*jjms.je wjląoznie dla „Gaj. Naród.* 
sjenoja pana Adama, Rae Clómeal, 4 Parib, Otto 

T  "W^odnio, (H«oitu8teLi et VogIer) nr. 10 
Walfischgasee. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 8. 
o Ł  Biemergasse 18 Rudolf Mosse,
Beilerotatte Nr. 2., Henr. Bchallek, jen. ajencja 
eentr eksp. ogłoszeń, G. L , Daobe et Cmp. WeU- 
leu e  12., Maurycy Stern, Wollzeile 22. w Hamburgu 
pp. Haasenstein e. Yogler. Bajohmai; et Frendler, w 

W- Knkli*»Łi w Krakowie.
<Lr*yJmnj,ł “ e** opłatą 6 ent od miejsca cbjęlośei jednego w iem - d robrya drukiem

/. - . ',5 r 
& \ J\ akt a dem Księgarni Katolickiej

a W ładysław a M ilkowskiego '
w  K R A K O W I E

wyszła świeżo w czwsrtem już wydania książka do n b.iżeństwa pod napisem:

Nabożeństwo katolickie
na wszystkie niedziele, świeła nroozyate i kościelne, oraz modlitwy po większej 
cięśoi z Pisma świętego i Ojców kościoła wyjęte na chwałę Boga i ala dogouno-
śei wiernych zebrał -1 i ,  e f  b n b l e i s k i -

E  iazaa ta od dawna ciesząca się nad z wy cza] m-m powo lżeniem, uznana po­
wszechnie za jedną z najlepszych książek do modlitwy, pełna namaszczenia i <lu- 
oba ebrześoiańskiego, obecnie wydana b ard z . ozdobnie, na papitrze wtliuowyru 
* obwódką różową na każdej stronnicy, drnkiem drobnym, b-cz wyraźnym, w for- 
maoie miłym, bardzo dogodnym, ozdobiona prześlicznym stalorytem Najśw Pannj; 
j t s t  bez zaprzeczenia najpiękniejszą książką do naboźeńetws w języku naszym.

zł.

zaprzeczenia najpiękniejszą książką 
O s e b o e  w y d a n i a  d l a  k o b i e t  i  m ę i c s y z n :

Cena egzemplarza: 
bez oprawy . . . .  2
oprawnego w płótno angi Ukie z yoisk mi ozdob.. złote brzegi 8

w w skórkę z wyciek mi ozdobnemb złote brzegi . 4
„ w wyborowy gładki sz&gryn, brzegi złote . h

w wybór, gładki szugryn, brzegi pąsowe z gwiazdkami 5 .
ozdobnych i kosztownych oprawach, ja k : w jneht, al.samit, perłową k»o-takŻ9

75 ct 
75 „ 
25 -

cbę, kość słoniową, są na składzie w wielkim wyborze. 2512 2 -1 2

Nowo urządzony
Skład Nasion i Krzewów

EDMUNDA F. RIEDLA
we Lwowie, przy placu Marjaekim pod I. 10

poleca
R  Z E P Y  ś c i e r n i a n l s i

białej < krągłej kilogram 1 zł. — e t  2477 8—5
białej dłngiej kilogram l  zł. 10 ot.

Turnips (Rzepa) prawdziwy angielski j
w 4 gatunkach kilogram po zł. 1.20, 1.80, 1.40.

S ® ’ C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  f r a n k * ,  ' g g

na

Na głównym składzie w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego we Lwowie
Nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie

Wychodzą jednocześnie DWA TANIE WYDAWNICTWA:
I. Dzieła Jana Kochanowskiego

w czterech, tomach e portretem. Tom pierwszy wyjdzie w pierwszych 
dniach czerwca. Tom ostatni w sierpniu b. r.

Pomimo tylu wydań dawnych i nowszy oh, dzieła kompletne ojca n>.sz«j It
teratury, jakim był Kooht nowski, 

ndln
b% już c-d lat kilkunastu "zupełnio wyczerpane

handlu księgarskim.
Wydawnictwo niniejsze ma na celą zistąpić ten brak kompletnego wydania. 
Ponieważ zadaniem wydawnictwa 

przeto utwory łaoińskie Kochanowskiego 
znakomitych tłumaczeniach

C z e s k a  f i r m a :

J ó z e f  S .  T i l l m e k
w Pradze, przy ulicy Florenckiej, 8,

p o le c a  i  d o » t A m a  p o d  g w a r a n c ją , n a j t a n i e j :
L u k o m e b i ł e  I  D a r o w e  m t o e a r n l e  Ch. Burrella & Sons z Thetfort (fa­

bryka angielska założona 1770), którzy najnowsze kombinowane młocarnie 
do czyszczenia zboża wyrabiali w r. 1843.

N e w  m o d e l  ameryk. kos arki, do g i ę b  > b l« ł  k o i b y  lekkie, nieprzewyższone. 
A d r la i> c e .  oryg. amerk żniwiarki z wyjawionym stołem, dajace dowolnie regu­

lować pomioty; użyteczne także dor: ażdego zboża położonego.
B n c b e y e  oryg. amerk. kosiarko żniwiagj\|^gławne w świeci '
N e w  HToIllM jcwwoirth oryg. ameryk. grabarki, do pociąga końmi, z S7 zęba- 

mi, na kutych osia oh. 
r e w s z e r h i i e  p r z . w r a t a c i e  siana, angielskie z kotłem lnh bez koda. 
M ł o c a r n i e  do rnchu ręcznego i za pomocą siły K le « * a tv .
M le i-y .k a m ie  do dowolnej długości sieczki, od 5 do 150

Administracja naszej Gazeta ppr”yjJig{J
wytzłą z druku nakładem C z y t e l n i  l u d o w e j  w K r a k o w i e :

a )  S e r j ę  I .  I l u N i r o w a n e g o  S k a r b c a  p o l s k i e g o  
p. L: . D z i e j e  P o l s k i  w  o b r a z k a c h *  (w2-eh częściach.)Pierw­
sza cześć wierszem i prozą dla dzieoi napisana przez Teofi a Nowo3ielskie- 
do i Marję Unicką, z Hoznemi drzeworytami w tekście i dziesięcioma ozdo- 
bnemi obrazkami rytmiko.

C/ęść drnga tej książeczki, zawierająca „Historję Polską* treściwie 
napisaną przez Teofila Nowosielskiego, ozaooioną jest dwunastoma portre­
tami znakomitszych królów polskich.

Cena na welinie w trwałej oprawie (za obie o*ęśoi) 1 zł. 80 et.
Cena na papierze zwykłym w trwałej oprawie 1 zł. 49 c t
Oddzielnie Hiaturj* Polska (czyli oześc 2-ga) — zł. 60 e t
b )  O s t a t n i e  3 0  l a t  K r a k o w a  i trzej jego prezydenci p. 

Zygm, K lumcę i  6 portretami. Cena 50 et.
Do druku przygotowany:
„ U ł u s t r o w a n y  S k a r b e z y k  P o l s k i * ,  który obejmować bę 

dzie obstermej opracowane dzieje Polski, a nadto każde panowanie skreślo­
ne wiersaem przez znaną poetke p. Marje Unicką. Książka ta, napisana dla 
starszych czytelników 1 dla tyeh, których .Obrazki* dostatecznie przygoto­
wały do ziozamiebia dziejów polskloh, okais się jnż w 8-ciem wydaniu i za­
wierać będzie około S0 tn  arkuszy druku. Ozdobiona jest w tekście portre­
tami wszyaild<h królów polskich 1 Ulkudaleslęciom* rysunkami ważniejszych 
wypadków dziejowyeb,

Przedpłata na .laustrowany Skarbcsyk Polski* wynoai 2 z l  wraz s 
„Dzi jsml Polski w obrazkach* 8 rł. 50 c t  Plerwszyoh 500 Prennmerstorów 
otrzy j a cbn te dziełka na pięknym w linowym pspi- rze. Na koszta prze­
syłki pod opaską dołąezyó należy po 10 ct. do oeny każdej książki

Przedpłatę można nadayład też do wydawnictwa Czytelni ludowej w 
Krakowie Szewska I 17. 2632 1—10

wydawnictwa je st popnUryssowamo aretdziel literatury, ® .
ocbwowskiego, Dodane będą nie w orygiosie, leez w łnrwrersalrie S o r t o w n i  h i  własnego patentn, do koniezn, wszelkich gatnn- 
cb Ka imi rza Brodzińikiego 1 Władysława Syrokcmli * . z“Oża, soczewicy i t, n., oddzielające na 4 gatnnki, wyłaozajace wszelkie

i , --------- 1- —» «- niezawodne. 2524 1—5
lepr/ąty gospodarskie.Cztery U my kompletnych dziel Jana Kochanowskiegokoszt o-, R n d . ^ n c  k a °  o r y g ^ u g f T  inne m a s s y n y l  ̂ p r l ą t y ' ,

V  ° ’ “*    “
tik

w ai *będ!t 3 zl. 20 ct~ z przesyłką 3 zl. 00 ct., w oprawie w płótno an­
gielskie 4 xł. 80 ct., z przesyłką 5 zl 20 ct.

D o  c h w i l i  j e d n a k  w y j ś c i a  p le r w iw e R o  t o m u  o g ł a s z a  i l ę  
P r e n u m e r a t ę  n a  c a ł o ś ć  w  k w o c i e  3  z ł .  4 0  c t . ,  z przesyłką każdego 
tomu pojedyńcio 3 z ł , z przesyłką wszystkich ester ech toinow raztm po wyjściu 
2 zł. 70 ct w oprawie w płótno angidskżo 3 rł. 75 ct., z przesjłką każdego to­
mu oprawnego osobno 4 zł. 85 ct„ z p zosyłką wszybtkich tomów oprawnych ra­
sem po wyjściu 4 zł. 70 ct.

II. Wybór pism Ignacego Krasickiego
wyjdzie w pięciu tomach z portretem. Tom pierwszy wyjdzie w czerwcu 

tom ostatni we wrześniu b. r.
Kilkanaście v ydari dzieł tego nejwyiworjrej zego pisarza polskiego XVIII. 

wieku w krótkim przroiągu czasu stały się rzsdkośeiami. To w-kaz’ jo najlepi j  
jaką popularnością oieazą się dzó.ła księdza bisknps warmińskiego jak  j  go wy- 
twolność styln i nieporównany dowcip nie starzeją się, looz zawsze śvicże i nie 
doścignione w swym rodzaju się wydają.

— • ‘ >- * -■ . gstyry, Bxjki i przypowieści ajki nowo.
Woj

Wydanie obejmie 
naobomftohię, Autimonachomachję,

lis, Mo- 
Li.ty. Kofojnę Chocimską, Pieśni Ossyana, 

medje ; Lgalż, Solenizant, Frant, 8tatv sta Mędrzec, Krosi fika, Pieniacz ; utwór dy 
daktyozny: P*n Podstoli. Przypadki Mikołaja Doświądozyńskiego i wiersze lóżne.

D z i e ł a  o n e j m ą  5  t o m o w  (każdy po 800 str.J i kosztować będą 4 zł. 
z przesyłką 4 sł. 40 ct., w oprawie w płótno angieł. 8 %K 49 ot.

Do chwili j 'd r a k  wyjścia pierwszogi touru o .łasza się Pre n me ra t;  wkwo 
Ł<e 8 zł. z* pięć tomów z portretem, z przesyłką każdego tomu pojedyńr.zo 3 zl 
76 ct., z przesyłką wszystkich tomów razem po wyjśoln 8 zł. 40 ct., w oprawie 
ozdobnej w płótno angi 1 kie 4 zł. CO ct. * przesyłką każdego tomu oprawnego 
osobno 6 sł. 85 c t ; z przesyłką wszystkich razem po wyjściu 6 zł.

m

m

lita i mi
J ó z e f a  S t r i l f t a f k l

w  C z e r n i o w c a c h ,
mi zaszo».yt donieść Szanownej PT. .Pnbl ezuośoi że podczas t e g o ­
r o c z n e g o  J A B H A H R I

w Ulaszkowcaeh
utrzymywać będ io

wielki wybór GOTOWEJ BIELIZNY męzkiej,
f ir a n e k  k o ro n k o w y ch ,

* * p  g o b e l i n o w y c h  i  j u t o w y c h  * ^ 8
oraz s&skich pończoch i skarpetek,

jalcotcs szirtingów i perkali białych e sławnej fal ryki 
B . Schrolla Syna w Braunau. 2533 1—6

m

xxunnn%xx***** \xnxxxnnwmn:
K

M

Zakład  
wodoleczniczy m 

Pension
H elenen thal” I

J . N e u h ó f e r ,  rI ttaden pod U ied n icm .l
„ k. nadw. o p t y k  I  m e c h a n i k ,  H |3  Lekarz kierujący: Dr. Podzahradsky, S

poleca swój w

k .  n a d w .  o p t y k  t  m e c h a n i k ,
we Lwowie, ul Karola Ludwika 1. 9,

(róg ulioy Sykstuskiej),
największym wyborze jak najobficiej zaopatrzony skład to- 

warów, jako to : 
i owikiery (pince-nez) o najrozmaitszych szkłach i opra-OKUŁABY

" “^ B ^ O K ^ S r ^ n e ,  polne (Militfir-Binocle), dalowidy p e r s p e k ^ y
myśliwskie, szkła do czytania, lupy, mikroskopy, bnsole, ko p y, g ry 
słoneczne; , . . .  ,

BAROMETRY rtęciowe, barometry metalowe (aneroidy),. . .
mierzenia wysokości z tablicą redakcyjną, barometry metalowe, kiesz ni o- 
we dla turystów, termometry pokojow , kąpielowe, lekarskie, ści nne i ao 
okien, dla podróżująoyoh i gorzelników, alkoholomierze (Tralesa), sacba- 
rometry z termoo etram i, wagi wódozane, wagi do mierzeuia cukrn, 0 tu, 
ługu, J afty > mleka;

MANOMETRY do kotłów parowych i lokomobil, przyrządy do obli­
czenia mocy piwa i sody.

NAJWIĘKSZY SKŁAD instrnmentów fizykalnych i geodetyoznych,
jako t o :

teodolitów,

kierujący: Dr. Podzahradsky, 
były asystent profesora W intetnitza w Kaltenłentgebcu. 

Szwedzka gtmnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna (kuracja winogronowa) inhalacje,

Urocza okoli a w Helenenthal, odlogła od Bsden 15 minut; największy 
komfort przy umiarkowanych oenach.

— -  O tw a r c ie  1S. m a ja .
Prospekty na żądanie gratis i franco. 2045 9 20

t e c e f  a  m s m w

iptekarza Kussbaumera „WINO MEDYCZNE4.
PRZESTROGA. Ponieważ kilkakrotnie próbowano mój prepirat zastąpić 

inneiDi zupełnie bezskatecznemi, a nawet często ezkodliwemi mieszaninami 
zwracam z tego względu nwage P. T. kapnjącroh, aby żądali wyraźnie: J .  
N u s s b a u m e F s  G h i i a - E l w n -  n u d  C h l n a - H a l s g a  i f e i u .

JMalaga z ch in ą i  żelazem
jest jedynym znpelnie niezawodnym, Bkuteczuie działającym śr dkiem bez 
uszkodzenia zębów do c r y t w o r z e n l a  s i t ;  k t w l  i  p r z e c > > y « z c z a u la  
t e j ż e ,  niemniej do szybkiego nsnnlęcia b l a d a c s k t ,  a l e d o k r e w n o -  
ś c i ,  przeciw chorobom ż o ł ą d k a ,  m i g r e n i e ,  g o f tc o w l i  r e n m a t y -  
z n o w l ,  ■ k r o f n ł o m ,  chorobom h r t a n t ,  ( a r d l a  i  p ł a c o w y m .

M ala g a  z ch in ą
wyborny środek wzmacniający dla d z i e c i  słabowityoh i k o b i e t  po prze- 
bycin ciężkich chorób, szczególnie po połogach.

SWIA: ECTWA. W wieln wypadkach choroby angielskiej, szkrofu- 
łach, anemii i t. p. >rdynował: m malagę z chiną i żelazem; skutek był 
nader korzystny i z tego względu mogę to wino jako łatwe do staw ień s. 
Bmsczne I wybornej skuteczności jak najusilniej polecić.

Wiedeń w grudniu 1880. D r. FUrth,
t c. k. docent na nniweraytecie, priołożony oddiiałn po w. polit 

Potwierdzam, że w maladze preparowanej z chiną i żelazem przez p. 
aptekarza S. Nuisbaumera w Klagenfurcie znala-.łem wyborny środek, na 
der łatwy do strawienia, który jak najlepiej polecić mogę.

Lioz n. D. 1880. Pr. dr. J. fi. Thalcr m. p.
Podpisany poświadcza z przyjemnością, że malaga z chiną i żelazem 

pana aptekarza J. Nusabanmera jest preparatem wybornej dobroci i sku­
teczności. a w swyoh wlasnośoiach pobudzających wytwaraaniesię krwi i tra 
wienie, wszystkie tym podobne preparaty o wiele przewyższa.

Linz n. 1). D r. L. Wintemitz.
Przyezlij mi pac odwrotnie 10 daszek pańskiej malagi z obiuą i żela­

zem, które mojej zonie od kilku lat ciorpiąoej na bole w spodnich czę­
ściach od śmierci uratowała.

Wiedeń, 18. października 18B0. D r. Ig. Weiss.
Składy wysyłek: J .  N a s a h u m e r ,  apt. w Celowou (Klagsnfart)^- 

Skład we Lwowie w a p t K. Mikolaschs, w Czerniowcach w np t J. 
Golichowskteg -, w Krakowie w a p t E. Stockmara; w Kołomyi w apt. E. 
Stenzla; w Tarnopolu w aptece F. Jamrogiewicza. 1262 8 26

Wszech nauk lekarskich

dr. WitoM Jaroszyfisfci
ordynuje w tegorocz. sezonie
w Karlsbadzie,

Krenzgasse, dom , Y u l o a  n“

C H E F S - D ’O E U Y R E  
D E T 0 IL E T T E !

Prc;(«U na ceiarskiefc. król. i kłififcyck, dwc- 
ru k i OdaienfólaloM przywilejami patentami i 

medalami t
Dr. L. Beringniera
WYSKOK 

koronny
(Quint6sfc0uz d ’oau de 

CologucJ
O ryrinslu  flaszka 1 xl. 8t et. I Ti et.

PM t i t in i  tylko d i t .  iO ot. i  ,  i t  
Wytwornej jakośoi, aiotylko Jako Masa woAa ąa- 
okaąoą i 4* myoU, tses jako oyoiay BodykSata- 
towy irodok p^dtriy».«Ją«y, który dookowa sito 
żywotną o ływ it t w iB łtn fs .

Med. Dr BORCHAEDTA
M y d ł o  

z i o ł o w e
de npl^kesenia i polepszenia cery. przytem do- 
iwiadezone przeciw wezelklm nieczysteieloi 

iym, nieinnie] przydające ale 
i e l i  k a ż d e g e  r e d i a j u  g  
opleczątowanyck pakiecikaek po

iTflteieiom na-
l® |akim ym , nfeEonie] przydające ale korByttnle do 

k ą p i e l i  k a ż d e g e  r e d i a j z  g  w oryflu«ł 
ayea opiecz^towanyek pakiecikaek po 49 et. S

©
Dr. B E R I N G U I E R A  

roślinny środek 
do farbowania włosów

' {eopełmy w azkatotoe ze szczotę-
  czk» i miseczkami po 5 zł.)

Jaae zupełnie celewi edpowiedny i bezwzglę­
dnie za nieszkodliwy uznany, ateby włeay na 
głowie 1 brodzie, taicie brwi w dewelnyck odcle- 

| niaek i trwale aafarbować.

Prof. dr. Linde
roślinna pomada w laseczkach

nadaje połyska i elastyczności włoiem i przydaje 
•ie rdwneer.bónie do otraymania rozdziała.. W o* 

ryginąłnyck sztokack po 50 ct.
D r. Beringuiera

olejek na włosy 
z korzeni ziołowych
fiaazeczka wystarczająca de dłoi- 

eaego utytku po 1 zl,
Złołeny z najodpowiedniejzzyck 

ingredjeurji roflinnyck« słotący de otrzymania, 
wzmocnienia i apiękazeaia włoaow na głowie i 
oroazie, tudziei de zapoblełeoia tworzenia alf 
łupiefcy i  liszajów.____________

Dr. Suln de Boutemarda
pasta  do zębów
całych i pół pakieclkaoh po.

70 i 35 c t  |
Nąjtańiiy, n»jwyr#4ni«j»iy inąj»l«- 
lawodniojaty środek do eeystogo o- 
trzymania zębów i dziąseł, nad^jąe 

ustnej
i trzymania z^bó1 
I jednocześnie całej

dająe nader błogocEyoną

instrumentów uniwersalnych, niwelaeyjnyoh (z łatami)

a» O R O D N E  INSTBUMENTA miernicze polowe: Stoły miernicze; 
a *  do Zdejmowania szczegółów, p e ra p e k ta ^ m e ^ ^ m p te r l in e a ^  pia.

tb u so lo w y ch ;
RÓŻE 

aty do 
try, p i 
bez tei 
i, taśm; 
ii skła
Wszelkie noprawy w is s r o . \ "Ynknratulriprzedmiotów, przyjmują i wykonują się jak najafcnrat j

aparaty do miernicze, astrolabium, wnuteiar,nimetry, Piony, łańcnęhy miernicz , hni płaezcza; ,

’ beZ .te^ e' > ^ 1 !  S m  drzewie i mosiądzu, raj

wińkeldremeu z busolą, 
Zwierciadła ką- 

rajBoajgi, oyrkle i

a; 
ni

towe,U taśmy mier icze podziałki “a_ “  " Tuugje budownieżo). “
częśc ijH adow eja j^ajgów , i  m echanik i w chodzących

gię v_
W p r o w a d z e n i e  n a j n o w s z e j  konBtlukcji S
rafiesnycb, telefonów, w pokojach i domach w nneócie i na ^

zkuteozniają się jak  i . a j r j e h l e l .     H
Pizy za: 

zamówionyoh

! I Sensacja !!
W  P a r y ż a  1 L o n d y n i e  z r o b i ł y  w i e l k i e  w r a ż e n i e

c w n e  c h u s t k i  h i s z p a ń s k i e
( im i ta c ja )

trójkątne, 240 ctm. długie, a 130 ctm. szerokie.
Sztuka j e d e n  z ł .  5 0  «4. a  w . ,  Chustki zostały już wprowadzone, 
/jamówtenta na próbę wysyłają się franco za pobraniem lub nadesłaniem 

gotówki. h 2010 2 8
JEapportKaus Schuberth,

wre W i e d n i a ,  X, B a t b g s s e c ,  t a .

Gralicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

u d z i e l a  w o d y c z K i  n a  z a s t a w
a. kjiiztowaośd- drogich kamieni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak no­
wych jakotei używanych,

c. papierów publicznyoh wartościowych, 
wedle taryfy o 9 prc. zniżonej od złr. 50 począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron internowanych, szczególnie P. T. kup­
ców i przemyełowców, ie od pożyczki wyżej słr. 800 n» kosztowności lub 
iowary, może za osobną umową nastąpić dalsze o b n i ż e n i e  nalełytości' 

stosunku do wartość szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 
pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
potnąwszy od złr. 1 do każdej wysokości, i oprocentowuje takowe 

p o  6  o d  s t a .
Zwrot wkładek do złr, 100 uiszcza sią bez wypowiedzenia,

« „ „ 250 s 10-dniowem wypowiedzeniem,
• ,  ,  500 s 20-dniowem ,  1367 3 ?
,  ,  ,  10C0 z 80-dniowem m

Godziny urzędowe od 8 — 12 W południe i od 8 — 5 popołudniu. 
Lwów dnia 18. stycznia 1879. D y r e k c ja .

| św ioiośe. -

B i L I A H l C Z I E
m y d ł o  o l i w n e ,

| jako łagodnyokutoeany śroiok do oudti«nn,go 
aBywanła nawet na najdelikatniej,*? .f  .Y^ » 
pan i  dcieoi a łleeone. Oryjinalny pnkieeik *6 ct.

D r .  H a r t s n g a
OLEJEK

1 tory cliMWBi,.
aa konoorwowanie lopiękotan o w 
,ów, (w opieM?towanyok »  ■***• ootomplowanyck fiaaaoeakaon po

r  85 et )

Dr. H a r t u n g a  
Pomada 

z l o t o w a
be reEbttdE«aic I ośywleBią 
poroain włosów, (w «pi«c ę* 
tewanjcb i w szkło •»*•*■" 
pU wanyek ałoikąck 85 et*—

B r a c i  L e d e r
B A L S 1 1 0 C ™ e tI i< ( w

A ST H M E !\|£VRALGIEJ>
Duszność, 
chrypka, 
katary.za­

daw nione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowych ustępują po użyciu
RUREK LEVASSEURA. ----------------------

W Paryżu. Skład flńwny w Arb** r*** Ł e tu tso u r . rao do U *OBE»10,ZJ. 
Dostad można wo wazyatkich głównych aptokaon,;jWKW¥.JŁ̂r4»ilWWeiV.l*̂ifior -- ....... ... ..

nerwowe każdej 
p igułek 

Dra C R O N IB R

W szel­
kie cier­

pienia 
Chwili ustępują po 

•algiirużyciu p igułek antinewTaTgljnyoh

lyilo i Blin
__ zachowania ‘ i™ * #j , dciaci delikatnej
klej eeey. . “ "A 0' * «lto d“ golenia, d a j. gootp 
cery. Ut7w“ « j* k#,  ̂ j e t fai wttty na hro-Jłnge trzymające *i? P t jn  ^  Bi .c i  Le-
5Łi\ T  .^ Ć .n e  mydl. * «™eckdw •«•■-

«‘r c .  M et-. * ..ta k t w  
jednym pakiecie pe 88 et.

■ u s s r  s r t  w s r ? S r f s a U :
p. Mik,Ia,chz apt., J. Beiaera. w apt. J. Piepeoa, 
ii j  Nahlika apt.; w B l a t  ej  w-kpt. E, Kelerz, 
w B r o d a c h  n apt. E, GtUnapann, w B r i t i ł -  
s  a ch n B. Fudcnkcchta, w B n c z a c i u  deachlm 
0. Ntoht, w C z o r t k e w i e  a apt. L. Noaaa, w 
C z o r n l o w e a o k  a Igo. Schnircka, w S r y l a -  
w i a n A. Mnazyilsklege, w J a r o a ł a w l n  w apt. 

Uohma, w K o ł o m y i  a K Ladona i w apt. 
Stcnzel, w K r a k o w i  o apt. W. Bedyka Fr. 

Sobierajakiego, w M i t u l i i c a i t  apt.jaroota- 
go SobOdkiewicia. w N o w y m t a r g o  Ł  Ława 
F r z c m y i  1 a E. Machal.klega . w B a d ó w -

,kUtep^y^am 6w ioniach^z “prowincji uprasza się o łaskawe podanie ceny T̂̂MC ( |  ■ L • ", f f  M M  B  £  ■  I
zamówionyoh pr.edmiotów, które za zaliczką odwrotną pocztą wysyłam. ■ i M I  i | f i  ■  H f  U  ■  1 | l  A  IW B  1  i l  I

J .  H e u h S f e r ,  .  »  ■ « X 7 I H J  | f | j  1 | I A  ( ¥ 0 4 ^ / 1
2457 1—9 c .  k. H a d w .  op ty k  1 Bsechttaik w e Ł w o w I e .|f  ■  a M  Inadw . o p ty k  i m ec h * n lk  w e L w ow ie.

F A R B Y  O I . I . J M .
X  a u p e ln ie  d o  u i y e l a  g o to w e ,
5  do malowania drzw i, okien, podłóg, dachów, sprzętów ogrodo- 
5*  wych i gospodarskich, narzędzi rolniczych t t. p., oraz wszel­

kiego rodzaju lakiery, werniksy, farby olejne w tubach, farby 
techniczne, drukarskie t farbierskie, palety, pendzle, bromy, kit 
i wszelkie w zakres tyohie wchodzące artykuły w gatukach do­

borowych i po nąjumiarkowańszych cenach, — polecą
Skład fabryczny farb, lakierów, prc duktów chemicznych 

oraz H andel m aterjałów

Hubner I Hanke,
w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  1 . 2 9 .

Cenniki specjalne na żądanie gratis i franoo. 2364 6—18

do zapuszczania podłogi
w pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój

k o s z t u j e  1  z l ,

we Wiedniu Z  B ^ a n y ^
Schmidt, w Krakowi, J . Y P h S j ?  w O k T V  
A. S«£ski, w Brzozowie / ' S A

h a n f i l a c l i i i
w Bernie F. 

,     _ .  Jawornicki,
, „  op-słnn-Ł i  A‘ Hariniowa i Sp., w Bochni J. Mi-

t  a  f t te f /w  Mo9rl! w Brzesku J. M. Celnik, w Jaś
K® Mfllier w TamJw-’ f  Saac‘ka H. Barth, w Nowym Sąozn K. Mflliw, w famosn* Leszczyński Fr. i W. HUdner; w 8ęd*i-
szowie « i^ ra!{h M Bzeoiowie Schaiter i Sp., E. Neugebaner, 
w Paeraxflnf L. Machslski, M. Kozłowski, M. Krug, Domai- 
kow*.fi t Bęmer, w Ji-rosławiu K. Zabłotny, w Stanisławowie 
K. Kepacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Różański, w Zaleszczy­
kach H. Sanocki, w Czerńiowcacb I?. Sohnirch, w Samborze B. 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Marz, w HorodeuCe C. Pochowski, w 
Tarnopola A. Korawetza Spad i E. Frantz. w Brodach "W. Ada­
mowicz, w Podwołt-czybkach G. Morawętz; w Serecie J. Dempniak.

zagraniczne 
g ł ó w n e g o  s k ł a d u

IHNATO WIOZĄ
w e LW O W IE p rz y  ul. K openaika 1

Dla'wygody pijących wody ^ r o d S
kiom. żętycą, solami, kumysem 1 t. p. otworzyłem w  .
z a t e j w b i -  p A W l L O l V ,  

o t w a r t y  o d  6 .  g o d z i n y  r a n o  d o  9 .  w i e o a ó r .

 =  K U M Y S ,  = = = = =
otrzymnje się z mleka przez winną ferm entację; jestto jedyny środek, 
który zyskał ogólne uznanie tak fakultetów medycznych, jakoteż pierw­
szorzędnych powag lekarskich, te  KUMY8 jest niezrównanym środ­
kiem w SUCHOTACH, KASZLACH CHRAPKACH, i w ogólnem osła- 
bienin. Mianowicie KUMYS ŻELAZAWY znalazł powszeenne zaztoso- 
wanie Flaszka kumysu zwykłego 60 ct., żelazawego 70 ct. Kurek do 

picia kumysu 80 ct Opakowanie 6 flaBzek 50 ct.
Na wystawie lekarskiej w Krakowie za swa znakomitą dobroć 

został odszczególniony medalem zasługi. ' g ,7 y_g

prtti f, brTk, t , mi. 
P r z e s t c n ir a .  .  «  do p a s t y  dr. sc in  d .

I BOnTKMAaDa. Jmk.leł C» do ZIOŁOWEGO MY- I DŁAór. BOacHARDTA. Kłlka fa t.ier ijr t kapcj w 
itc»Ł» Wjr• ii ’r ■karane «»d«wni. we W leio ia  1 
w Predra ne k»ry plenl?lne.
R aym on d  & Co.

YICHY
Zakład kąpielowy

(Francja departament de 1’AlIier) 
W ł a s n o t ń  r z ą d o w a  f r a n e n a k a ,

A dm inistracja: w Paryżu, 83, 
buleyary Montmartre. 
PORA KĄPIELOW Ą

w zakładzie Vichy, jednym znajwykwitniej 
jnrządzeujrch w Europie kąpiele i natryski- 
I wduia wezelkie dla uleczenia ohorób io» 
I łądka, wątroby pęeheru, zwlru, eu- 
l knyey (diabetii) i u  kamienia, etc.
I Codiień od 15. maja de 15. wrzeinla. 

Teatr i Koncerta w Casino. Muzyka w Parka 
Czytelnia. — Salon dla Dam, —Salon de gier 
do konwersacji, do gry w Bilard. 188S 

Koleje żelazne prowadzą de Ykżtj

(Jsfr ■



L W Ó W  łl. 1(3 ćierwca.
(„Agudas Achim11. — tJfczegóły o dymisji 

Ignatjewa. — Bieżące wiadomoiLl przadlitawskie )

Pod nazwą „Agudas Achim" zawiązało się 
- we Lwowie, z inicjatywy redakcji żydowskiego 

czasopisma Ojczyzna, stowarzyszenie, które wy­
tknęło sobie za cel, pracować nad zespoleniem 
Izraelitów z polskibm społeczeństwem, i nad roz­
budzeniem w nieb ducha obywatelskiego. Nazwa 
„Agud&s Achim8 brzmi w języku polskim: „Przy­
mierze braci". Przewodniczącym sebrania kon­
stytuującego wybrany został dr. Bernard Gold­
mana', sekretarzem p. K. Olehowiez. Zgromadze­
nie składało się przeważnie z akademików mej- 
żeszowego wyznania i z osób zaproszonych, ży­
dów i chrześcian. W  imieniu inicjatorów stowa­
rzyszenia przedłożył projekt statutu akademik p. 
Tyberg.

Zanim referent przystąpił do odczytania sta­
tutów, dr. F . Z u c k e r  czyni wniosek wybrania 
komisji ku zbadaniu statutu, motywując wniosek 
swój objętością tegoż elaboratu. Oraz proponuje, 
ażeby referent odczytał te główne ustępy statu­
tu, które traktują o celu Towarzystwa i sposo­
bach wiodących doń. — Po odczytaniu dotyczą­
cych ustępów, dyrektor N. L a n d e e  wnosi, aby 
otworzono dyskusję nad tern, czy w ogóle Towa­
rzystwo ku uobywateleniu Izraelitów ma być za­
łożone. i proponujący powzięcie uchwały doda­
tniej. Zapisują się do głosu dr. Zueker i p. Hen­
ryk Rewakowiez. Dr. Zncker w dłuższej przemo­
wie zaznacza, że kramoły antiżydowskie mają 
swe źródło nie w religii lecz w skrzywionych 
śtosuukaeh społecznych i ekonomicznych. Kupie 
nie się żydów około jednej gałęzi zarobkowania, 
i stosunek ich jako dających kredyt do reszty 
ludności krajowej, spowodowały tę nienawiść ma­
nifestującą sie tak krwawo. Mówca pochwala 
więc, źe według statutów przyszłe Towarzystwo 
dążyć też będzie do skierowania żydów ku innym 
gałęziom pracy zawodowej. Mówca wprawdzie 
sceptycznie zapatruje się na sprawę Towarzy­
stwa, gdyż jak wykazał sam p. referent, wiele 
już podobnych instytueyj runęło, już to z braku 
s ił pracujących, już to dla szczupłości funduszów, 
a mówca obecnie nie widzi jeszcze obfitego źró­
dła małerjalnego dla przyszłego Towarzystwa 
W  każdym razie jednak obecne stosunki tak o 
góluo-społeczne jak i w kraju naszym stanowczo 
nakazują przystąpić do nowej próby, która może 
uda się dlatego, ie  obecnie wzrastająca corsz 
liczba młodzieży, w której sprężystości i poświę 
ceniu mówca wielkie pokłada nadzieje, daję rę­
kojmię żywotności przyszłego Towarzystwa. Ini­
cjatorom myśli należy się przeto wdzięczność, a 
przyszłej instytucji szczere „szczęść Boże t“

Po przemówieniu p. Rewakowicza, który go­
rąco poparł myśl zawiązania podobnego stówa 
rzyszenia, uchwalono wniosek p. Landesa, ażeby 
przyprowadzić do skutku zawiązane Towarzy­
stwo, a do komisji, która zająć się ma zbadaniem 
projektu statutów, wybrani zostali pp. dr. Blu- 
meufełd, dr. Goldmann, Henryk Rewakowiez 
pr. dr. Roszkowski i Tyberg. P. Roszkowski 
wymówił się od przyjęcia wyboru, więc w jego 
miejsce wybrano dr. Filipa Zuckra.

Poczciwy to zamiar — ani słowa. Byle tyl 
ko nie sprawdziły się sceptyczne przepowiednie 
dr. Filipa Zuckra, który niezawodnie dobrze zna 
swoich współwyznawców, że z tego — nic nie 
będzie!..

głośno krytykowali jego rządy, Szał radości o* 
garnął mieszkańców stolicy. Mnóstwo osób rzu­
ciło sie do biura telegraficznego, Łby tak ra- 
dośną wieść zakomunikować swym krewnym, 
przyjaciołom, dziennikom prowincjonalnym i za­
granicznym. Charakterystyczną jest jednak rze­
czą, malującą stosunki moskiewskie, że biuro te­
legraficzne pobrało pieniądze za depesze, lecz 
ani jednej nie wysłało. Mamy przed sobą dzien­
niki, które w poniedziałek wyszły z pod prasy 
w Warszawie, w Moskwie, Kijowie i Odesie. 
Żadne z nich nie mają jeszcze depeszy o dymi­
sji Ignatiewa; dopiero w numerach z wtorku są 
depesze z wiadomością, że Praw. Wiestnik o- 
głasza tę dymisję.

W poniedziałek rano giełda petersburgska 
święciła uroczystość dymisji haussą na całej li- 
Dji; ku wieczorowi kursa opadły nieco, gdy prze­
czytano w Praw. Wies.niku, kto zostaje nastę­
pcą Ignatiewa. Odtąd giełda petersburgska no­
tuje ciągle: „usposobienie mdłe.8 Hr. Tołstoj
może sobie powinszować, że zbyt wielkiego res­
pektu w sferach finansowych nie wzbudza.

Tołstoj objął urząd we wtorek. Odtąd ni- 
czeui jeszcze działalności swej nie zdradził. Mó­
wią, że zamyka się i pracuje, nad okólnikiem do 
gnbernatorów. Od poniedziałku bawi w Peters­
burgu Katkow, po całych dniach konferuje z Po 
biedonoscewem, Deljauowem (ministrem oświaty) 
i Tołstojem; codzień także bywa u cara w Pe 
terhofie. Przedmiotem ich konferencji jest owo 
miiiisterjnm policji, które ma być utworzone z 
departamentn żandarmeryjnego, wydzielonego z 
ministerjnm spraw wewnętrznych.

Tołstaj pragnie podobno, aby nadzór nad prasą 
wyjęto także z pod jego zarządu i wcielono do 
tego nowego ministerjnm. „Z tymi liberałami nie 
chcę nie mieć do czynienia, mam ich potąd," — 
rzekł on podobno, wskazując na szyję. Ale zno­
wu R&tkow nie chce się na to zgodzić, bo w 
całym obozie panslawistycznym nie ma nikogo 
tak pewnego, żeby mógł mu tę tekę powierzyć, 
Trepowa wziąłby dopiero w ostateczności. Uwa­
ża go za dobrego policjanta, ale powierzać mn 
tak drażliwej misji, jak nadzór nad prasą, nie 
ma odwagi. Jest jednak podejrzenie, że tak jak 
Deljanowa, swojego współpracownika, zrobił mi­
nistrem, tak zuowu komuś z redakcji Moskiew­
skich Wied. powierzy tę tekę policji i prasy.

Dymisja Ignatiewa stoi eiągls jeszcze na 
porządku dzieunym dyskusji publicystycznej 
Prasa petersburgska wystąpiła z artykułami, 
rozbierającemi całoroczną działalność tego mini­
stra, i cała, bo z wyjątkiem tylko Nowego Wre- 
mienia, potępia ją bezwzględnie. Oołos oświad­
cza wręcz, że rok rządów Ignatiewa uważać 
należy za rok stracony. Strana powiada znowu 
że były to rządy, podobne do ogni sztucznych, 
puste, czcze, bez programu. Dzienniki zaś mo­
skiewskie z oboza Katkowa i Aksakowa nie wy­
powiedziały jeszcze swojego zdania.

Źe cała prasa niemiecka nieskończenie jest 
rada —- pisaliśmy już o tern. Ale przynosi nam 
dzisiaj niektóre szczegóły, dotyczące tej dymisji, 
otrzymane widocznie za pośrednictwem niemiec­
kiej ambasady. Okazuje się tedy, że dymisja spa­
dła na Ignatiewa w chwili, kiedy najmniej był 
na nią przygotowany, chociaż wiedział dobrze, 
źe Katkow i Pobiedonoscew kopią pod nim doł­
ki. Był jednak pewny, że intryga Katkow* nie 
zdeła go z siodła wysadzić, bo odkąd przerzucił 
się do oboza Lorys-Melikowa i zaczął przema­
wiać za zwołaniem Ziemskiego Soboru, liczył, iż 
partja liberalna popierać go będzie. Dla zupeł­
nego wkradzenia się w łaskę n tej partji przed­
łożył nawet carowi projekt zwołania tego Sobo­
ru, a kiedy car projekt ten odrzucił, odegrał ko­
medię i podał się do dymisji, będąc najświęciej 
przekonany o tern, że dymisja ta  nie zostanie 
przyjętą. Było to w piątek. Następnego dnia 
pracował w biurze jak  zwykle, układał rozmaite 
plany na następny tydzień, rozdawał referentom 
robotę, słowem niczem nie zdradzał tego, że prze­
widuje, iż może z ministerjnm wylecieć. Bo i nie 
przewidywał, i to tak dalece, że ułożył nawet 
sobie wszystkie te papiery, które miał na ponie­
działkowej audjencji przedłożyć carowi do pod­
pisu. W niedzielę w różowym humorze przybył 
z willi ua Aptekarskiej wyspie do gmachu mini­
sterstwa i zajął się jak zwykle przesłuchiwaniem 
raportów i sprawozdań referentów. Wtem za­
anonsowano kurjera carskiego. Rozpromieniła się 
twarz Ignatiewa, bo był przekonany, że w do­
ręczonej mn przez knrjera kopercie znajdzie 
jakąś nagrodę, jakiś awans, order lub prośbę po­
zostania na urzędzie. Rozpieczętował — i opu­
ścił ręce. Dokument, pochodzący z przybocznej 
kaneelarji carskiej zawiadamiał go sncho i zwię­
źle, że jego prośbę o dymisję „raczył car naj- 
miłościwiej przyjąć".

Wściekłość Ignatiewa pochodzić miała wszel­
kie granice. Irytowało go strasznie, że tak  się 
dał wyprowadzić w pole i że tern kokietowaniem 
z partją Lorys-Melikowa do reszty spalił za sobą 
okręty w stronnictwie pansławistycznem; iryto­
wało go to, ie  się tak oszukał i myślał, że 
gwiazda Melikowa znowu wschodzić poczyna; a 
najwięcej irytowała go ta  kompromitacja, i i  od­
dalony zostaje ze służby bez żadnej nagrody, 
bez tej zwykłej ceremonii, iż Praw. Wiestnik o- 
głasza reskrypt carski do senatu, wyrażający u- 
znauie dla dymisjowanego urzędnika, że go na­
wet nie obdarzono żadnym orderem, gwiazdą, 
portretem lub choćby tabakierą.

Kiedy w niedzielę wieczór rozeszła się w 
Petersburgu wiadomość, że Ignatiew dostał dy­
misję, nikt jej zrazu wierzyć nie chciał; kiedy 
jednak wiadomość coraz wyraźniejsze przybierać 
zaczęła kształty, a urzędnicy ministerstwa spraw 
wewnętrzych kolportowali ią namiętnie i publi­
cznie, w cukierniach, kawiarniach i ogródkach

W Czechach zaczęto sarkać z powodu, ie 
ustawa o reformie wyborczej dotąd nie jest ja­
szcze sankcjonowaną, zkąd wniosek, że Taatte 
będzie ją  trzymał jako rózgę nad prawicą, a 
zwłaszcza nad Czechami, i Czesi będą się mu 
powodować, aby ustawa ta  nie poszła bez sank 
cji ad acta. Przeciw temu Pokrok wykazuje, że 
najpierw w ogóle ta  ustawa, choćby jaż teraz 
saukcję otrzymała, jeduak dopiero przy nastę­
pnych w a l n y c h  wyborach może wejść w ży­
cie; i zarazem upewnia, że nietylko ta  ustawa 
ua spory czas przed temi wyborami sankcję o- 
trzyma, ale rząd z tą  ustawą nie uważa refor­
my wyborczej za zamkniętą i dalsze jeszcze 
zmiany przygotowuje.

W domu odnieśli Czesi znaczne zwycięztwo. 
W uzupełniających wyborach do Izby handlowo- 
przemysłowej w Pilznie z sekcji przemysłowej 
handlowej, pobili centralistów, pomimo że według 
ultracentralistycznej Filsner Z tg , żydzi „dziel­
nie stali przy centralistaeh “ W sekcji przemy­
słowej na 2650 głosów centr&liści zaledwie 1000 
głosów otrzymali, w sekcji handlowej Czesi o- 
trzymali 800 a centraliśei 700 głosów. Jest te­
dy w Izbie 19 Niemców przeciw 17 Czechom — 
i Czesi są pewni, ie  przy następnych walnych 
wyborach większość otrzymają, i ie  toż samo w 
pragskiej Izbie handlowej skończy się panowanie 
centralistów.

Bismark dlatego nazwał stronnictwo Herb­
sta „Herbstzeitlose", że nigdy niczego w porę nie 
robiło, jak i zimokwit nie razem z ogółem kwia­
tów kwitnie — zresztą udał się mu kalambur z 
nazwiskiem Herbsta. Wszelako stara gwardja 
centralistyczna nie daje nawet mimo Bismarka 
za wygranę. P. Plener stawał onegdaj w Chebie 
(Eger w północno-zachodnich Czechach) przed 
swoimi wyborcami, tj. przed chebską Izbą han­
dlową, i wręcz oświadczył: „My nie myślimy 
kapitulować. Nasze stanowisko jest nam całkiem 
jasno w ytknięte: kategoryczny opór przeciw o- 
becuemn rządowi, tudzież przeciw wszelkim dy­
wersjom w obozie opozycji (mowa tu o nowem 
stronnictwie, Fischhofowskiem, czyli „niemieckie­
go stronnictwa ludowego"), a to dopóty, dopóki 
obecny n ą i  istnieje “

Swoją drogą i p. Schonerer w Wiedniu agi- 
tnje przeciw temu nowemu stronnictwu, które 
jednak już podobno bardzo silny grant znalazło 
w Wiedniu i gotuje się nawet p. Siissa wysa­
dzić z siodła na Leopoldsztadzie. Centrali- 
ści zdołali na Josefsztadzie zebrać trzecia 
część wyborców na wotnm nieufności dla Kro- 
nawettra — ten jednak schował je do kieszeni, 
raz dlatego, że jest to mniejszość wyborców, a 
powtóre, że są to sami tacy, którzy za nim nie 
głosowali. Ministerjalaa Stara Presse bardzo nie­
chętna jest nowemu stronnictwa.

W sejmie styryjskim zrobili centraliśei to 
ustępstwo Słowieńcom, że do każdej z czterech 
komisyj po jednym pośle słowieńskim wybrali, 
czego dotąd nie bywało.

zorganizowana, Ważniejszą dla miasta odgrywa 
rolę jak wszędzie indziej, zważywszy, że miasto 
nie zdobyło się dotychczas na więcej jak 3 mó­
wię trzech płatnych strażaków.

Korespondencja „Gaz. Nar.“
Brody d. 16. czerwca.

Sekretarz barona Hirsza, Veneziani, o któ­
rym już w jednej z poprzednich korespondencji 
wspominałem, rozpoczyna na koszt swego mo­
codawcy budowę drewnianych namiotów d k  emi­
grantów moskiewskich. Na razie mają być wy­
stawione 4 namioty, z których każdy na 250 
udzi.

Kupno przędzalni przez Alliance Israelite 
nie przyszło do skutku; teraz, jak słyszę, tra k ­
tuje o ten budynek pan Veneziani. Żandarmi, 
którym poruczono strzeżenie granicy, zawrócili 
w tych dniach partję emigrantów, złożoną ze stu 
kilkudziesięciu ludzi, oprócz licznych mniejszych 
partji. Rozeszła się tu pogłoska, ie  na wieść o 
ustąpieniu Ignatiewa, kilkuset żydów już z po­
bliża granicy powróciło do domów. Podaję tę po­
głoskę tylko z obowiązku, nie uważam jej jed­
nak za wiarygodną, gdyż emigrujące masy są 
za ciemne, żeby przywiązywały wagę do takich 
zmian politycznych, które na razie w niczem 
algi nie przynoszą.

W  końcu notuję jeszcze fakt, że strażak o* 
chotniczy blacharz Makowec straciwszy przy po­
żarze życie, doczekał się przedwczoraj świetne­
go pogrzebu, ale też i nic więcej. Pozostała 
bez żadnego utrzymania rodzina nadarmo wycze­
kuje jakiejkolwiek pomocy od reprezentacji miej­
skiej. Sądzę, źe taki krok Rady miejskiej zdolny 
jest ostudzić niejednego z ochotniczej straży w 
swoim zapale, a nasza straż ochotnicza dzielnie

Wiedeń d. 15. ezer-waa.
(§.) Tworzenie nowego niemieckiego stron­

nictwa Indowego postępuje raźno naprzód. Przed­
wczoraj odbyło się konstytuujące zgromadzenie 
tego stronnictwa, w którem mężowie zaufania 
wszystkich dzielnic miasta Wiednia a prócz tego 
kilku posłów do rady państwa i sejtau niiszo- 
austrjackiego, kilkunastu radnych gminnych wzię­
ło udział. Znany program Fisshhof* przyjęto i je­
dnogłośnie też potępiono całą działalność nie­
mieckich centralistów. Fischhof nie był obecnym 
na zgromadzeniu, gdyż mnsiał dla interesów fa­
milijnych odjechać do Emmersdorfn. W  końca 
wybrano komitet wykonawczy, który ma się za­
jąć zwołaniem ogólnego zgromadzenia, na któ­
rem co do programu i nazwy stronnictwa osta­
teczne powzięte zostaną uchwały. W programie 
przyjętym na przed wczorajszem zgromadzeniu 
spotykamy się z wyrazem „Staatsprache8 t. j. 
że jętyk  niemiecki ma zostać językiem państwo­
wym w Austrji. W programie Fischhof* nie ma 
tego, skoro ten mąż stanu przyjmując ouegdaj 
depntaeje z przedmieść Margarethen i Josefstadt 
wyraźnie oświadczył, że należy wykreślić z pro­
gramu wyrażenie „Staatsspraehe", gdyż to brzmi 
nie mile i przypomina „Staatskirehe". Z tego 
wnosić można na pewno, że Fischhof uwzględnił 
już teraz remon3traeje Polaków i Czechów prze­
ciw językowi państwowemu, i źe myśli o bezwa- 
runkowem równouprawnieniu wszystkich naro­
dowości. Ustępstwo to jest dobrą wróżbą i musi 
wzbudzać dla dr. Fischhof a sympatje u narodów 
słowiańskich.

Również co do nazwy nowego stronnictwa 
zachodzi pewna ważna różnica. Dr. Fischhof i 
dr. Kronawetter życzą sobie aby nowe stronni­
ctwo zwało się „niemiecko-austrjackie stronni­
ctwo ludowe1" tymczasem na przedwczorajszem 
zgromadzeniu mówiono ciągle tylko o „ulemie- 
ckiem stronnictwie ludowem." Owóż co do tego 
rozstrzygnie przyszłe ogólne zgromadzenie. W 
interesie samego nowego stronnictwa życzyć na­
leży, żeby przyjęło nazwę „niemiecko - austria­
ckiego", a nie „niemieckiego" stronnictwa, gdyż 
la bezwzględna niemczyzna, chociaż tylko jako 
etykieta, będzie wielu zrażała.

Przesłałem wam dziś telegraficznie dość wa- 
żuą wiadomość, że rząd postanowił pftzedłożyć 
sejmowi galicyjskiemu projekt załatwienia spra­
wy galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego. E- 
laborat dotyczący pochodzi jeszcze z czasów, 
kiedy br. Kriegsau był ministrem skarbu Mini­
ster Dunajewski żadnych zmian nie przedsię­
wziął, lecz tylko ze względów dyskrecji, może 
nadto subtelnie pojętych, zwlókł wniesienie go 
w sejmie. Dłnżej jednak zwlekać niepodobna, 
więc też nareszcie stanie i ta  arcyważna dla 
Galicji sprawa na porządek dzienny.

Ambasador moskiewski br. Oubril odwołany 
z Wiednia. Mimowoli nasuwa się pytanie, kto 
będzie jego następcą. Wymieniają Saburowa. 
Nie umiem jednak osądzić, ile ta kandydatura 
ma podstawy. To jednak jest zajmnjącem, ie  i 
Onbril, jak  się z dość dobrego źródła dowiadn- 
ję, padł ofiarą rabies panslawistycznej. Był on 
bowiem dla Katkowa i towarzyszy „za mało o- 
brotny8 i „za mało szyzmie oddany."

Proces o zdradę stanu.
16. czerwca.

(P iąty  dzień rozprawy.)
(Dokońcwenie.)

O godzinie 12 min. 45 podjął przewodni­
czący rozprawę na nowo.

M a r k ó w  prosi o głos Oświadcza, ie  
chciałby odwołać wyrażenie, które niedawno rzu­
cił niebacznie. Nie dotyczy to samej rzeczy, 
jednakowoż wobec jednej warstwy społeczeństwa 
postawić mnie może w niekorzystnem świetle. 
Opisując Mir. Dobrzańskiego wyraziłem aię, że 
wstąpił sobie lekko jak s z l a c h c i c  p o l s k i ,  
błowo to wyrwało mi się niebacznie, byłem roz­
gorączkowany, dla tego proszę do wyrażenia tego 
nie przywiązywać żadnej wagi. Szlachta pol­
ska była i jest patrjotyczną, przelewała krew 
za swoją ojczyznę — to uznaję. Wyrażenie moje 
mogłoby niejednemu dać podstawę do opinii, ii 
estem przeciw szlachcie polskiej* — chciałem się 
wyrazić, iż Dobrzański postąpił sobie tak jak 
dżentlemeu angielski (huczne brawo wandytorjum).

Przewodniczący wzywa energicznie aby po- 
iliczuość wstrzymała się ód wszelkich objawów, 

inaczej bowiem byłby zmnszonjrm kazać salę 
wypróżnić.

P r  z. Pokazuje się tn, że w ostatnich cza­
sach była silniejsza agitacja za prawosławiem. 
Czy pan to zauważałeś?

Ma r k .  Wiem tylko o Hniliczkach.
P r  z. Może panu donoszono, że był ten rnch 

tak ie  i gdzieindziej?
M a r k .  Aby rzecz tą  przedstawić raz jasno, 

muszę powiedzieć, co w tern jest. biedziłem 
za tern, bo było to obowiązkiem dziennikarza. 
Jtuch za prawosławiem nie był prowadzony pro­
gramowo. Na dowód mogą posłnżyć listy, które 
cs. Naumowicz do mnie pisał. W tych listach 
pisze on, że o prawosławiu na serjo nigdy nie 
myślał, chciał tylko podłożyć torpedy, ażeby na­
straszyć Rzym i Jezuitów.

P r  z. Czy dziennik pański był za prawo­
sławiem ?

Os k .  Ani za, ani przeciw. Torpedy, które 
miały nastraszyć Jezuitów, rzucało Sławo. Oska­
rżony tłumacząc obrządek rytualny roski dawny 
a obecny, przytacza, że metropolita ks. Sembra- 
towicz, będąc biskupem gr. k. w Rzymie nosił 
>rodę, nosił ją  i kapelan ks. Mudryk. Pogolili 

je dopiero przybywszy do kraju, aby się odróż­
nić od popów szyzmatyekich.

P r  z. W śledztwie, będąc pytany dla czego 
ks. Naumowicz propagował prawosławie, powie­
działeś pan, że to jest jego idćc face.

Os k .  Naumowicz zawsze, gdy Jezuici co 
zrobili, co było przeciw obrządkowi greek. kat. 
mszczał ua postrach artykuły o prawosławiu. 
Było to tak niby coś niby nic (wesołość).

P r  z. Ze sprawy hnilickiej, której najgłó­
wniejszym motorem był ks. Naumowicz, okazuje 
się, źe nie było to tylko na strach, tylko we­
szło w rzeczywistość.

O s k .  Istotnie weszło w rzeczywistość, ale 
ja  znam ks. Naumowicza, stałem z nim w śei- 
iłej korespondencji i przedtem znałem go do­
kładnie, wiem zatem co myślał ks. Naumowicz,, 

Ruch hnilicki wywołała uchwała sejmowa o 
Zmartwychwstańcach. Ks. Kaczała, szczery zwo­
lennik zgody Rusinów z Polakami, miał w sąj- 
mie krajowym w tym duchu mowę, którą wszy­

stkie dzienniki się zachwycały. Wypowiedział 
ou dlaczego Rosini przeciwni są udzielaniu sub­
wencji Zmartwychwstańcom, powiedział j ik  Kato 
rzymski: „wy’ ' albo zgodę albo Zmar­
twychwstańców i ’v,d wrażeniem tej mowy 
chciał ks. Naumowicz postraszyć Huiliczk&mi, aby 
wykazać: oto rzeczywiście są skutki. Ja  tak tę 
rzecz pojmuję

P r z e  w. Takie przejście zbiorowe gm inna 
prawosławie ma znaczenie polityczne. Ustawy 
nasze dozwalają przejścia z jednej religii na 
drugą, lecz z przekonania religijnego, a tu  tego 
przekonania nie było, to przejście musiało mieć 
iuue znaczenie, inne pobudki, inne powody. W  
śledztwie powiedziałeś pan, że to wystąpienie 
Hnilicsek mogło dla państwa mieć pewne nie­
bezpieczeństwo, gdyby się dalej szerzyło.

Os k .  Odpowiedziałem w tym sensie sędzie­
mu śledczemu, gdy py tał, czy widzę w tej pro­
pagandzie niebezpieczeństwo dla Austrji — mo­
że to jeduak polegać na nieporozumieniu między 
muą a sędzią śledczym.

P  r  z e w. Powiedziałeś p an , że gdyby ta 
propaganda prawosławia objęła szersze rozmia­
ry, mógłby być dla Rosji teren przygotowany. 
Potem powiedziałeś pan, że i na Bukowinie są 
prawosławni, a przecież tam dla Austrji niema 
niebezpieczeństwa.

M a r k .  To drugi; jest zaprzeczeniem pod­
czas siedzm :a w kryminale. J a  właściwie mia­
łem zamiar powiedzieć do protokołn, że jeżeli 
między Polakami a Rusinami nadal będzie taka 
waśń jak dotychczas egzystuje, to przygotuje się 
dobra droga wszelkiego rodzaju ajentom rosyj­
skim. Gdy to do protokołu spisywano, byłem 
bardzo chory. Zatem to teraźniejsza moje zdanie 
jest ważne.

P r  z e  w. Czy ks. Naumowicz w swoich 
listach do pana wspominał o Mirosławie Do­
brzańskim ?

O s k .  Coś pisał.
P r z e  w. Nie wspomniał, w jakim cela przy­

był Mirosław Dobrzański do Lwowa?
Os k .  Mówił coś, że ma wyrobić, czy wy­

robił jakieś stypendjum jego synowi, zresztą nie 
parnię tam.

Na dalsze pytania odpowiada oskarżony, że 
ks Naumowicz bywał także u Adolfa Dobrzań­
skiego, sam go tam wprowadził. Rozmowa to­
czyła się o fuzję dzienników. O jego podróży do 
Warszawy wiedział, bo mu ks. Naumowicz pisał, 
że nie chcą mu dać paszportu, gdyż katolickich 
księży nie puszczają do Rosji. Chciał to na­
wet wytknąć w gazecie, obawiał się jeduak o- 
śmieszyć Naumowicza, powiedziałyby polskie 
dzienniki, że tego p&trjoty rnskiego, nawet do 
Rosji puścić nie chcą. List swój do Naumowicza: 
„Co. do paszportu macie słuszność, pisać byłoby 
niekoniecznie dobrze, nieprzyjaciele mogliby to 
podchwycić. Jeżeli potrzebujecie paszportu ko­
niecznie, to telegrafujcie do Mirosława do Pe­
tersburga, a on postara się, aby konsul w dro­
dze telegraficznej otrzymał nakaz wizowania," 
tłumaczy oskarżony, że napisał to nierozważnie.

W  sprawie debitu pisał oskarżony do M. 
Dobrzańskiego. Będąc z nim w Czerteżu, wyrzu­
cał mu, że Moskwa otacza się chińskim murem, 
nieprzepaszczając dzienników. Wtedy przyrzekł 
Dobrzański wyrobić dla Prołomu debit, a chcąc 
się okazać tolerantnym, wyrobił zarazem dla 
wszystkich.

P  r  e w. Czy pan nie odnosił się do innych 
redaktorów w tej sprawie, glyż okazuje się, żeś 
pan pisał w tej sprawie do Kołomyi?

Os k .  Miałem polecenie od Adolfa Dobrzań­
skiego pozbierać mniejsze ruskie dzienniki i wy­
słać je pod adresem Pobiedonoscew*. Pieniądze 
za te dzienniki otrzymałem od Adolfa Dobrzań­
skiego. Podania żadnego nie było, zaświadczyć 
może Szczerban. Jeżeli także inne dzienniki do­
stały debit, to polega to chyba na tern, że M. 
Dobrzański chciał się okazać jako wielki czło­
wiek.

P  r  z e w. Gdzie pan poznał Sokołowa ?
Os k .  Gdy przyjechał do Lwowa, mieszkał 

w hotelu Lazarusa Przyjechał on w celach nau­
kowych, bywał w bibliotekach i robił sobie wy 
pisy. Sokołow może mieć lat 37, jest docentem 
uniwersytetu Ze Lwowa wyjechał do Czerteża 
powiedział mi, że pozbierane materjały chce w 
spokojności zużytkować. Z Czerteża udał się do 
Pesztu. O jego wyjeździe z Czerteża doniosłem 
ks Naumowiezowi, gdyż ks. Naumowicz pragaąl 
z* pośrednictwem Sokołowa otrzymać Historję 
Pipina i Spasowieza.

Z Palmowem, który tu bawił, schodziłem się 
co tydzień, zajmował on się sprawami dnehowne* 
mi, — pisał dzieło „O kielichach" Z Sokołowem 
chodziłem po restaraucjach, później jak  odjechał 
Sokołow, chodziłem z Palmowem.

P  r  z e w. Przejdźmy teraz do historji Zale- 
szczyckiej. Jakiś anonim napisał panu list w tej 
sprawie. Jaka była treść tego lis ta?

M a r k .  Treść była tego rodzaju, że w Za­
leszczykach budują fortyfikacje, że panował o- 
gromny terroryzm, dalej że aresztowano trzech 
popów dlatego, iż mieli szpiegować budowę tych 
fortyfikacyj. Było to we wrześniu. Owoi wziąłem 
ten list i napisałem do jednego znajomego w Za­
leszczykach.

P r  z e  w. Pokazywałeś pan ten list komu 
we Lwowie? Ma r k .  Ze sześciu ludziom, a mo­
że i więcej. Nie mogę odwołać się na nich, bo 
p. prokurator gotów posądzić o tajne spiskowa­
nie i zamknąć. (Wesołość). List ten czytał i 
Adolf Dobrzański. Mówił, że to wszystko musi 
być nieprawdą. Ja  posłałem list ów do jednego 
z moich znajomych, którego samego, nawiasem 
mówiąc, podejrzywam o zamiar zrobienia mi 
„szpasn" (żartu), a mianowicie, że on to napisał 
mi ów list anonimowy.

On nie odpowiedział. Więc w kilka dni pó­
źniej napisałem do ks. Kuihinickiego z zapyta­
niem, czy prawda że w Zaleszczykach badają 
most i fortyfikacje.

P  r  z e w. Chodziło panu przecież o to, czy 
prawda że były aresztowania? M a r k .  Już w 
śledztwie powiedziałem, że dowiedziałem się iż 
o aresztowaniach rzecz była przez anonima zmy­
ślona. Dowiedziałem się „od naszych z konsy- 
storza8 że niema doniesienia o fakcie areszto­
wania księży, więc nie pytałem o to.

P r z e w .  W  jaki czas po doniesieniu ano­
nima pisałeś pan do Knihinickiego ? M a r k .  W  
siedm do dziesięcin dni.

P r z e w .  Byłyby w takim czasie i inne 
dzienniki coś o tern aresztowaniu doniosły. Ma r .  
Myślałem, że budują fortyfikacje w sekrecie — 
więc z każdem doniesieniem w tej mierze, dzien­
niki muszą być bardzo ostrożne. I  ja chciałem 
o tem wiedzieć, aby umieć się zastosować. Przy­
puszczałem budowę sekretną dlatego, ponieważ 
nie czytałem, aby delegacje wspólne uchwaliły 
kredyt na fortyfikacje w Zaleszczykach.

p r  z e w. To powinno było panu wystar­
czyć. Dlaczego pan pytałeś c z y  s ię  b u d u j ą  
fortyfikacje ? M a r k .  Bo coś słyszałem, że są 
dawniejsze. Później dowiedziałem się, źe tam nie 
ma ani mostu, ani nic takiego, co się nazywa 
fortyfikacją.

P r z e w .  Zkąd pan wpadłeś na to, aby py­
tać o most, skoro w anonimowem doniesieniu 
nie było ani wzmianki o moście ? M a r k .  (chwiej­
nie). Mnie się zdaje, że była o tem wzmianka.

P r z e w .  W  śledztwie panu się lak nie 
zdawało. Jakim sposobem list ks. Knihinickiego 
dostał się do rąk Olgi Hrabar ? M a r k .  Wyznać 
musz,ę (ogólne naprężenie w audytorjum), że A. 
Dobrzański czytał list ks. Knihinickiego, a to 
dlatego, ponieważ mówiłem mu poprzednio o ano- 
nimowem doniesieniu, i o tem że chciałem spra 
wdzić tę historję. Pokazałem mu więc i odpo­
wiedź. Dobrzański przeczytał i — przypuszczam 
tak, nie twierdzę tego stanowczo — być może, 
wziął list ów ze sobą. a  stać się to mogło w 
ten sposób: Dobrzański był u mnie Ja  czytałem 
właśnie dzieło Szujskiego „Polen und Ruthenen", 
które obiecałem dać Dobrzańskiemu po przeczy­
taniu. Owóż, zdaje mi się, że list ks. Knihiuic- 
kiego i list ks. Andrejczuka razem złożone, uży­
łem do tego, aby znaczyć sobie, dokąd przeczy­
tałem książkę. Ztąa poszło — ja tego stano­
wczo nie twierdzę — że Dobrzański wziąwszy 
książkę, wziął przez nieuwagę i owe listy.

P r z e w .  Konstatuję, że to tłumaczenie 
pańskie, jest całkiem świeże. M a r k .  Bo teraz 
dopiero wpadło mi na myśl, że inaczej być nie 
mogło. List Audrejczuka z Doroszowiee przysłał 
mi ks. Naum. P r z e w .  Z własnej inicjatywy ? 
M a r k .  Pisałem przecież do Naumowicza, aby 
w tej sprawie wpłynął ua ks. Kuihiekiego. O a 
przy tej sposobności przysłał mi list Audrejczuka, 
z dodatkiem, że mogę ten opis Zaleszczyk po­
dać w Prołomie. Kiedy i w jaki sposób ks. 
Nanm. przyszedł do posiadania listu  Andrejczu­
ka, tego niewiem.

Oskarżony jeszcze raz pytany o to, w jaki 
sposób mogły się dostać te ważne listy do rąk 
A. Dobrzańskiego, przypuszcza także, źe mógł 
je przez zapomnienie u Dobrzańskich zostawić — 
albo mogły mu wypaść z kieszeni. (Wesołość).

P r z e w .  konstataje, że oskarżony w proto­
kole śledztwa zeznał: „Może być, że w pospie­
chu zapomniałem pytać Knihinickiego, czy prawda 
ie  aresztowano chłopów i księży za szpiegowa­
nie". Obecnie pan zeznałeś, że panu wcale o to 
nie chodziło. M a r k .  W istocie list ten pisałem 
w wielkim pospiechu, miałem mnóstwo czynności.

Oskarżony prosi o chwilę przerwy — gdyż 
czuje się mocno zmęczony. (Przerwa 10-minu­
towa).

Po przerwie oskarżony Włodzimierz N a u ­
m o w i c z ,  który zasłabł lekko, wychodzi z sali 
— a przewodniczący zaczyna przedstawiać Mar­
kowi zabrane u mego papiery i korespondencje.

Naprzód czyta manuskrypt Markowa tej 
treści: „ K r o n i k a .  Rewizje policyjne przedsię­
wzięta w naszej redakcji i u niektórych znanych 
patrjotów na prowincji, odbyły się na denuncja­
cję zę strony osoby znanej powszechnie. Naprzód 
zadenuncjowano szan. Ad. Dobrzańskiego. Od­
byto u niego rewizję i znaleziono list od syna 
Mirosława z Petersbarga, uwiadamiający reda­
ktorów naszych gazet o debicie do Moskwy. 
Policja w skutek niejasności tego lista, wpada 
ua rozmaite domysły, a nawet mówiono jaż coś 
i o zdradzie stann... Przy dalszem badanin oka­
zało się, jak  się ma fakt rzeczywisty. Rozpusz­
czona przez Biło  pogłoska, że odbyto rewizje 
w kasynie ruskiem okazała się mylną — lecz do­
wodzi, ie  Biło  byłoby z taką samą radością tę 
rzecz powitało, jak w r. 1876 i 1877 cieszono 
się z rewizji w Pr oś wicie (towarzystwo ruskie). 
U nas zawsze muiatis mutandis to samo się 
powtarza".

M a r k ó w  przyznaje, że pisał ten artykuł, 
który zresztą był drukowany w Prołomie. Co do 
treści artykułu wyjaśaia, że na prośbę wystoso­
waną do dyrekcji policji, aby na podstawie za­
sadniczych ustaw wyjawiła powody rewizji, o- 
trzymał wyjaśnienie, z którego zrobił użytek. 
Zkądiuuąd dowiedziałem się o rewizji u Do­
brzańskich, więc u nich także zasięgnąłem in- 
formacyj Co do twierdzenia o d e n u n c j a c j i ,  
to służyło tylko do „ubrania8 artykułu. Swoją 
drogą miałem podejrzenia na pewną osobę — 
ale, przekonałem się później — że niesłuszne by­
ło to podejrzenie.

P r z e w .  odczytuje da le j:
Artykuł w manuskrypcie p. t. „Opolszcza- 

nie hałyckoj Rusi", którego autor zastrzega się 
jakoby był Moskalem

M a r  k o w zeznają, że minuskrypŁu tego 
(z r. 1879) przysłanego do zamieszczenia, nie 
czytał nawet.

List ks. Jul, btawrowskiego proboszcza z 
Czerteża z 14/10 1881 o zamierzonej petycji do 
papieża, aby pozwolił księżom nosić brody.

M a r k ó w  oświadcza, źe list ten niema naj­
mniejszego związku z omawianym wczoraj 21. 
arkuszowym artykule „o brodach księżych."

Iiwt Ld jakiejś Anny do Markowa „by nie 
mówiąc nikomu, przyszedł celem omówienia bar­
dzo ważnej sprawy" staje się przedmiotem wiel­
kiej wesołości w audytorjum. P. prokurator zrze­
ka się odczytania, a Marków także.

Również zrzekają się strony odczytania nie* 
drukowanego programn Prołomu.

List niejakiego Antoniego Medwida z Mo­
skwy w Chełu zczyźaie: (treść) „Jak polska pra­
sa pisze o prawosławiu w Chełmskiej dyecezji ?" 
Wzywa Markowa, aby wyrobił sobie debit do 
Moskwy. „Glyby potrze bowałpomocy materjalnej, 
możesz się do mnie udać, a ja wedle sił będę 
się starał dopomódz tobie.8 M a r k ó w  uważa, 
że ostatnie zdanie, które się wydało podejrza- 
nem w istocie jest rzeczą niewinną, gdyż Med- 
wid jest jego kolegą, księdzem bezdzietnym i 
dość zamożnym.

Odczytano dalej cały stos biletów wizyto­
wych, między inaemi: Iwana Iwanowicza Soko­
łowa z Petersburga, Łłbasza, Budiłowicza, Ko- 
pestjańskiego, Kupczeuki, Biłousa, Iwana Sawy- 
cza Palmowa i dwa bilety ks. Ogonowskiego z 
życzeniem Nowego roku.

Dalej list prof. A. Budiłowicza: W speł- 
uienia obietnicy poselam koncept prośby do M 
W. D. (ministerstwa wnntrennych dił) o wcią­
gnięcie Prołomu na listę pism mających debit 
pocztowy. Warszawa 18. lip-a 1881.

Karta koresp. od Trembickiego: „Dnia 24. 
stycznia 1882 odbyła się u Izydora Trembickie­
go, redaktora w Kołomyi rewizja z polecenia 
namiestnictwa. Szukano za korespondencjami z 
R °sji.— nie znaleziono żadnej takiej korespon­
dencji. Może Wam się przyda to do gazety."

M a r k ó w  oświadcza, że rzeczywiście wy­
drukował tę wiadomość.

List B iłousa: „U nas diła (rzeczy) russkie 
dobrze stoją." M a r k ó w :  To się odnosi do 
pomyślnych dla Rosinów wyborów do Rady po­
wiatowej w Kołomyi.

Znaleziono także broszurę moskiewską: „O 
poetyczeskoj dijatelnosti Czarlesa (Charles) Dik- 
kensa.“

M a r k ó w .  W  prokuratorji ktoś w pospie­
chu przeczytał zamiast: „poetyczeskoj11 — „po- 
lityczeskoj" i marsz do aktów o zbrodnię stanu! 
(Wesołość.)

Przewodniczący skonstatował jeszcze , - że



znaleziono u Mirkowa $  broszurki wydawanej 
przez niego 1-centowej biblioteki ( M a r k ó w :  
To mi się nie Opłaca Biblioteka zawiera obja­
śnienia modlitw.) Dalej listy niejakiego Arseni- 
cza pisane do Markowa, kiedy był jeszcze w 4. 
klasie gfmnazjalnfej (1867) traktujące o „poloni- 
zacji, madiaryzacji i germanizacji Rusinć w 
Austrji.“ ( M a r k  To wszystko jest , rawda.) 
Dalej manuskrypt drukowanego w Prolond*, ale 
skonfiskowanego wiersza Kornela Ustjanowicza 
p. t. „RozbraT“, o jezuitach, napisanego z okazji 
mowy ko. Kaczały na ostatnim sejm ie; aruko- 
waną fotografie Ignatiewa, fotografię oryginalną 
Lewickiej (Russkiej bałdatki) i innych patrjotów 
ross/j8kieh.

Na tern zakończył przewodniczący posiedze­
nie o godz. 2y4 popołudniu.

17. czerwca, 

(Szósty dzień rozprawy.)
Początek o kwadrans na dziewiątą z runa, 

Dalsze pizesłuchanie Markowa co do jego kore­
spondencji. . . . .  ,

P r z e w. okaząje Markowowi list jego do 
Trembickiego: Lwów ?7. lipca 1881. W bardzo 
w«inej sprawie proszę przyjechać do Lwowa, je­
żeli możliwe, pospiesznym jociągieu tak, abyś 
pan jutro we czwartek był we Lwowie — gdyż 
sprawa nie cierpi zwłoki. Józef Marków. PS. 
W razie potrzeby będą panu zwrócone koszta 
podróży.

M a r k ó w .  Nie miałem śmiałości pytió Do 
brzańskiego o co mu chodzi. Nie zapieram się, 
że nie mogę dokładnie wytłumaczyć, dlaczego 
właściwie napisałem ów list do Trembiokiego. 
Uczyniłem to ze względu na to, że Dobrzański 
był uoim gościem — a napisałem „ważna spra­
wa" gdyż nie mogłem inaczej umotywować We­
zwania. chociaż Dobrzański nawet sam nie mó­
wił, jakoby mu chodziło o bardzo ważną sprawę. 
Zrobiłem to wszystko z kurtu»ąji. Zresztą, je­
stem w listach otwarty — gdybym znał tę spra­
wę, b/łbym wszystko w liście jasno wypowie­
dział. Jednak Dobrzański nie wtajemniczył mnie 
w tę sprawę — więc me mogąc inaczej, napisa 
łem „przyjedź w ważnej sprawie.8

P. ra jca  B u s c h a k  chce wyj&°nić sprawę, 
dlaczego Dobrzański kazał naprzód napisać list, 
potem się niby rozmyślił i wyjecnał do Czerte- 
ża. M a r k ó w .  Nie mogę odpowiadać za postę­
powanie Dobrzańskiego. Sędzia p. B u s c h a k 
Dlaczegóż pan nie zatelegrafował Trembickiemn, 
aby już nie przyjeżdżał, skv.ro Dobr tański odje- 
cna r. M a r k ó w  przj znaje, że zupełnie tej spra­
wy wyjaśnić nie może, an też r iv  esu ; „zresztą 
ustnie pomówimy" -  w korespondentce nastę­
pnej do Trembickiego.

P  r z e w. odczytnje list Markowa do Na- 
uiarwicza z 9/21 1881, w którym autor dotyka 
sorawy Zaleszezyckiej: „pytałem Knihinickiego, 
ksiądz miałeś rację." Sprawa ta była już wyja­
śnioną. W  liście tym jest frazes, że Mir. Do­
brzański „nakaże konsulowi8 wizować paszport 
(dla Naumowicza). M a r k ó w  wyjaśnia, że było 
to prywatne wyrażenie, użyte bez namysłu, bez 
przypuszczenia, aby kiedyś list ten był publi­
cznie roztrząsany.

Przy tej sposobności wyjaśnia też Marków, 
że znany ostęp w liście AL. Dobrzańskiego do 
Olgi Hrabar: „Marków schreibt immer Newski 
nr. 66. kwatera 7." Był to .d res drukowany .  
opasce na Protom. Gdybym był z M. Dobrzań­
skim korespondował, byłby mi ;awsze doniósł o 
-mianie mieszkania, a ja  nie byłby: i mylnego 
dawał adresu. Widać więc, że on do mnie nie 
pisywał.

Przy okazji innego listu prosi Marków, aby 
skonstatowano, że w tym liście pisał, iż mu u  
prenumeratorów zalegają pieniądze.

Na pytanie, dlaczego ks. Naumowiczowi ra­
dził, aby dał jakiś czas spokój i  takiemi tytu­
łami jak „Posłannyk", odpowiada Marków dow­
cipnie, że gdyby żandarn zobaczy! u chłopa, zno­
wu jakiego „Posłannyka8, to nie wchodząc w to 
czy to skonfiskowany posłannyk Włudymira czy 
inny. zaciągnąłby go do aresztu (Wesołość).

Z lisfu z J- 10 maja 1881 r. podniesiono u- 
s tęp : „Szpunderowi i Załuskiemu posyła się Pro- 
łowi." — M a r k ó w .  Posyłałem na żądanie ks. 
Naumowicza, który to bliżej wyjaśni.

P  r z e w. odczytuje list M rk„ L do ks. Nau­
mowicza z 5. grudnia 1881 r . : „bp -iw . wiado­
ma nierozstrzygnięta z powodu nieprzyjemnego 
wydarzenia, za którem śledzą i szukają wino­
wajcy." . ,

M a r k ó w  oświadcza, że nie wie komple­
tnie do czego to się odnosi, zresztą być może, 
że wiedział, ale już zapomniał.

Dalszy ustęp listu (w dosłownem brzmieniu): 
„Pokornijsze molu was sęj czas napisat’ O. Kni- 
hinickoiau w Zaliszczykach, cztoby zakomuniko­
wał meni. kakija ukrypłenja j v  strojat’?“ — 
most ły uk i1 Jtłęnyj, iły czto +>’:oho abo takoj 
niczto. Ja  n u  pisał, a on ne otwicząje, wir oj a- 
tno dl&tcłio, czto ja, z nim n6 zuskomyj. a eto 
meui znaV duże nmoho nuino.*

Wywiązuje się dłnga dyskusja nad wyraza­
mi : „most ły ukrypLmyj."

M a r k ó w  zwraca uwagę, że chciał wyra­
zić, „czy budują mosi ufortyfikowany", gdyż fest 
to zdanie, w którem brakuje czasownika, a więc

widocznie czasownik z poprzedniego zdania i Łu 
taj się odnosi.

P  r  o k. uważa zdanie to j_ io  samo dla sie­
bie stojące i tłnm .czy: „czy most jest nfoityfi 
kowany ?“

Dr. L u b i ń s k i  podnosi, że „ły" znaczy 
,Ii8; .,’ięc sens opiewa, „co budują: li most u- 

fortyfikowany, czy co Ukiego.8
M a r k ó w  zapytań* co znaczy „ły8 przeczy 

temu i powiada, że VJły“ znaczy „czy". Rozstrzy­
ga więc sam na korzyść prokuratora. Przewo­
dniczący zamyka dyskusję po tern oświadczeniu 
się naikompetenoieiszego tłumacza, i pozosrr. ? a 
każdemu wyrobienie sobie zdania na tej podsta­
wie — jakie nomu się podoba

Pytany o dalsze ustępy listów, poddfenioue 
przez prokoiatorję: „należy puścić te wierszyki 
między uczniów sćminarju»,‘ 'chodzi -tu o skon­
fiskowany w Ptvlomie wiersz ks. Naumowicza). 
„Wspomnijcie o Przemyśla — to jest w tym du­
chu" (aresztowanie szpiegów moskiewskich) — 
M a r k ó w  nie tłumaczy ich wcale.

„Takiemi książeczkami przewrócimy wszy­
stko" — p’sze ks. Naumowicz o tanich wyda­
wnictwach rosskich. M a r k ó w  odpowiada ba­
łamutnie, wspominając coś o „antidotum na je ­
zuitów." Podobnież odchodzi oa rzeczy tłuma­
cząc ustępy listów ks. Naumowicza wyraźnie 
wymierzone przeciw żydom i pozostawia to 
wszystko ks. Nanmowiczowi do wytłumaczenia.

Ostatecznie skonstatował przewodniczący nr 
podstawie odezwy dyrekcji poczt, że Marków 
odebrał w r. 1881 z Moskwy 1 list rekomendo­
wany (M * r k. To od Cybyka) 1 list pieniężny z 
40 frankami. ( Ma r k .  To byty trzy prenumera­
ty  na Protom, jak wyka żą moje książki.) Wre­
szcie dwa listy z Mezó-Laborcz.

K osza wydawuictwa Protomu i Wicza po­
daje Marków na 1300 złr. (nakład jednego na 
meru w 500 egzemplarzach 50 złr. — było 26 
numerów w roka). Dochód od 500 dó 600 pre­
numeratorów na 2000 do 2400 złr.

W tym punkcie z powodu rachorowanla za­
stępcy chorego przysięgłego p. MrOZińskiego, 
nastąpiła krótka przerwa.

Następnie p. p r o k u r a t o r  bada Marko­
wa jeszcze co do stosunku z Adoifem Dobrzań­
skim i Miros1 .wem, lecz nie odbier0 żadnej no­
wej odpowiedzi. — Dlaczego pisał sposobem 
skrócony”!: Iw. Iw. (Iw in  Iwanowicz Sokołów) 
— wyjaśnia, tłumacząc się, że zawsze sknoal 
nazwisk*.

P r  o k. Tego nie zauważałem. Proszę pa­
na, czytanie listów choćby kompromitujących nie 
jest karygodnem. Zresztą p. przewodnie. ą«y pa­
na potwierdzi, ie  proL i'stc ja nie pociągnie za 
u  nikogo do odpowiedzialności — ozy niemógł- 
byś pau teraz wymienić osób, którym pokazy­
wałeś ów list anonima z Zaleszczyk?

M i r k .  oświadcza, ze się mnsi popi sód po-, 
rozumieć z obrońcą.

P r o k .  pyta oskarżonego, w jaki sposób za­
znajomił się z Budiłowiczem

M a r k .  dowcipkuje. — Nie wiedziałem że 
zi kiDdą zn-jomość mogę być pociągnięty tu­
taj, gdzie zrobiłem znajomość z p. prokurato­
rem. (Wesołość.)

Na dalsze pytanie p. prokuratora odpowiada 
M a r k ó w :  Ks Andrejczuka znam z imienia 
Jego list nie odnosił się bynajmniej do forty­
fikacji.

P r o k .  Pan powiedziałeś wczoraj, że „pisałem 
do Nanmowieza, on odpisał: oisałet do Andrej- 
czoka, oto co nadesłał" — M a r k .  Verba ro- 
lant — scripta mement, — cofnąłem zaraz to 
tłumaczenie — ponieważ przekonałem się, że 
niema tu  takiego listu pisanego przez Naumo- 
w sza do Andrejczuka. Obstaję przy tern co po 
wiedziałem zaraz później, że ks. Naomowicz tylko 
pis w przy sposobności donoszenia o odpowiedzi ks. 
Glińskiego. Zresztą byt może, że ks. Naumo­
wicz da na to lepsze ^ jaśn ien ie .

Nl pytanie obrońcy dr. L u b i ń s k i e g o  
odpowada M a r k ó w ,  ie  nie posiada — nie­
stety 1 (wesołość) studjów inżynierskich, i ie gdyby 
mu chodziło o Zaleszczyki, byłby prosił jakiego 
miejs* iwego inżyniera o plany fortyńkacyj.

Na dalsze pytanie obrońcy czy oskarżony 
jest wrogiem narodowości polskie, — wraca je* 
pztne do wczorajszego swego niefortunnego wy­
rażenia się s z l a c h c i c  p o l s k i ,  prostme po­
nownie, i oświadcza, że każda narodowość jest 
dla niego świętą...

P r  z e  w. prosi oskarżonego, aby się nie 
zapuszcza. v długie wywody.

M a r k ó w .  Doszliśmy niestety dziś do tej 
perfekcji, że im który dziennik lepiej szczuje na 
Rusinów, tein jest poczytniejszy — i odwrotnie, 
im która rusr t gazeta na Polaków silniej uderza, 
tern więcej ma abonentów (wesołość). W  r. 1873 
myśmy stoli lepiej -— tera* przyszły nowe wy­
bory i m ?. ty poszli w odstawkę. Przedtem haz-no 
nam pisa, m  ade szkolną — a dziś mi wolno 
nawet żandarma zaóżepić. Pewne dzienniki pół- 
urzędowe "Ol kie jeszcze bardziej szczają na Ru­
sinów, am iel my na Polaków.

Dr. L  u b i ń s k i. Czy wiadomy jest jemu fakt, 
że był czas. i i  osoby bardzo wpływowe aache- 
cały rnskie dzienniki, aby szczuło na naród poi- 
słci*

M a r k .  W  czasie gdy Rusini byli górą a 
Polacy i t dole, gubernat- Mensdoif czy Panm- 
gartnn przychodził do Klimertowicza do księ­
ga) ni SUnrop. mówiąc „da* ist gut, schreibenSie 
noch bessei". w  roku 1866 czy 1867 delegacja

polska w Radzie pań. była mniej liczną ;?k dziś 
Rusinów było więcej. Rząd wtedy podtrzymywał 
Rocków. Owóż wtedy poseł Cienciała, Szlązak 
poiski uczynił wniosek w delegacji, aby posta­
wiła w Radzie państw . kweseję polskc-szlązacką. 
Koło polskie powzięło nchw&łę odmowną: ponie­
waż kwestja równouprawnienia Polaków na 
Szląsku pociągłaby za’ sobą kwestję równoupra 
wnienia Rusinów. (Głosy: To mylne).

P r  z e w .  przecina dalszy wywód, jako do 
rzeczy tu nieuależącej.

Na żądanie obrońców pp. Lubińskiego i 
Iskrzyckiego wymienia Marków wszystkie w 
Galicji wychodzące dzienniki i powiada, ie  ich 
redakterowie są z sobą w najlepszej1 zgodzie 
prywatnie, ścierają się zaś z sobą w" sprawach 
polityki, którą zastępują Postępowanie to od­
zwierciedla się tei w życia ani wersy teckiem.

Dilo  nazwane jest w akcie oskarżenia wszę­
dzie „Dieło8 co wszakże sprostować ti zeba. Piło  
jest pismem ukrainofilów. Z wyjątkiem redakto­
ra  Diła  i Bai/ciwseczyny wszyscy inni reciaittoro- 
wie pism ruskich zostali uwięzieni.

N i zapylanie obrońcy dr. Dulęby odnośnie 
do kwestji wizy paszportowej, oświadcza o- 
skarzony, że nie przypisywał M. Dobrańskiemu 
zbyt wielkiego wpływu.

Następni i na wezwanie dr. Lubińskiego za­
puszcza się cfskąrzony w klasyfikację rozmaitego 
rodzaju panslawistów, powiada: Romanowicz sie­
dział za panslawizm, Smolk* także Propagował
i propagował go Cea* krakowski Panslawizm 
jest właściwie mrzonką, która urzeczywistnioną 
bvć nie może w obecnych stosunkach, w t.eorji 
jednak ,°ą różae kierunki panslawizmu, jedni 
prag ią  zjednoczenia pod moskiewska hegemonią, 
une pod polską — ja liczę Rię do tych co zdą­

żają do federalist^cznej Słowiańszczy »nr — na­
turalnie w pojęciu literackiem i co do języka.

P ł o s z c z a ń s k i  daje niektóre wyjaśnie­
nia co do odebranych kwot, mianowicie otrzymał 
400 franków od ks. Cybyka przeznaczone na 
prenumeratę dzienników, przytem mieściły się 
rozmaite składki. wykaran0 «r jednym z następ­
nych numerów Słowa. Żałuje, ie  w tej chwili 
nie mam tych numerów pod ręką, p. prokurator 
w tym względzie jest szczęśliwszym.

P r o k .  Wolno p*nu zażądać wszystkie po­
trzebne dokumenia.

M a r  k ó w potwierdza, ie  odebrał prenume­
ratę na Piutom od p. Płoszczańskiego z tych 
4uO franków

Następuje przysłuchanie O l g i  H r a b a r .  
(Zeznaje po niemiecku).

P r* . Czytałaś p_uki akt oskarżenia, proszę 
powiedzieć przedewszystkiem, czy czujesz się 
w inn,?

H r a b a r .  Czuję się zupełni niewinną. Na 
szczegółowe zapytanie przewodniczącego podaje 
oska izona, ie  w roku zeszłym mieszkała, w Czer- 
łeżu, przedtem przebywała w Sigeth i Peszcie, 
do końca października r. z. mieszkała w Czerteiu. 
do Lwowa się sprowadziła di* tego, że ojciec 
wyjeżdżał do Lwowa na mieszkania — ojciec o 
puścił Czerteż na 6 tygodni pierwej.

P  r  z e w. Jak i był powód, że pani przepro­
wadziłaś się do Lwowa — cóż się Stało z go­
spodarstwem w Czerteiu ?

H r a b a r .  Jestem tak osłabioną, że nie mo­
gę odpowiadać.

P  r  z e w. Czy pani wcale nie życzysz sobie 
odpowiadać!? H i a b  a r .  Jeżeli tak być mnsi? 
zresztą wszystko juz powiedziałam w śledztwie. 
Za poradą i na wniosek obrońcy dr. Lubińskiego 
postanawia sąd odczytać protokoły zeznań Olgi 
Hrabar, pozostawiając jej wolność sprostowania 
jeżeliby dziś była odmi<anego zdania.

Notujemy w krótkości zeznan:a przez Olgę 
Hrabar poczynione w śledztwie:

„Do Lwowa przyjechałam za ojcem chcąc 
żyć z nim raz ab , gdyż to dla nas było 
przyjemaiejszem. Na zarz-nt, iż podejrzaną jest 
o kjotr >.uia mające na celu gwałtowne ode- wa- 
nie Galicji od państwa ąjfetr. ponieważ prowa­
dziła korespondencję z wybił uemi y^nslawistami, 
odpowiada, że zawsze była lojalną, pisała mnó­
stwo korespondencji, nie widzi iednak w tern nic 
karygodnego, gdyż nie dotyczyły polityki Z 
Mirosławem bratem zoauwała w korespondencji 
czysto prywatnej natury. Korespondencje, które 
przy rewizji zniszczyć usiłowała nic karygodne­
go nie zaw ierają— czuje się zupełnie niewinną.

Na zarzut, że korespondencja jej zd rada ,
i i  utrzymywała związki niebezpieczne dla pań­
stwa, ponawia twier.lzenie, że listy były czysto 
prywatnej natury, nie zawierały nic karygodne­
go. B rat odwiedził ją  w lecie roku zeszłego, 
zabawił w Czerteżu ? miesiące — odwiedziny te 
były czysto prywatne. Listy swoje rzuiiła do 
pieca, bo zdaje się jej, że miała do tego prawo 
Do ks. NaumowicŁ, pisywała, poznawszy go u 
siebie w domu we Lwowie, o treści tej kore­
spondencji nie może dać wyjaśnienia. (Dziś pro­
stuje, iż do ks. Naumowicza wcale nie pisała — 
pieiwej nie mogła sobie to przypomnąć, będąc 
wielce rozdrażnioną, zapomniała o tern w cale).

Na tę prywatną korespondencję przypomnąć 
sobie nie mogę. Chociaż jestem dot, ą Słowianką, 
zawsze byłam lojalną i do żadnych spisków nie 
należałam. (Sędzia zrobił na końcu protokołu n- 
wagę, iż H rul arowa tłómaczy się, że o niczem nie 
pamięta, rezraule czyniła zmieszana, po kilka 
razy trzeba jej było powtarzać pytania).

Dr. L u b i ń s k i  wzywa oskarżoną, aby wy 
jawiła czy to prawda?

H r a b a r .  Byłam rozdrażnioną, gdyż to był 
pierwszy protokół

Następne przesłachanie.
„Do ks. Ogonowskiego pisałam około 6 listów 

czysto prywatnej namry, osobiście go nie znam 
W tych listach, które Ogonowskiemu posypałam, 
były coś dwa listy od Mirosława w spraw ie de­
bitu. Moje listy w tym samym przedmiocie “

Dziś przy rozprawie uzupełnia oskarżona to 
zeznanie, że listów swoich do Ogonowskiego nie 
podpisywała, pisała do nitgo jtk e  do redak ora 
gazety którą wydaje, ponieważ pismo jego po­
dobało się jej — posrłała mu swoje uwagi o po­
jedynczych artykułach. — Takich listów mogło 
być cztery Posłała też w załączeniu raz jeden 
list cd Mirosława, a drugi raz urzędowe zawia­
domienie o debiucie pocztowym.

Na listach przezemnie pisanych muszę być 
podpisaną, co sobie jednak nie przypominam 
Ogoicwski nigdy nie odpowiadał. Koresponden­
cja toczyła się o debiut. Dziś dodaje, że nie 
wie czy Ogonowski sam się starał o debiut. 
O Ogonowskim brat w swoich listach nic mi nie 
pisał. Nie wiedziałam, że staranie się o debiut, 
nie j^st. prywatnej natury.

Otrzymywałam prawie dziennie kilka listów, 
głównie od brata, lecz wszystkie prywatnej na 
tury, Donosił mi, czem się zajmuj a, donosił, że 
pisze korespondencje do dzienników węgierskich. 
W  tej korespondencji z bratem nie >sirle­
głam nic coby było niedozwolcnem. Mirosław 
przesyłał mi także listy do rozmaitych osób, 
niektóre z tych listów były zapieczętowane inne 
otwarte. Otwarte listy cmaD.m, niezawier&ły 
nic karygodnego. Mirosław przesyłał te listy na 
moje ręce, ponieważ z Rosji nie do każdego 
listy d (chodziły. Do Rosji jeździła dwa razy 
przed 2 ‘/s roku i przed rokiem, zawsze z Czer- 
teża, a jeździła w celu pomieszczenia synów w 
szkołach

W  Petersburgu bawiła u brau. pierwszy raz 
5 tygodni, drugi raz około 5 miesięcy. Męża 
swego w Rosji nie widziałi i z nim nie mówi 
ł , . Oddała dzieci do szkół moskiewskich, bo me 
chciała by rodzicom tu  w kroju były ciężarem.

Dziś przy rozprawie dodaje oskarżona ze 
także dla tego, i i  nie chciała, aby się wynaro­
dowiły, gdyż ' r Węgrzech staliby się Madia- 
rami

Umieszczeniem dzieci zaj$ł się szwagier pro- 
fesor uniwersytetu warszawskiego Budyłowicz. O 
iręźu bawiącym w Rossjl nic jej nie wiadomo. Li­
sty. które od brata nadchodziły, nie zawierały ża­
dnych podejrzanych informacyj do tutejszych osobi 
etodci. G-ezara de Moczara zna osobiście, jest on 
przyjacielem brata, jest on właścicielem dób? na 
Węgrzech. Otrzymała dla niego list od Mirosława 

lecz go nie czytała,, a gdy jej go okazano, nie 
przypomina sobie. Dowiedział a się tylko przy tej 
sposobności, że je; brat M. chce korespondoweó do 
jakiejś węgierskiej gazety.

Z ks. Guszalewiczem zna się ze Lwowa, od­
wiedzał ją we Lwowie dwa razy, lecz w bliż­
szym stosunku z nim nie zostawali. BratM irosi. 
pisał do Gusalewicza, który to list oddałam mu 
własnoręcznie, dotyczył jakichś poezji. „Raków 
skiego8 z Izaka zna bardzo dokładnie od lat 
dziecięcych, udzielał jej nanki religii, odwiedział 
ją, czasem także pisywał do niego ojciec. W  le­
cie odwiedzał ich Rakowski w Czerteżu. Listy 
odbierane od Rakowskiego mogły być tyiko pry­
watnej natury — a polityką nigdy się nie zaj­
mowałam.

P r z e w. okazuje oskarżonej jeden list Mi­
rosława, przy którym załąc^om były listy do 
Gusz-ilewicza i Rakowskiego, listy te doręczyła 
adresatem. Z powoda, że list ten Mirosława 
D doznaje interpretacji, oska” /on, wyraża żal, 
że sąd nie przyszedł w posiadanie wszystkich 
Hstó^ Mirosława, byłby się bowie-m przekonał, 
że w tej całrj sprawie nic niema."

Ażeby listy Ra towskiego zawierały jakieś 
karygodne informacje, przypuścić oskarżona nie 
może, gdyż były czysto prywatnej natury. Co 
Rakowski właściwie pisał brata Muosławowi nie 
wiem, jestem jednak przekonaną — nic podej­
rzanego lub politycznego.

Gdy jej okazano list drugi Rakowskiego, 
twierdziła, że to same sprawy prywatne. Zapra­
sza mnie w odwiedziny i załącza list do Mirosła­
wa Dobrzańskiego. Rakowski uważał :-.i stoso 
wue posyłać listy swoje za mojem pośrednictwem, 
bo wprost przez niego wysyłane listy nie docho­
dziły.

Trzeci list od Rakowskiego był także czy­
sto prjw atn ij natury. Rakowski nigdy się nie 
zapuszczał w agitacje pauslawistyczne.

P r  z e  w. przerywa posiedzenie na pół go­
dziny. Godz. pół do 12.

Po przerwie kontynuowano dalej odczytanie 
protokołu zeznań Olgi Hrabar, który zawiera oko­
ło 100 pytań. Następne posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 8 zrana.

WALKJ^ O BYT.
P o y ip ieść
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CzęśńS d r u g a -

Twardą, gładki / a  szfcr )ką drogą, 
owocowemi dr?“wairń, jechało dwóch ‘
Konie -osłe, pół krfwi Jagielskiej, stąpały lekko, 
a jednak pewnie £ śmiało. Jeźdźcy, widocznie 
zamyśleni, milezeM.

Starszy, chiJjy, silnie zbadowany 
rzucał z p< za ściągniętych brwi z siwych, du­
żych oczu. ostre-jbpojrzenia. Twarz jego by.ai i 
surową, gdyby nic, uśmiech nieco ironiczny} us<» 
bowiem miał wązkie i zamknięte. Włosy szpa- 
kiwate, wąs gładki i równy - -  twarz opalon* 
od słońca. CaloS^ mogłaby służyć służyć za typ 
żołnierza, choć jeździec nigdy w wojsk" Wf 
służył. Nib przyciągał na pierwszy rzut oka, 
chociaż i nie odstiaszał. Czjć było, że więcej 
myślał jak mówił.

Młodszy, szerokich ramion i dobrego wzro­
stu, patrzał w przestrzeń daleko, jak gdyby ma­
rzył, jak  gdyby myśli swe rzicai w św iat— do 
słońca. Oczy miał duże. ciemne, przez które 
palące się namiętności świeciły j węjrzenie sala*

ehetne, rysy otwarte. Serdeczność z nich wy- 
glądal i- Niespokojne ruchy zdradzały draili- 
wość nerwów. Nie był pięknym, lecz za to 
sympatycz ijm, i gdy dłoń silną wyciągnął, mo­
żna ią byłej śmiało uścisnąć.

Na szerokim łanie dwalzirścia pługów prze­
wracało ziemię. Jeźdźcy skierowali się w tę 
stronę. Konie lekko i z wdziękiem przesadziły 
przydrożne rowy, nie robiąc na jeźdźcach ża­
dnego wrażenia.

Starszy śledził okiem przeglądając zagon po 
zagonie, zatrzymywał się prawie przy każdej 
skibie - -  młodszy patrzuł w przestrzeń, podo­
bny do zakochanego lub znudzonego m rz y . 
( !el.

Praktykant pilnujący roboty w polu, zdał 
raport. S tanzy  diw ał rozkazy, młodszy jechał 
stępo naprzód. Zu*wało się, go nic nie c >- 
chodziło, co się w koło niego działo. Koń par­
skał, wstrząsał małym łebkiem i szparko , \  
staczał po pochyłąj falistości wzgórza.

Zawiniało.
- Staś 1

Młody człowiek stanął i obejrzał się.
Starszy galopując dogonił go i zrównał sią 

z nim.
— Mój chłopcze, jakiś jesteś nie swój, — 

zskochanyś czy myśJ«r się kcch*ć. I  zamiast 
uśmiechać się radośnie do stanu swego seriu, 
udajesz zrozpaczonego.

— Ciężko mi mój ojcze.
_  A i ciężko, to już zaczyna zakrawać na 

diamat.

. Być może, lecz osobistość moja niknie 
wśród c . mnego tł» krsjobrazu.

~  Zaczynasz być zagadkowym, co ci się 
rzadko zdarza, a ie  ja  nie znam się na żadnych 
. goijach — proszę cię mów jasno — otwarcie 
i stanowczo. To mój zwyczaj.

. — Mój ojcze, smutno mi. Żyjemy jak m  o- 
a*1" gdy w koło nas pustynia. My frzvmamy się 
dobrze, u naa st pewna zamożność, ład, porzą­
dek, a nawet ślady cywilizacji; w około nas t)m- 
czasem grozi wszystko ruiną.

— I  cóż na to poradzi, ?
— Mamy kapitał, doświadczenie, pewne wia­

domości i zaskorupieni, oddzieleni jakby chiń­
skim morem, — żyjemy sami.

— Sami — przerwał ojciec — bo nas nie 
chcą Sami, bo gdy się do nich zbliżamy, usu­
wają się.,

— Może być, że nie umiemy przyciągnąć 
do siebie.

— Być może — zawołał nieco rozdrażnio-

Hr pan Leon. Być może, że jestem zbyt szorst- 
, lieoględnie mówię ludziom praudę, nie od­

stępuję od moicu opiny, zbyt stanowczo wygła­
szam moje przekonania...

— Nadto surow" sądzisz się drogi ojcze.
— I  to być może, ale fakt jest faktem, że 

inaczej nie potrafię — i na starość me chcę giąć 
dzikiej u Dory — Nareszcie ja zrobiłem swoje, 
to co zrobić powinienem i mnsiałem. Odziedzi­
czyłem majątek zrujnowanz, ożeniłem się bez po­
sagu, z czego jestem uumny — i wytrwałością 
postawiłem gospodarstwo na stopie, na jakiej

dziś itoi. Do tego dopracowałem n& ciężkie lata 
troszkę zapasowego kapitału. Na to wszystko po­
trzeba było żelaznej woli, energii, wytrwałości, 
zaparcia się... I  uie dziw, że się nieco zdziczało 
w dwudziestoletnich zapasach, w walce o byt, i 
nie dziw, że się nabrało pewnej szorstkości, bez­
względności i uporu. Inaczej być nie mogło.

— Ty najszlachetniejszy z ładzi oskarżasz 
się o bezwzględność i npór?

— Oskarżają mnie fakta, lecz się zmienić 
nie potrafię i próbować nawet nie chcę. Ty co 
innego, mój chłopcze. . .

— Co chcesz przez to powiedzieć r"
— To, że chociaż wiele masz podobieństwa 

do mnie w energii i stanowczości, to będąc mło­
dym, poi fisz '„ę nagiąć, ebv iłowo zastosować 
do ludzi, aby ich W następstwie opanować i pro­
wadzić.

—"Jui próbowałem -■ zawołał Stanisław.
— Próbowaliśmy, chciałeś pou ledzieć. I  pró­

by r( zbijały się o moją chropowatość i gwałto­
wność.

— Nie. uie — stokroć razy me.
— Mój Stasiu, nie traćmy czasu na wzaje­

mne komplement! — przerwał pan L e o n  a
mówmy szczerze i poważcie.

— Słucham cię ojcze.
• Prace naszę tjfi; jak i życie rozdzielają 

się na dwa akta. W pierwszym bohaterem je­
stem ,a. Walczę o posiauame, zdobyte organizu­
ją, wyciągając dla siebie możliwą korzyść. Ty 
się przy ŁLie uczysz pracy i porządku. Widzisz 
że nie żałuję sobie komplementów. Lecz od nie-

M i  s i n  i n i m
Dnia 17. czerwca.

* Temperatura zmierua. Pociephło znacznie; 
pogoda niestała.

* Teatr. Wczoraj przedstawiono na naszej sce­
nie dramao Sardou sOdetta“. Ponieważ obecnie pro­
ces o zdradę stanu zajmnje połowę naszego pisma, 
brak nam miejsca na obszerniejsze sprawozdanie, 
na jakie bezsprzecznie sztnka tej co „Odetta* miary 
zasmfenje. Ograniczamy się więc tylko na zanoto- 
wanie, ie  v  „Oiiecie* roztrząsa antor jednę z naj* 
ważniejszych kwestyj społecznych, mianowicie kwe- 
sriv rozwodową, a czyni to ze zwykłą sobie werwą 
i talentem, „Odetta* odznacza się lader prostą.bu* 
dową, główną wagę połcźył antor nie na Kolizjach 
ale na djalogaih i epizodach, djalogowanie jed-ar 
jest tak świetne, że śledzi się je z równem natę­
żeniem jakby najbardziej dramatyczną akcję. Z po­
woda że brak oDecnie w teatrze kilka sił pierw­
szorzędnych, przedstawienie  ̂Odetty* które wymaga 
gry euhtelttej * delikatnych niuansów, wypadło do­
syć tłsbo, a jeżeli sztuka ta liczyć moie na powo­
dzenie, to m-. głównie do zawdzięczenia pełnej siły 
zrozumienia i prawdziwego artyzmu grze pani No­
wakowskiej. Jako dode.tną stronę przedstawienia 
nodnieść musimy także kilka udatnych scen ensem- 
blowycŁ odegranych w należytem tempie i z nie­
małą werwą.

* laneralna dyrekcja kolei Rp.rola LndwikA 
rorporządzeniem’ z dnia 27. msja b. r. do 1. 5516 
przyznała e iusft 50°/0 ceny przewozu przedmiotów 
na wysWwętszkuliią fcołomyj«ką przeznaczonych, a 
to w drodze tak zwanej refakeji t. j. następnego 
zwrotu uiszczono) zapłaty. Dyrekcja^zsśjkolei Lwo- 
wsko-Czerniowieckiej rozporządzeniem z dnia 28. 
maja b. r. do 1. 9369/11 przyznała dla przedmio­
tów na wystawę kołomsfską przeznaczonych 7 5 •/ 
o ustu w drodze refakcji. — Z zarządu głównego 
To warzystwa *pedsg

* W mieście Lwowie jest 3601 domów; czyli 
realności miej ki h na; których1 wedleSstatystyezne- 
go obliczenia z końcem rokn 1881 zahypotekowane 
są o 81 różnych stopach procentęwych 19 868 415 
złr. 15 ct. w. 30922 d u k a tó w  10498 rubl. «r., 
551-8 tsl. prnsk. i 2074 marek niem. W kwocie 
tej nie mieszczą się zaległe procenta.

* W eprewlejkoleUTrs uwersalnej, otrzymuje­
my z Wlednia^następnjący telegram : ,,Gazeta Na­
rodowa z 12 . czerwca donosi, że jako zastępca 
Tancreda wszedłemjwfnkłaćy •ęz' br. ScLw*rtzem o 
spółkę w wybudowania kolei Transwersalnej lub 
odstąpienie od konkurencji. Fak ten jest zgoła nie­
prawdziwy. Nigdy mi podobnego nkładn ze strony 
barona Schwartza lub Laenderbnnkn nie propono­
wano, tern mniej zaś przyszło mi na myśl robić ze 
strony Tancreda podobną propozycję, do której mój 
klient najmniejszego niema powodn. Skoro tylko 
dotycząca wieść się rozeszła, zaprzeczyłem takowej 
zaraz stanowczo telcg/sńc^nid w Dzień. Pol. l Re­
formie, a listownie doJdr,|Smolki. Dr. Paweł Du- 
niecki.

* Popis szkoły muzycznej Ludwika Marka od­
będzie się w sali domn Narodu ago w dniach 20. 
(kurs IUci) i 21. (knrs I i lig i) b. m. Początek 
o godzinie 4. W programie knrsn Ulgo z *jdojemy 
koncerta beethowena. Webeera, Hnmla. Chopina, 
Saint Saensa i Brahmsa. programy szczegółowe i 
bilety wsiępn wydaje bezpłatnie księgarnia pp. Ga- 
brynowioza i S mmidta.

* M. Franciscf, o którym była już Kilkakrotnie 
mowa w toczącym się obecnie procesie o zdradę 
stanu, jako o ajencie Mirosława Dobrzańskiego, 
ogłasza w wiedeńskich dziennikach pismo, że ode­
słał tylko dwa listy przysłane pod jego adresem, 
nie znając ich treści, do Mirosława Dobrzrńskiego, 
jako do swego przyjaciela z lat młodzieńczych i że 
posłał mn kilka wycinków z gszet o nihilittach i 
socjalistach, w czem wedłng jego zdania nikt do- 
pU.-c‘ć nie moie zbrodni , tanu

* stróża domów przy ulicy Skarbfc' ikicj po­
cząwszy od ulicy Krakowskiej, sądzą, że z uderze­
niem dzwonka na wieży ratnszowij przed S go­
dziną w połndnie, w którym te czasie mają za­
miatać ulicę, publiczność nie powinna nli'4  tą Pr*e’ 
chodzić. Przekraczający tę ich ustawę ni arany  ̂zo­
staje tem, że nim dojdzie na drugi koniec ulicy, 
nietylko obawie ale suknie, a nawet kapelnsz b< 
dzie miał wodą niezbyt ezys*ą i śmieciami ozdobio­
ne. Być może, że do podobnego postępc wtnii. są 
uprawnieni, gdyż jeden i drugi zamiatający, upo­
mniany grzecznie o ostrożność, szorstko odpowiada: 
„Teraz się zamiata". Dotychczas nie ma tablic, 
ostrzegających o niemożności przechodzenia ulicą 
tą w czasie powyższym.

* Bałwochwalcza głupota, frr urzędowym bu-
letyaie o zdrowiu carycy, snajanjemy następujący 
dosłowny ustęp : „Dziś 1. czerwca o godzinie 8mbj 
rano J. c. M. najjaśniejsza pani Marja Teodorówna 
r a c z y ł a  s z e s ę ś l i w i e  powić dziecię płci żeń- 
skiej.• — Ciekawa rzecz co by nastąpiło, gdyby 
najmiłoś,iwsza caryca n ie  r a c z y ł a ?...

'  Wyścigi konr# rozpoczynają się jutro. Zaję­
cie się wyśoigami jest większe, aniżeli w latach 
ubiegłych, a program zapowiada kilka zajmujących 
biegów.

* Podziękowania. Sędziwy kompozytor p. Wi- 
the składa swe podziękowanie Towarzystwu muzy­
cznemu, dyrektorowi tegoż p. Uiknlemn i wszyst­
kim łaskawym dawcom, którzy zt ,ęL sięS Jeff° 
losem.

dawnego czasu akt pierwszy ma się ku końcowi 
— i to od chwili gdy ty  prawom nieuniknione­
go postępu, podleg*:ącego prawom ciężlrości 
pragniesu iść dalej i musisz iść aalc .. 
ia twój niepokój, zamyślenie i twoją eh w ,ową 
apatię Teskuon te oznaczają, że nadchodzi cza*
na akt drugi. .

— Akt drugi mówisz ojcze?
 Tak, akt Jrugi, czyli ie  to ct posiadasz

jn i cię tak gorąco jak dawniej nie zajmuje. Ob­
fitość naszyli zbiorów nic zacnwyca cię tyle co 
w pierwszych chwilach twego gospodarstwa. 
Chcesz się oprzeć na tem co m ^ z  i iść dalej. 
Pragniesz szerszego horyzontu dla twych myśli 
i czynów — pragniesz oazę narzą rozszerzyć na 
okolicę — na powiat — n. kraj i_*łv.

Stanisław się zarumienił i spuścił oczy.
“ 7 Rumieniec twój. mój chłopcze, mówi mi, 

żem cię odgadł. W rażliwa twoja natura radaby 
kdzi - eB6r^  ^órą posiadasz rozsiać między

Młody człowiek zrobił ruch ręką.
— Nie broń się mój drogi, nie twoja to za- 

Binga prawa ruchu są jedue i te same — mu­
sisz, więc idziesz lub iść pragniesz Nie będę 
cię zatrzymywał, bądź pewny. Zdobyłeś jedno, 
nic naturalniejszego że chcesz zdobywać 
drugie. Pragnienia ludzkie są menasyoo «. M 
zwyczajnych stosunkach jesteś dość szczęśliwym 
i dość bogatym.

(D. en.)



* Festyn na korzyść Towarzystwa samoistnych 
drobnych rękodzielników i przemysłowców, urządzo­
ny na Wysokim zamku w dniu 11. czerwca b. r. 
przyniósł dochodu brutto 342 złr. 89 ct., wydatki 
243 złr. 73 ct. pozostało czystego 99 złr. 16 ct., 
z czego połowę 49 złr. 58 ct. złożono w naszej 
redakcji na korzyść rodziny 4. p. jenerała Jezio­
rańskiego. Pi6uiądze odesłaliśmy do dr. Goldmanna

* Mianowanie. Minister spraw wewnętrznych 
zamianował pizy dzielonego do tegoż ministerjum ko­
misarza powiatowego Kazimierza Laskowskiego mi- 
nisterj'alnym wicesekretarzem.

* Mizcum hr. Dzieduszycziego, ulica T«at/aiaa 
otwarto w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go­
dziny popołud., w święta 1 nisdziek od 10, do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowa w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do i.; w poniedziałek 60 o. w iin* 
dnie 20 e.

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro w nielzielę: 5 w. Marka. — Św. 
Wagary ona. — W poniedziałek: Sw. Gerwazego. 
—  Św. Fceodota.

* Wiadomości poueyjne z dnia i 6go fc. m.: 
Skradziono: Panu F. S. z pom. 1 40 ni. Szpitalna 
p: zenoscone palto zimowe, spodnie zimowe i dużą 
cLuskę popielatą

Złożono w policji zegarek srebrny o pozłaca­
nych obwódkach na kopercie, 3 znalezione kluczy­
ki kasowe, tudzież 2 sienniki porzucone przez ści­
ganych rzezimieszków.

W Kołumyi odbył się dnia 4. b. r. koncert 
p. Leopolda Miłaszewskicgo z współudziałem dyle- 
tantki pani J. Powodzenie pod względem muzyk al 
nym było bardzo dobre. Najlepiej podobała się ar ja 
ze „Strasznego dwom", w której głos sopranowy 
pani J. przodował. W ogóle przyjęto koncertanta 
bardzo sympatycznie.

— Tłumacz, 15. czerwca. Na dniu dzisiejszym 
odprowadziliśmy zwłoki tutejszego lekarza powia­
towego dr. Konstantego Krzemińskiego ku wiecz­
nemu spoczynku — zgon jego w sile wieku 46 roku 
śycia, przejął mieszkańców Tłumacza jak i cały 
powiat serdeczuym żalem — był on bowiem leka­
rzem niezwykłych zdolności — zaraziwszy się ty­
fusem przy chorym, uległ tej strasznej chorobie — 
do czego się też niemało przyczyniły zgryzoty oso­
biste spowodowane kamieniami przez wrogą mu 
partję nań rzuconemi. Powiat nasz pozbawiony zu­
pełnie opieki lekarskiej, gdyż Tłumacz żadnego le­
karza nie ma — apelnje tedy do wysokiego na­
miestnictwa o zesłanie przynajmniej tymczasowo 
zastępcy lekarza powiatowego.

—  Stanisławów, 13. czerwca. Tylekroć razy 
poruszana Bprawa nieporadności naszej stanisła­
wowskiej poczty dochodzi już teraz do kulminacyj­
nego punktu. Wołaliśmy już nieraz, skarżyliśmy 
się, prosiliśmy, a jednak głos nasz był głosem wo­
łającego na pnazczy. Nic pozostaje nam jnt innej 
drogi, jak tylko w drodze publicznej zapytać c. k. 
dy.ekcję poczt we Lwowie, czy wie o tern, jakie 
cierpienia sprawia tutejszy nrząd poestowy miej­
scowej publiczności? czy wie o tern, ie  chcąc u nas 
nadać przesyłkę, trzeba czekać całemi godzinami, 
aż nogi pachną ?!

Piszący tę korespondencję słyszał mnóstwo za­
żaleń od oaób prywatnych, słyszał wiele narzekań, 
a wreszcie i sam włamemi oczyma się przsfconat o 
nieszczęśliwym stanie tntejszej poczty, a względnie
0 obsługach stron interesowanych. Od godziny 6ej 
wieczór do godziny 7ej stał on za b : jerką, po­
kornie, mnąc list i czekając na łaskawe zkiiienie 
pana urzędnika Skinienie nastąpiło wpra rdzie ale 
punkt o godzinie 7ei, i to Jakie? — „Proszę pa 
nów; godzina nrsęlowa minęła — padam do nóg". 
Naturalnie, że nastąpiło z tego powoda wieikis o- 
burzenie, a to tembardziej, że niektóre osoby mia­
ły sprawy terminowe, wskntek c«.ego przesyłki mu­
siały być uskutooculone. Ale przeciwko wyrokowi 
pana urzędnika trudno było rekursować — zamienię 
to drzwi i po całej sprawie.

Fakt powyższy nie potrzebnje komentarzy, a 
dyrekcja c. k. poczt powinna powiększeniem etatu 
urzędniczego jak najprędzej złemu zaradzić. Nie 
przestaniemy wołać aż do skatkn.

—  Z Szczawnicy piszą: Więc nareszcie jedna 
z najnjemniejszyuh niedogodności w Szczawnicy n- 
fBiiętą została.

Jak wam wiadomo, są ta dwa zakłady: górny
1 dolny (Miodzinś). Pierwszy, posiadając źródła wa­
żniejsze, był zwykle tak przeludniony w stosunko­
wo zbyt szczupłem miejscu, że używanie środków 
desinfekeyjnych stało się niemal koniecznością. Mio- 
dziuś przynęcał zawsze zdrowem powietrzem, pię­
kniejszym parkiem i wspanialszemi widokami, ale 
słabszych zrażał odległością od najważniejszych 
źródeł, a nadewszystko tern, że na szosie, którą z 
Miodziusia do zakłada górnego iść trzeba było, kłę­
bią się zwykle, jako na trakcie głównym, tnmany 
kuizu, mimo trzykrotnego codzień skraplania tej 
drogi.

Otóż przeprowadzenie do zakłada ścieżki zna­
cznie krótszej i wyłącznie dla pieszych przeznaozo - 
nej było już od bardzo dawna pium desiderium, tak 
dla zarządu zdrojowego, jak i dla gości; za jedy­
ny kierunek tej projektowanej drogi uznano prze 
dłużenie pięknej alei brzozowej w parku na Mio- 
dziueiu, a mianowicie połączenie wygodną śród pól 
ścleszką „Szwajcarki" w zakładzie dolnym, z do 
mem p. Jezierskiego, aptekarza, położonym w blis 
kości źródeł górnych.

Gdy jednakże projektowana droga przechodzić 
musiała wyłącznie przez grnnta góralów, stawiają 
oych bardzo wysokie ceny za ziemię, kwestja więc 
ta, pomimo swej pierwszorzędnej doniosłości dla 
Szczawnicy, ustawicznie odkładana była ad fdicio- 
ra tempora.

Dopiero Akademia, objąwszy w znpełne posia 
danie zakład górny, zajęła się gorąco przeprowa­
dzeniem nowej drogi i z energiczną pomocą pana 
Biernackiego, który wykupywał siemię od góralów, 
dokonano wreszcie w tym roku tak pożytecznego 
przedsięwzięcia.

Obecnie jest już połowa drogi, robota prowa­
dzi się bez przerwy i jak mnie zapewniano, na głó 
wny sezon ukończona zostanie.

Dla Miodziusia jest to fakt wielkiej wagi, gdyż 
odtąd przejście do zakłada górnego będzie i krót­
kim i bardzo przyjemnym, śród pól zasianych, spa 
cerem.

Olbrzymi budynek „kursalonu" pod dachem

{rawie. Wykonaniem śmiałego planu tej budowy 
ieruje młody, ale widocznie zdolny budowniczy, 

P, Bijasz, zdaje się brat malarza. Musi on z nad- 
Swyczsjaą ścisłością wykonywać każdy szczegół te­
go budynku, zsgobnego w dość ryzykowne kompli­
kacje, a między innami posiadającego salę 18 me­
trów długą, a 12 metrów szeroką. ,Kursalon" bę­
dzie dopiero wykończony w przyszłym sezonie.

Słyszałem, że stacja meteorologiczna, na któ­
rą od lat tylu dzwoniono, ma się stać w tym roku 
faktem spełnionym.

Można powinszować zarządowi tej nowości.. 
Za to pojąć nie możemy, dlaczego pomimo ogło­
szeń, że sezon rozpoczyna się z dniem 20. maja, 
dotąd niema jeszcze muzyki, ua którą przecież ka­

żdy z gości składać się musi, a łazienki dopiero 
przed paru diiami otworzono? 1

Tą drogą Szczawnica nie' zdobędzieJJjnigdy 
trzech sezonów, pomimo, że się c§tem ciągle mówi 
i pisze.

Gości jest jnż sporo, choć izraelitów prawie 
że niema. Zwykle o tej porze, środkowa Szczawni­
ca była już nimi zaludniona. Ma to być; następ­
stwem ostatnich wypadków.

—  Hajworonka d. l i .  czerwca. Gazeta ruska 
Słowo doniosła w jednym ze swoich numerów, iż 
ks. Bahiynowicz proboszcz z Wiśoiowczyka wymu 
rował pszy współudziale pobożnych i trzeźwych pa- 
rafiau cerkiew z twardego materjałn w Hajworon- 
ce, a wewnątcę teraz uskutecznił malowidło alfre- 
sko w wartości 2500 zł., gdy to doniesienie obu­
rzyło do tyle korespondenta z Wiśniowczyka, że 
podniósł veto w Dzień. Pól. i gorszy się wychwa­
laniem zasług ks. Bahryaowicza, to poczuwamy się 
w obowiązku wyjaśnić tę sprawę i uspokoić kores­
pondenta w j'ego fałszywem zapatrywaniu.

Cerkiew filialna w Hajworonce została wymu­
rowaną przez parafian gorliwych, którzy na ten 
ceł wydali blisko 12 tysięcy zł. w gotowych pie­
niądzach, Wielm. p. ś. p. Antoni Tyszkowski spra­
wił za 560 zł. ołtarz do tej cerkwi, za który to 
dar wpisała gmina jego imię do księgi fundatorów 
i corocznie msza święta za dnszę jego się odpra­
wia, zachodzi pytanie kto poruszył pierwszą myśl 
i dał inicjatywę do tej bndowy, otóż my oświad­
czamy publicznie, że to zdziałsł ks. Bahrynowicz 
będąc przed 20 laty u nas jako ad latus ś. p. ks. 
Winnickiego i w zastępstwie jego dojeżdżał przez 
blisko 2 lata do naszej wsi — wtedy to podniósł 
tę myśl, zagrzał parafian gorącem! słowy nie zra­
żając idę przeciwnościami, wziął się do dzieła - 
składkami w czasie akffiistów soDorowych zbierał 
datki, zachęcał do ofiar i przykładem, namową tyle 
zdziałał, że się parafianie istotnie rozentuzjazmo­
wali i zaraz do rozpoczęcia budowy wzięli, Wkrót­
ce potem od nas na parafię inną odjechał.

Śp. ks. Winnicki ł&two już poprowadził dzieło, 
i sam się przyczynił datkiem rocznym, bo odstą­
pił kilka morgów pola na ten cel do użytku i tak 
po 10 latach stanęła ce.lsiew murowana. Gdy po 
śmierci śp. ks. Winnickiego został administratorem 
tej parafii ks. Tokar, to wcale nic działać nlemógł, 
nawet żadnej myśli nie podejmował, bo cerkiew 
była gotowa. Musi to bar Izo dotykać ks. Tokara, 
że korespondent jego wynosi tak wysoko, gdy on 
niczem de budowy cerkwi się Die przyczynił.

W roku 1880 przybył jak gdyby zrządzeniem 
Boga na stałą posadę znowu do nas ks. Bahryno- 
wicz i ciesząc się dziełem, którego był twórcą 
tak gorąco przemówił do parafian i tak im przy­
pomniał te czasy, gdy oni niewierząc w swoje Biły, 
wątpili, a teraz widzą, ie  silna przy pomocy Bo­
ga wszystko może, i zaraz zaproponował malowi­
dło cerkwi, aby tak świątynię wspaniałą wykofi- 
czyć należycie.

Zgodzili się na to parafianie, zaraz posznkano 
malarza w osobie p. Jakóba Chomika, który się 
podjął roboty za cenę 2.000 złr. i w przeciągu pół 
roku forsownie tę robotę ukończył chlnbnie i bar­
dzo wzniośle. Wtedy to jeden z gorliwych fundato­
rów Maksym Boczan ofiarował na ten cel 1000 złr 
« drngi fandator ś. p. Filip Boczan i jego rodzina 
400 złr. niemniej zasłużył się p Julian Tysz- 
kowski właściciel Hajworonki, ofiarując wspaniało­
myślnie 300 złr. Tak tedy stanęło dzieło. I znowu 
hojnemi datkami posypali Maksym Boczan 400 złr., 
Marja Maznr 200 złr. a pan Julian Tyszkowski 
125 złr. nie ujmnjąu i zasług innych dobrych pa­
rafian — tndzieź i naczelnika gminy Lucia Boczą- 
na w dozorowania i dostarczania potrzebnego robo­
tnika. Teraz została cerkiew konsekrowaną przez 
Przewiel. ks. biskupa Sylwestr? Sembratowicza na 
dniu 30. maja b. r. Otóż my zawdzięczając poświę­
ceniu się i wytrwałości ks. Bahrynowicza naszego 
proboszcza, że dzisiaj na naszą chlubę i chwalę, 
stoi tak wzniosłe dzieło, oświadczamy publicznie 
nasze przywiązanie i dłngi letnią wdńięczuość, a to 
t?m więcej, ie widzimy jak z narażeniem zdrowia 
podjął się odprawienia dwóch mszy św. w niedziele 
i święta na co otrzymał pozwolenie od ks. metro­
polity, a-y tylko zadowolnić potrzeby duchowne 
swoich parafian i kazaniami pięknemi wzmacniać 
ducha pobożności i moralności. — Bractwo cerkie­
wne : Maksym i Stach Boczan star. br. cerk., Ma­
ksym Kowbasiuk, Łnć Boczan wójt., Jakób Maszta­
lerz i Tomasz Buczek przysiężni; parafianie z Haj­
woronki: Tymko Masztalerz, Jan Husak.

Gospodarstwo, przemysł i hande!,

Nowe au8tro-francuzkie Towarzystwa ase-
knracyjne i fuzja tryesteńskiej „Aziendy" oraz 
Banku ojczystego z temi zakładami.

Donieśliśmy już swojego czasu, ie  pp.'Zygmunt 
Kaczkowski i dr. James Klang otrzymali od rzą­
du koncesję na założenie dwóch akcyjnych towa­
rzystw asekuracyjnych. Obydwa te Towarzystwa, 
z których każde wyposaźouem jest akcyjnym kapi­
tałem zakładowym, w kwocie 6,000.000 franków, 
czyli 2,400.000 guldenów w złocie, uYonstytuowały 
się już ostatecznie d. 15. maja b. r. i będzie w 
myśl rządowej koncesji „Azienda", anstro-franeuzkie 
Towarzystwo zabezpieczenia rent i kapitałów na 
życie ludzkie ( Scciele franco-antrichienne d’assu~ 
ratices sur la vie) wyłącznie nprawiać dział zabez­
pieczeń życiowych, podczas gdy „Azienda" austro 
francuzkie Towarzystw* zabezpieczenia od szkód 
elementarnych i wypadków (Socićti d'assurance8 
contrę fincendie, la grele, iransports, etaccidents) 
z wyraźnem wyłączeniem działa życiowego, zakres 
działania swego na zabezpieczenia ogniowe, grado­
we, transportowe, jakotei na ubezpieczenie przeciw 
wypadków, ograniczy.

Do rady zawiadowczej „Aziendy* austro-fran- 
cuskiego Towarzystwa zabezpieczeń życiowych we­
szli : Karol ks. Jabłonow ki jako prezes, dalej pp. 
Henri yicomte de Ganville, Zygmunt Kaczkowski, 
Władysław Szitenyj, właściciel dóbr, Dyonizy 
Sieńkiewicz dyrektor asekuracyjnego zakładu, dr. 
Karol Biel właściciel dziennika i dr. Aioizy Mila- 
nich adwokat w Wiedniu. Jeneralnym dyrektorem 
tego zakładu został mianowany: dr. James Klang, 
dotychczasowy jen. dyrektor „Ojczystego Banku“ 
zabezpieczeń życiowych w Wiedniu. Do rady za­
wiadowczej „Aziendy** austro-francuzkiego Towa­
rzystwa zabezpieczenia od szkód elementarnych i 
wypadków wybrani zostali ci sami panowie z do­
datkiem pp. Wojciecha Brandcie i dr. Jamesa 
Klang, a wyłączeniem pp. Władysława Szitanyego 
i Dyonizego Sieńkiewicza, który zamianowanym zo 
stał jeneralnym dyrektorem dopiero co wspomnio 
nego zakładu.

Równocześnie z swem ukonstytuowaniem się 
przeprowadziły rzeczone Towarzystwa z tryesteń 
ską „Aziendą assicuratrioe“ i „Ojczystym Bankiem 
zabezpieczeń życiowych w Wiedniu“ transakcję, 
mocą której objęły cały stan zabezpieczeń tychże 
zakładów, wraz ze wszystkiemi na nim ciążącemi 
zobowiązaniami. Mianowicie objęła „Aziendą1* au 
stro-francuzkie Towarzystwo zabezpieczenia rent 
kapitałów na życie lackie, portfel asekuracyjny 
„Ojczystego Banku zabez^Wzeń życiowych“ tudzież

wszystkie życiowe ubezpieczenia tryesteńskiej 
„Aziendy assi<uratrice“, podczas gdy „Azienda * 
austro-francuzkie Towarzystwo zabezpieczenia od 
szkód element - mych i wypadków, z wyłączeniem 
życiowych, wszystkie inne zabezpieczenia tryesteń­
skiej „Aziendy assicuratrice** objęła. Obydwa nowe 
austro franenzkie Towarzystwa wchodzą tedy w 
świat asekuracyjny pod nader szczęśliwą gwiazdą; 
posiadając bowiem znaczny zakładowy kapitał ak­
cyjny, a nadto objąwszy, skutkiem dopiero co wspo 
muianyuh transakcji, jeden z największych w austro- 
węgiersKiej monarchii asekuracyjnych porifelów, 
dają one już w pierwszym dniu swego istnienia 
klientom swym owe potężne rękojmie bezpieczeń­
stwa, które jak wiadomo wyłącznym są przywile­
jem interesu asekuracyjnego, na szerokiej założo­
nego podstawie.

Rozumie się, ie  z dniem wejścia w życie tej 
transakcji przestają istnieć tryesteńska „Azienda 
assicuratrice" oraz „Ojczysty Bank zabezpieczeń ży­
ciowych “ a porękę ich zobowiązań w obu zabez­
pieczeniach obejmuią nowe austro francuzkie towa­
rzystwa, które obowiązane są b e z p ł a t n i e  wy ­
m i e n i a ć  asekuracyjne dokumenta, przez ustępu­
jące zakłady wystawione, na nowo przez siebie 
podpisane police. Transakcja, która je do tego o- 
bowiązuje została po dokładnem zbadaniu, przez 
rządowe asekuracyjno-techniczne biuro zatwierdzoną, 
i zastrzega wyraźnie prawa osób trzecich, miano­
wicie zaś prawa zabezpieczonych w tym duchu, ii  
w nowej policy muszą być zatrzymane te same wa­
runki zabezpieczenia i wypłaty, tudzież ta sama 
stopa premjowa i te same na korzyść zabezpieczo­
nego zastrzeżenia, które w pierwotnej ugodzie kon­
traktów zostały przyznane. Nie potrzebujemy tedy 
zdaje się dowodzić, że transakcja U  korzystną 
tylko jest dla dawnych zabezpieczonych tryesteń­
skiej „Aziendy assicuratrice* i „Ojczystego Bankn 
zabezpieczeń", stosunek nowy bowiem, w który o- 
becnie wchodzą, nie zmienia wcale warunków ieh 
ngody, a otwiera im możność korzystauia z rę­
kojmi, przez nowe Towarzystwa zapewnionych,

Z tych powodów uważamy za obowiązek 
nasz przestrzedz klientelę zwiniętych zakładów, 
przed manewrami konkurencji, która złem patrząc 
okiem na dokonaną fuaję, nieomieszka korzystać 
z tej sposobności, aby w błąd wprowadziwszy u- 
bezpieczonych, odwieść ich od odnowienia policy 
w nowych zakładach, i pozyskać dla siebie. Idąc 
za takiemi podszeptami zgotowaliby zabezpieczeni 
samym sobie znaczną szkodę, którą niewczesne ro­
związanie aseknracyjnej ugody zawsze i nieodzo­
wnie za sobą pociąga Tyczy się to mianowicie 
klientów dawnego „Ojczystego Banku", zakład ten 
bowiem opartym był na zasadzie wzajemności, i 
nie ulega wątpliwości, i i  konkurencja głównie w 
tym kierunku zwróci swe knowania, korzystając z 
ekonomicznej nieświadomości naszego ogółu, i przed­
stawiając dokonaną fazję jako gwałt uczyniony do­
bru i prawom zabezpieczonych. Tymczasem oczy- 
wistem jest, ie  jeżeli zasada wzajemności, uczestni­
kom Towarzystw na zasadzie tej opartych, a na 
szeroką rozwiniętych skalę, pewne korzyści otwiera, 
to z drugiej strony jest ona także dla nich źró­
dłem liczuych niedogodności, mianowicie w Towa­
rzystwach wątlej rozwiniętych. Nie ulega również 
wątpieniu, że pomyślny rozwój życiowego interesu 
wymaga w panujących obecnie w Austrji stosun­
kach ofiar i wysiłków, jakich zakład na zasadzie 
wzajemności oparty, bez naruszenia swego bytu, 
ponosić nie może, i że w tych warunkach reorga­
nizacja „Ojczystego Banku** w drodze fuzji z ak- 
cyjnem Towarzystwem dokonana, korzystną jeno 
była dla ubezpieczonych, którzy w ten sposób 
zwolnieni zostali ż obowiązku wzajemnej poręki, 
uzyskawszy zarazem jak najpewniejsze rękojmie. 
Nadmienić tu jeszcze wybada, i i  transakcję odno­
śną uskuteczniła Rada żawiadowcza tego zakłada 
w myśl ustawy i pełaomocnictwa 12. walnego zgro­
madzenia, które wedłng §. 28. pnnkt 1) obowiązu 
jących statutów, nprawnionem było do powzięcia 
takiej uchwały.

Wiedeń dnia 15. czerwca. Na dzisiejszy targ 
dowieziono cieląt 3780, zabitych wieprzów 278, 
zabitych owiec 108, żywych owiec 5377, żywej 
nierogacizny 1310.

Cielęta płacono żywe 35 do 40 48 i 56 złr., za­
bite wieprze 54 do 58 i 60 złr., zabite owce 45 
do 48 i 60 złr., żywe owce ciężkie dla eksportu strzy 
żono 46 do 50 i 52 złr., lekki towar 38 do 40 
i 42 złr za 100 kilo mięsa.

Żywą nierogacizną galicyjską płacono 37 do 40 
i 44 złr., węgierskie 45 do 54 złr. za 100 kilo ży­
wej wagi.

JF. A m iro w icz A  K . Schels.

Tilegmr Gn. Ir. i eslet. wialoaoitL
Dwa dzienniki węgierskie zrobiły były wę­

gierskiemu ministerstwu zarznt, iż w niczem nie 
przyczyniło się do wyświecenia spisku, o który 
obecnie proces się toczy we Lwowie, chociaż 
naczelnicy jego są z Węgier w Czerteżu na 
Węgrzech spiskowcy się zjeżdżali. Na to od­
powiada organ rządu węgierskiego Hon, iż rzecz 
się ma przeciwnie, bo właśnie rząd węgierski wy­
krył panslawistyczną ligę w Górnych Węgrzech, 
śledził jej pilufc i austrjackiemu rządowi doniósł, 
że te roboty i Galicję obejmują, i dostarczył dat 
o osobistościach, które teraz są w Galicji (Do­
brzański Adolf, Mirosław i Olga Hrabar; p. r.)

To całe sprostowanie niema żadnej podsta­
wy. Rząd austrjacki w Galicji przyszedł na ślad 
tego spisku sam, i to przypadkowo, z powodu 
Hniliczek i śledztwa z tego powodu i rewizji u 
ks. Nanmowicza. I  dopiero na rekwizycje władz 
tutejszych rząd węgierski polecił odbyć rewizje 
n ks. Rakowskiego, Mocsaryego, w Czerteżu w 
domn u Dobrzańskich, i ścigał bawiącego w 
Czerteżu Sokołowa, który się organom policyj­
nym wymknął, gdy go miały aresztować w Pesz­
cie. I  na rekwizycje władz tutejszych dostarczył 
dat o dotychczasowem życia i zachowania się 
spiskowych poddanych węgierskich.

Z relacji węgierskiego rządu do władz tu­
tejszych widać, iż o tych robotach panslawistów 
w północnych Węgrzech tyle tylko wie dotąd, 
co ma władze tutejsze doniosły.

Berliński Kurjer giełdowy podaje zajmujące 
rysy charakterystyczne Ignatiewa, nadesłane temu 
dziennikowi z Petersburga przez osobę, której 
stanowisko jest rękojmią autentyczności" poda­
nych faktów. Szczególnie następujący jest cieka­
wy : Ignatiew był spekulantem giełdowym na 
wielką skalę. Operacje jego prowadził ponfny 
bankier petersburgski na rozmiary olbrzymie, a 
co najosobliwsza, że pan minister spekulował 
ciągle a la baisse, na spadek moskiewskich wa­
lorów. Najwięcej zarobił na aferze Skobelewa We­
dług wszelkich poszlak był on pierwszy, co przed 
występem Skobelewa znaczne pozycje moskiew­
skiej pożyczki sprzedał na późniejszy termin i 
potem oczywiście, gdy po mowie Skobelewa spa­
dły, ze zyskiem odkupił. Łatwo zrozumieć, że 
na stanowisku, jakie on zajmował, był Ignatiew

bardzo szczęśliwy w swoich giełdowych speku­
lacjach. Rozporządza też ogromnym majątkiem, 
który wtajemniczeni na miliony obliczają. Począ­
tek dó tej fortuny położył w czasie swojej dy­
plomatycznej czynności na Wschodzie, a miano­
wicie przed wybuchem wojny wschodniej. Grał 
jnż wtedy na giełdzie, a na dokładnych infor­
macjach wcale ma nie brakowało.

** *
Z Wilna nam donoszą, że przed kilku dnia­

mi zgorzały niemal do szczętu dwa duże mia­
steczka w powiecie święciańskim, mianowicie 
Świra i Dawgieliszki, Pogorzelcami są prze­
ważnie żydzi.

** *
Ruskij Kurjer donosi, że we wrześniu ogło­

szona zostanie amnestja dla tych wszystkich po­
litycznych przestępców, którzy się znajdują za 
granicą caratu. Projekt tej amnestji opracowuje 
komisja Kochanowa.

* **
Pietersburgskia Wied, donoszą, że W tym 

roku pobierze rząd rekruta 212.000, & więc o 
30 tysięcy mniej, niż bywało dawniej.

* e*
Wiedeń d. 17. czerwca. Wiener Ztg. ogłasza 

ustawę, uwalniającą od opłaty należnościowej 
kr»jowe pożyczki galicyjskie z d. 28. grudnia 
1881 i 22. marca 1882.

Haaga d 17. czerwca. Holenderski okręt 
Marnix“ wysłany został do Aleksandrji dla o- 

brony poddanych holenderskich.
Paryż d. 17. czerwca. Jak  dzienniki dono­

szą, dały mocarstwa Porcie termin 48 godzin co 
do akceptowania konferencji.

Belyrad d. 17. czerwca. Na wczorajszej na­
radzie gabinetowej pod przewodnictwem króla 
uchwalono energiczne środki przeciw intrygom, 
rodżeganiom. tudzież z całą siłą stłumić wszel­
kie zaburzenia pokoju.

Londyn d. 17. czerwca. Timee donosi z 
Konstantynopola: Porta nie myślała wyprawiać 
wojsk do E gip tu ; i  wyszle nowego komisarza, 
zapewne Mnchtara

Petersburg d. 17. czerwca. Carskim ukazem 
zamianowany Ylangali towarzyszem ministra spraw 
wewnętrznych, otrzymawszy zarazem stopień 
tajnego radcy. Dzienuik urzędowy zaprzecza do­
niesienia Nowego Wremieni, jakoby rząd za­
mierzał emigrantom południowo - słowiańskim, 
którzy się S7czególnemi zasługami lab poświę­
ceniem dla Moskwy odznaczyli, nadać w połu­
dniowym Krymie ziemie w dobrach koronnych.

Londyn d. 17. czerwa. „Biuro Reutera" do­
nosi z Aleksandrji dnia wczorajszego: Na pro­
pozycję reprezentantów Niemiec i Austrji powo­
ła ł chedyw Raghib baszę i Achmet-Raszyd ba- 
s?ę z Kairu celem utworzenia nowego gabinetu 
z Arabi baszą jako ministrem wojny. Urzędowa 
depesza donosi, że skoro Arabi basza za spokój 
ręczy, to chedyw, zapewne zaraz po przybyciu 
t feraida“ wróci do Kann.

Parowiec Lloyda „Danae" odpłynął na żą­
danie konsula niemieckiego do Aleksandiji, aby 
w razie potrzeby zabrać Niemców. Inne parowce 
gotują się do odpłynięcia.

Konstantynopol d. 17. czerwca. Ambasador 
francuski Noaiiles zakomunikował Porcie depe­
szę Freycineta, który wskazuje, ie  po przybyciu 
Derwisza baszy do Egiptu, który odpowiedzial­
ność za wypadki przyjął na siebie, stau rzeczy 
w Egipcie się zmienił, i wzywa Portę, aby po­
wzięła decyzję. Noaiiles, zaproszony wczoraj 
na selamik (audjencję) do sułtana, miał za po­
wrotem sułtana z modlitwy w meczecie (piątek 
jeBt świętem u Turków, i sułtan uroczyście je- 
dzie do którego meczetu), rozmowę z sułtanem, 
który okazał się pomyślnie dysponowanym co 
do załatwienia kwestji egipskiej Ghazi Mnchtar 
ma na miejsce Derwisza baszy pójść do Egiptu. 
Parowiec awizowy „Feraid" miał wczoraj, po­
dobno z Muchtarem, odpłynąć do Aleksandrji.

u

H teatrze letnim
przy ulicy Majerotoskiej, naprzeciw Kasy  

oszcsędnoici,
Dziś, w sobotę dnia 17. czerwca po raz drugi:

O D E T T A
dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou, przekład 

Celiny D.

Jutro, w niedzielę dnia 18. czerwca 1882

DONNA JUANITA
opera komiczna w 3 aktach, muzyka Fr. Snppe’go, 

przekład A. Urbańskiego.

Przyjechali dnia 17. czerwca 1832.
HOTEL ZORŻA: S. hr. Piniński z Grzyma- 

łowa. A. hr. Cetner z Podkamienia. E. br. Błażow* 
ski z Browar. W. br. Mnnchhansen z Wiednia, 
W. Postruski z Wojniłowa. M. Bogdanowicz ze

HOTEL * EUROPEJSKI: D. Pogłodowski z 
Jadwięgi. L. Maciejewski z Królestwa. Dr. J. Bln 
menfeld z Przemyśla.

HOTEL LANGA: Dr. A. D linowski z Tar­
nopola. J. Tissen i H. Fast z Moskwy. W. Wies- 
ner z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: M. Dąbrowski z To­
porowie. M. M azur z Jaworek. T. Jaworski z 
Rozdołn.

HOTEL WARSZAWSKI : L. Aksentowioz z 
Bodzanowa. Dr. R. Maurer z Brodów. T. Karpo 
wicz z Toporówki.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  z e g a r a  l w o w s k i e g o

przyehodzs do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godi. 5 min. 40 rano pociąg pospiesmy,

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go­
dzinie U  min. 20 przed południem mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wieczór poo ąg 
pospieszny; o ^odz. 4 min. 6 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 62 po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: aa dworzeo w Podzamozn o godzi­
nie 8 min. 18 rano l o godz. 8 min. 66 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZySK: na dworzeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o go-
dżinie 8 min. 60 rano pociąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięBzany.

ZE STANISŁAWÓW A : na Stryj, rano o godzinie 8 mi­
nut 25, wieozóf o godz. 8 min. 20.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 nrzed północą 

pociąg pozpieszny; o godzinie 4 min. 63 rano pociąg 
esobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 80 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 minut 10 rane pociąg mię- 
szany, o godz. 11 ninut 10 w nocy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: a głównego dworea, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 
południu pooiąg mięszany, o godzinie 10 minnt 81 
wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj, rano e godzinie 7 mi­
nut 6, wieoaór o godzinie 6 minnt 65.

Roe rubcl pap. .21.— Loży wągier. 118.75
Galie. mdemnJz. 100.50 Murki niemieckie —.—

Usposobienie: utrzymane.
W iedeń , 17. czerwca 1882 

godzina 10 min. 45 przed południem 
Akcje kredyt. 323 60 Anglo-austrj. 12450
Kolei Kar.-Lud 3l 6 PO Kolej Połudn. 143 25
Unionsbank 124 25 Napoleondor 9.58
Rosyjs. bankn. 1.21 Usposobienie: rezer.

B erlin , 16. czerwca 
godzina 5 minnt 15 po południu 

Rosyjs. bank. 205.95 Akcie kredyt 650.50
Lombardy 243 50 Galicyjskie 135 40
Kolei Rumuń. 60.10 Aust. bank. 170.25

L w ó w , z Izby handlowej, 17. czerwca. ̂ 3
I. A k c j e  za  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 355 50 319 —

„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 171 — 174 —
Banku nypot. galic. po 800 złr. 319 — 324 —

• kredyt, galic. po 200 złr. :#55 — 260 —
II. L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieźącego>.
Tow, kred. galic. 5 pret. w. a. . 99 85 100 85

4 „ . 92 — 94 —
5 „ okres. . 99 85 100 85

w ,, 4 „ „ . 87 ~  88 25
Bankn hyp, galic. 6 pret. . . .  102 — 103

* „ 6  „ 1 0 7 , pr. 101 — 102 —
*i «» o 5 ,, , . 99 — 100 —

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 101 50 103 —
u 11 u 11 5 ,, 95 — 93 —

III. L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 96 — 98 —
IV. O b l i g i  za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 100 25 101 25 
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°/0 100 — 101 50 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po £°/o 101 — 102 50 
LuSy miasta Krakowa . . 19 — 21 —

„ „ Stanisławowa . 23 — 25
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 55 5 <5
„ oesarski . . . 5 56 5 67

Napoleondor . . . . 9 53 9 63
Półimperjał rosyjski . . 9 78 9 f S
Rubel rosyjski srebrny . . 1 62 1 62

„ „ papierowy . . 1 19 s/4 1 2 1 7 .
100 marek niemieckich . 58 50 69 20
Srebro . . . . .  — ~ —
Kupony w srebize . . --------------------

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 17. Czerwca. 1882. 
godzina 1 minnt 50 popołndnin. 

osy kredytowe 176.— Węgier, kred. ak. 317.75
Aaglo-Amrtr. 125.— Uaioubuk 124 30
Kolej Kar. Lud. 317.26 NordbaJbn 279 50
Kolej pofod. 143 50 kolej AlfSld. 171 60
Kolej Elżbiety 211.— Kolej Lw.-entr. 172.—
W«g. Nordostfc. 164 — Wied. uomnmal. 127.75
Węg. obi, p. w el. 9 6 — Węg. kolej zaok. 167.—
Kolej słedmiog. 109.80 Losy tureckie 26 25
Renta węg 6°/e 120.— Bankrereii 116.—

Pierwszorzędna woda zdrowia i stołowa. 
Lipowicki zdrój minerafny [Lipóczer]

Salwator,
wolny od żelaza, zawierający wielką obfitość natu-
1890 ralnego kwasu w ęglow ego, 1—21

borowy natron i liton kwasu węglowego

1 (0,32841 na litrze) (0,12.95 na litrze)
Świeżego napełnienia w zapasie do nabycia

w aptece Piotra Mikofascha we Lwowie.

Podziękowanie.
Wielmożnemu Pann dr. medycyny
Antoniemu Schattauerowi,

składam niniejszem publiozne podziękowanie za szybkie 
i staranne uleczenie skaleczonej ręki, poozątkowo tak 
dalece zaniedbanej, iż zachodziła obawa utraty palca, a 
nawet całej ręki. Ręka dla człowieka pracy to skarb 
nieoceniony, jedyny sposób dalszego utrzymania, którego 
byłem pozbawiony, dopiero Twa bezinteresowna, gorliwa 
i umiejętna rada pozwoliła mi dziś z całą swobodą dalej 
pracować.

Dzięki Ci zacny panie doktorze, niech Cię Bóg 
zaohowa w czerstwem zdrowiu najdłuższe lata dla dobra 
cierpiącej ludzkości.

We Lwowie, w czerwcu 1883.
Stanisław Michalski.

Waine dla clarpiących na żołądek!

Do pana J u l j u s z a  S c h a m a n n a ,  apteka­
rza w Stockerau.

Za pomocą pańskiej soli żołądkowej osiągną­
łem na moje zastarzałe cierpienie żołądka nader 
korzystny rezultat, a to mię powoduje, wyrazić pa­
nu moje piękne podziękowanie i polecić ten środek 
moim współcierpiąoym jak aajgorliwiej.

W końcu apraszam o łaskawe przysłanie mi 
dalszych 4 pudełek, za co dołączam należytość.

Z poważaniem 
Karol Reichhardt, 

w. r. dyrektor fabryki.
Kleinhollenstein nafi Ybbs, d. 13. marca 1881.
Do nabycia u fabrykanta i właściciela lansza- 

ftowej apteki w Stockerau, dalej we wszystkich 
znaczniejszych aptekach A,118410"Węgier. Cena pu­
dełka 75 ct. Wysyłka najmniej 2 pudełek za po­
braniem. \

Do pana FrinC. J. Kwlzdy, o. k. dostawcy 
nadwornego w Korneuburgu, \

Podczas mojej podróży ostatniej na Wschodzie 
miałem sposobność przekonaj się o wybornych 
przymiotach i niezrównanej skuteczności pańskiego 
c. k. uprz. płynu uzdrawiającego) dla koni i o ma­
ści na kopyta, albowiem g łó w n ie  Lużyclu tych obu 
środków muszę przypisać, że mg} transport szla­
chetnych i drogich koni wschodnich podczas brzyd­
kiej pory jesiennej po niepraktykowanyeh złych 
drogach moskiewskich, w takiej odległości przypro­
wadziłem je na miejsce zdrowo ]|wesoło.

Pozwól pan, ażebym panu A* wybornych tych 
środkach wyraził moje najznpełn^sze uznanie. 

Jaryczów, na Podolu. /
JP. /.immermann, 

o. k. austr. rotmistrz. 
Składy preparatów weterynaryjnych podaje dzi­

siejsze ogłoszenie.
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W iedeń 15 czerwca

Powszechny dług pafi* 
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 6 pro.
„ wara brio 5 „

,"  - 1854 po 2f izŁw.a. 4pr.
e  B 1860 „ 600
*  ?  100O 100

1864 „ 100 
Listy arst. Jom pt 120 zł. fi pr. 
Renta złota pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 zlr.)

G ancyjsLie..........................
łło_o r i ń s k io ....................

inne publiczne papiery.
Węgierska renta złota Spr.po

100 złr. w. a....................
Węgierskapol. kol. po 120 zł.

5 prLioentowa . . .
W»g»ti*ka po ‘. po i(X> tir. 
Turaeka pożyci. kol. po 4°;. fr .

Akcje bankowe.
nglo austr. po 200 i 120 tl 
odenored. Aet. Gea. 200 *1. 

Lr' lad kredytowy ula baudio
i przem ysłu .....................

gskład kred. wągier. 200 złr. 
towar*, eskent. uiiszo-anitr. 

FtOO . . . .

-,ke | 
łr

ląJi 
w *

76 60 76 75
77 25 77 40

119 76 120
(80 - 180 60
184 - 134 60
*71 - 171 50
145 50 146 -

luO 80 100 70
99 25 99 75

119 85 120

185 185 60
1 8 ŁO 119 —

1V4 76 125 -
237 289

3^3 80 324 20
3.6 25 816 ÓOi

'46 — 8 0  |

i pow. po 140 tk. 
uVv erein po 100

Galicyjski bank iupoteoiuy
po 200 *ł...........................

Runku aust.-węgierskiogo po
600 -Ł ...............................

Unionsbank po 100 złr. 
Verkehr*bank 
Wiedeński Ba al 

złr. w. a . .........................

Akcje kolei.
Albroohta po 200 złr , . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr. 
Elżbiety „ 2(k) „ „
Ferdynanda półnoonej po luO

złr. m. k............................
Franciszka Józofa po 200

z;, w. a .............................
Kolei gal. Karola Lud. po 200

złr. m. k............................
Morawsko - Szląska (central.

po 200 utr.........................
Lwowsko- Czorniew. - Jasaka 

po 200 zł . .
Austr. pól. zaoh. po 200 zł. sr.

a n 1- B* n »V) n 
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. Br. 
Staatseisonb.-Gos. 200 zł. 
SSdbuhn po 200 zł. sr. 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiereao-galicyjski (Łupk.

po 200 >tr.........................
Węgier, północ.-wsobod. po 

200 zir. srebrem . . .
Węgier, zachodu. (Wastb.) pe 

m  t b  » . » . . .  .

b?P', | ’id.i 
' r.b

|

825 
i 124 
145

007
50 1j 4 75 
50 146

115 75 116

.171 50 172 — 
210 25.210 76

I(2310 2815

,195

816

60 196

-  316 50

26 5oj 27 -

171 75 172 25 
206 25 206 75 
223 - 221 60 
168 50.169 
164 50 165 
329 .529 50|
14* -  |14o 50! 
127 75 228 25'

U |

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodeucrad allg. óster. 6 pt sł.
. spl. w lat 5 pr. w.a. 

dal Tow. kred. ziam. 4 pr. wa.

Galu bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włoś.C „ 

Bank austr. węg. iu. I 6 , j, 
» v u w. a. 5 (

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 300 71. 5 pro.
srebr. w. a........................

AlfSldzka po 200 zł. 6 pr 
srebr. w a. . . .  . 

Czeska z 300 z Ir. sr. w. a. 
Elżbiety po 6 pro. sr.

,  em. 1862 5 pr. sr. w. a.
,  .  1870 6 „ ,  .
„ „ 1872 6 „ „ „

Ferdynanda pól. 5 pre. m.k, 
S 8 ,  w.a.
. 5 „ srohr

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
„ II. em. 5 prc. . 

III. em. 1871 300 
IV o z 300 *1. 6 pr.

Lwow.-Czer.-Jass. I, em 1805 
169 - jl69 50' 800 zł. 5 pre. sr. w. a. .

i jLwow.-Czer.-Jas. II. om. 1867 
163 25,163 76! 800 zł. 5 prc. sr. w. a. .

j 1 Lw.-Czer.-Jass. III, >m. 186' 
167 —'167 50) 'toO zł. 6 er* «r. w. *

19 W 120 -

101 8f 102
03 94

100 - 100 40
102 2( 102 6C
1(2 50 103 —

100 85 101 05
100 90 101 -

94 50

83 60 
103 75 
99 
99

101 -
102 50 
106 25 
101 50 
108 
100 26

94 5f 

100 35 

86 i O

94 90

96 75

99 60 
99 30 

101 50 
(3  25

107 -

108 80 
100 60

95 -  

100 60 

»6 70

Lw.-t’s*ł.-Ja«a IV. «m 1372 
300 z;. 6 prc ar. w. a. . 

Rudolfa po 300 zt. w *. 5 pr.
aiebr. w. a ....................

Rudolfa on. 1809 po 300 ai 
6 pro. sr. w. a. . . .  

Ruaolfa om. 1872 pc SOj d  
6 prc. sr. w. a. . . .

Siedmiogrodzkiej za 200 złr. 
6 pret.................................

Papiery loteryjne 
(3ztuka).

_jtkł*d kro,i dla han przem. 
Klary p i 40 złr. in. k. 
Inskrnckiu preiu. pot 
Keglerich po 10 z r m. k. 
Krukowska po 20 r ‘r uf k. 
Lublańska pn,m |> >t . .
Budzińskie  ....................
1’allTy po 40 złr. Ib. k- 
Rudolfa po 10 zlr m k. . 
E. (śalni po 40 z!. iu k. . 
Solnogridzkio prfiin po-ł 
8t. Gcuoig pe 40 zlr bi k 
Stanislawowaka ępiif.yeilm) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Wald,itoin po 20 zlr. ui k. 
Windischgrittz po 20 a!. «> 7

Dewizy S-miesięcznc
Berlin 109 ai>;rk . . . .  
Frankfurt 100 mark. . .
Hamburg HtO rnark . . .
L „Jyu 100 fnt. sr.terl 
P»r»ł jnft . .

okii, | ł-ds. 
8 * a.

L i s t  ( k i ę k w o y m i y .
Do Wielmożnego i Wielce Szanowne­

go Pau»
j F r a n c i s s h a  J a n d y ,
dr. medycyny i chirurgii etc. we LWO- 
WIiu. zlica Halicka 50. i—I

Niezmordowana staranność i usiło, "ł- 
nia Pańskie o dały mojej żonie Ludwice 
życie po trzyletniej obawie utraty tego 
z powodu choroby raka zŁbcórnego pod 
okiem. Wiem dobrze, źe tylko Tobie, za 
cny panie konsyliarzu zawdzięczać powi­
nienem powrót do zdrowia i sił mojej 
żony, Tobie jed/uie, który zdziałałeś wię­
cej przed, przy i po operacji, niż Twa 
powinność i i żby ktokolwiek ’mgi w 
tym przypadku mógł działać. Gdyby ̂ na­
wet i teraz było v noj mocy, spłacić Ci 
dług moj wdzięczności, choćby stoki otnie, 
to przeo:eż czuję, że pozostałbym jeszcze 
Twym dłużnikiem.

Pozwól nam zatem Wielce Szanowny 
konsyliarzn za Twe bezinteresowne po­
święcenie się przez cztero-tygodnion J czas
złożyć sobie wdzięczność a oraz bądi” __
pev.>n, że do codziennej modlitwy 
my doł^oz-smy prośbę, aby Ci Stwórca 
wynagrodził Twe stan nia, tak jak już 
raz usył Cię za narzędzie swej błogocła- 
wi%cej rę .i.

Tern tylko możei i na teraz okazać 
nasze nznanie i ośw.adozyć Wielce Sza­
nownemu Panu kousyliarzowi i dobrodzie­
jowi najgłębsze podziękowanie, pisząc się 
na zawsze wdzięc mymi.

A m broży i  Ludtc  lita T ra z le ry  
Ufikuliozyn na 1 Prutem 13. ezerwoa 1 882

K o n c e s j t t n o w ą u f

Z a k ł a d  p o s ł u g a c z y
m iasta  Lnow »

p rzy  placu Halickim l. 7.
utrzymuje stale wykazy po ,<i szkań do 
w ,na jęć .-, oraz przyjmuj) od PT włu- 
ścitb.h domów zgloizenitf na opróżnione 
pomieszkania bezpłatnie.

Zakład przyjmuje plakaty 
do rozlepiania i» własnych ta­
blicach z obowiązkie u, utr-ym snia ta 
kowych przez C',as z góry oznaczony, o- 
raz przyjmuje „ p e a j e j e  towarów i jo  
syłek kolojcwych, przewożenia mebli i 
wszelkie luno roboty w z-wod/ie nsiu 
gach publicznych, poręczając a pur.k 
tnalnt i epieizno wykonanie wszystkich 
czynni ści swą kaucją zh żoną w kasie 
magistratu miasta Lwowa.

Zarząd Zikładu przyjmuje zamówie- 
uia nc drzewo opzłcw®-

Ł193 6— 12 Z a r a ą o .

filolog,

Znaimskie czereśnie sercowe
wielkie, twarde, mięsiste, codziennie z 

drzewa i.rywane, wysyła: |
I. MI. Z e l s e l  »r i t i m i m  

1—5 kih kosz czereśni z opłatą poczto­
wą zfr. l.uO a. w,; przy większym odbio 
rze najtaniej po dziennej cenie. Cenniki 

wys/łam na żądanie gratis i franco; I 
po1 cam dalej :

1 - 5  kilo becz. Mixed-Pikles zł. 3
1 5 „ „ Melangt komp. zcuk. n 3
1 5 ,  „ u rmo adamarjlowa ,  a
1—5  ̂ n u. .rmolada heczepe. „ 5
1 5 „  „ Marmolada cz.rr Sn , 4
1—5 „ „ Marmolada ze śliwek _ S

95 6> 95 80

100 25 100 50

ICO 100 41

IGO - 00 40

92 - 92 2:;

176 176 25
41 50 i i —
23 26 23 50
17 50 18 80
19 76 20 25
23 50 24 —

38 76 39 35
20 21
53 60 54 59
24 60 25
46 60 47 --

24 .1 50
30 75 _
89 75 40 25

58 80 58 90
53 80 58 90
58 80 58 90

120 80 *20 50
47 82 47
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H ans Sachs,

W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  /
Saskie białe i kolorowe 

POŃCZOCHY, SKARPETKI, tahże d la  daieei,
li a f t u l l  ifef na latu w '•o^maitych gatunkach, 

angielskie l ę e i n  n i ,  r ę k a w i c e  i p a s y  N ie s n tk * .v  e  do naciera­
nia zimną wodą, plaszi-zr, rdamskjo i przęści .radła kąpielowe, angielskie 

nieprzemakalne p ła -> > o * o , p i e d ;  .
• I c s « c z v «  h r **11 y  jedwabne i wołnitne;

P ł ó t n a ,  stołow ą b i e l i  z nę ,  enusteczki do nosa, 
O ló w u y  ».klud g o t o w e j  b ic llz u y ,

poioca po najuuiarkov ańszyoh stały uli cenach

#1 S . i t  u  v d  a  s  z ,
Wfi LWOWIE,

K o im aite  obrazk i
sztok od 15 centów i

j s r l ę t e  1(0
wyżej. Ryza

(500 atlus-y) Dial go lub cSnceptółcgo 
«ui-ru  od 1 zł. 30 ot. i ryżej, tudzież 

eszeikio p rtjbo ry  1* pisania 
dostrć motn '1 V! handlu

z wyższeio wykształceniem, 
znaiacy g r u n to w n ie  zasady gry na 
fortepianie i gający długoletnią prak- 
t j k ę  i chlubne rekomendacje, stara 
sie o posadę nauczyciela domowego, 

Osoby interesowane raczą łaska­
wie adresa sw o je  przesłać do księ 
garni W. Milikowskiego we Lwowie 
w  rynku.

Podziękowanie.
Stroskana i srodze dotki ięta utratą 

ukochanego syna i brata, rodzina Ś p, 
Stanisława Lukasa, dla kr&rej jedyną po­
ciechą był powszechny ż il i smutek, jaki 
śmierć jego wywołaia, pospiesza złożyć 

u , i serdeczne 
ystkim, którzy po­
jącą a nigdy nie- 
smutnym oerzędzie 

y)ęć słowa 
m nowień-

zapomnianą boleść i ■
ifZięlr udzim Rlczk tedy przyjąć słowa 
rzewnej podzięki. Praonirlehne ni

2561 —4

we Wiedniu, 1., Liechtensteg 1
Najlepsze 1 u n jtj* )4 s x e  

o b u w i e  dla mężczyzn, 
kobiet i d^iaoi, zrobiona . 
lł“>an 'ko i t wale w naj 
obfitszym wybn 'ie zawsze 
w zaj . si3. — D a m s k i e  
a* .ty  H I ] leatyiowe l a  

podwojny.h podostwach od 2 zł. 75 et, 
wyżej, l ę a u h  t t z i j  f l e t y  n a p u j-ó j -  
uych p3aajav ach od 4 zł. wyż. j. Wszef 

ego rodzaju u b a w  l e  d.< spaceru i co- 
dzitnnego chodu, po zdumiewająco tanich 
reaSdh. ilustrowane Ci-un.ai z pouczeniem 
do wzięcó. miary gr,.ti8 i frano-o.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają 
się rychło, coby się nlo podobało, będzie 
wymieniane. 1916 18—?

Skład obuwia „ I I  l l o  S f lC h S u 
we Wiedniu, I , Liechtensteg 1.

keWu i klerycy obu ol rządkć prof. T̂ i-1 tiAffe.-łłaniotn cal iżytości pocc . l i  zl
larski i prof. kg Kistek, czcigodny^ pi oLs  50,_10, 12, 14, 16 zł. iwjźoj .

wysyła do każdej sr oji kolej >woj w kra­
ju  fiaako i  opakowano za pobraniem lub

7.50,

dr. Euzebiusz Czerkawski za przenikające 
do głębi słowa, które wypowiedział nad 
groDem zm arłego, ukoohany profesor 
zmarłego dk. Ksawery Liske i WPp h i­
storycy krakowscy i -szysoy, którzy zło­
żyli na grobie wieńce, chór męzLi Iwow- 
gki, młodzież akadem.cko i koledzy a w 
icźególnośei p. Zimmermauu, kiory ser- 

di ezną przemo n& w imieniu kolegów 
uczcił pamięć *m irlego : pocie yf ciężko 
strapione serca rodziny. Zarazem składa 
rod-ziuti serdeczne dzięki WPanom leka­
rzom, którzy pielęgnowali chorego, w 
szczególności z.»ś W Panu dr. Longinowi 
Feiglowi, który z prawdziwą troskliwością 
i poświęceniem się, zajmował się chorym, 
za któryto dowód rzetelnej przyjaźni nie 
możemy znaleźć innego wyrazu wdzięcz­
ności, jak tylko: „Bóg zapłać!4

We Lwowie d. 16. czerwca 1882.
Sodeina.

F ab ryka  wózeczków i  krzeseł 
jeżdżących dla chorych

Karola Kellera we Lwowie
Wyrób trwały i elegancki.

2i&i 2 - i I

n n m
Źródło aroyks. 

S T E F A N I I .
szczawa.

Najczystszy i najobfitszy szczaw alka­
liczny, najlepszy napój stołowy i orzeź­
wiający, szczególnie jtk o  wypróbowana 
w „ la  lecząca przeciw katarom organów 
oddechowych, trawienia i pęcherza. Do 
nabycia u W. Marszałkiewicza we Lwo-j 
w e i we wszystkich handlach wód mine­
ralnych. 2537 L —15

Przedsiębiorstwo wód mineralnych
K alii i  S p ó łk a  w KRONDORFIE 

pod Karlsbadem.

w i n o
słafOtych gatunków z magia bot, a 
istryjiłiefi0. czarno-czerweri, praw ■ 
driwo i  niesfalszowane, pożywne i 
Kraw tworz^oe, nader „ m a o z n a r o -  
matyozne, s.ln* i trwałe, bez eierp- 
Mm u  i ściągającego smakn, jak  

wina dalmatyńskie. 
yyysyłka pocztą za pobraniem, 

franko z całą op ła tą:
B e c M u lk a  o  4  l i t m c h :  

WTEOSCO. słi>. wino des. zł. 3.40 
?STR’> J.SKIE prima stołowe „ 2.50 
TERRA.NU dosk. stoł. » 2.8J

Koleją w b e « « c h  okutych obrę^ 
czarni żelaznemi po 50 litr, z opłatą 
cła, x i zki i pos j lkipo ^ S O ^ e c t .  
za litr.

Triest.

I Po szczęście do Brunszwiku!
Przet państwo poręczoi.a na 6 

8  klaE podzielona B 3 . k s l f z .  B t n u -  
s z u i c . a  i« e r j a  k r a j o w a
jest dla gracza korzystnie urz jdzonw, 
albowiem zawiera 1 0 0 . 0 0 0  lo­
sów, w których przecie mieśoi się 
6 0 . 0 0 0  wygranych, zatem połowa 
losów wygrać musi. 2064 1 ~8 

N,. przytoczone przypaść mają­
cych w loterji znacznych wygra­
ny ih nie pozwalr miejsoe, o’ l.ich 
jr _nak przekonać może się udział 
biorący z urzędowego planu loteryj­
nego.

Ciągnienie I .  k l a s y  odbędzie 
się dnia 13_ l  ( 4 . | ł p c »  r b. 
niezawodnie, na którą wysyłam I- 
stótnie orygina lne  luny za
nadesłaniem należytości lub za po­
braniem.
ćwierć iosu I. klasy kosztuje zł. 2.48 
Pół » .  ,  ' » 4.95
cft‘y r .  i  , 9  90
(włączno z należytością stemplową.)

R lany, tu d z ie ż  urzędowe Jisty  
eiągnienia wysyłam rychło .

Louis KOuigsdorf,
Obereinneh. der Brauu»ch. Lan.-Li tt. 

B rannschw eig , G aasstr. 29. |
^Ł^aarssaia^p.-itr^^aiaira r. a-śagteaaa»

Majątek ziemski,
obejmujący 550 morg. roli, 104 raoig 
łąk i iu ir org. lasu wysokopiennego, ra­
zem l£00 mrrg. obszaru, położony w obi 
wodzie Stanisławowskim, odległy 7* 
od miasta, tu i  przy gościńcu 1 stacji ko­
lei żelszuej, w romantycznej okolicy, 
jest jb powodu stosunków familijnych 
wraz z żywym i martwym ińtcen 
taretm, obfitemi zasiewami, pod ko 
rzjysthemę warunkami zaraz do sprze­
dania. Ro.zny dochód s gospodarstwa 
mlecznego wynosi t>« ł0 ó JOo zł przy km 
obfite polowań’». B liiniy ch szeze.ólów n- 
dsieh Administracja „Gazety Naro owej.

Cały dębowy garnitur

m e b l i
do jadalnego pokoju, tudzież PIANI­
NO, FORTEPIAN krzyżowy i 

h a s a  o g n i o t r w a ł a  
do sprzedania. Bliższa wiadomość 1. 
36 Rynek drugie piętro. 2559 i 5

2567 1—3

C. k. uprz.

Maiti,

l A

białą i w róż­
nych kolorach, 

"t-drutową,

Wacker &  Boesefleisch,
w P r a d z e ,

1888 polecają 1-2
tegoroczne nowości paryskie,

jako e u lrs  w eion rs, d am as,
tudzież wszelkie gatunki dow olne
u najobfitszym wyborae.

Próbki wysyłają się franco.

Młyn parowy
Józefa Ihoma i syna

we LWOWIE, dostarez,a :
G r y s  pszenny po zł. 3.30 ) za 100 
O r y a  żytny „ a 3 .7 0 ) kl. ntt. 
z dostawą do jednego z dworców 

lWOWSkich. 2547 2—3

Bawełne
Sr, 4 -, 6- •

M a ł ą  H l 6  4 drutową (królewską),
Bawełnę białą

i w różnych kolorach do haftu, pod- 
wlekania i haczkowania.

Najprzedniejszą nić białą i w kolo­
rach o i a r c t t a  lMD-mtr, do maszyn;
Nić biała Marscball a gielską du

“  ręcznego szycia: taśmy,
tasiemki, jedwab czarny, igły, dinty, 
szpilki,. guziczki nioiane i płócienne 

poleca pod gwarant ią 
*a najprzedniejszy towar i sumienną 

conę
Handel płócien, bielizny sto­
łowej i towarów mieszanych
KOWALSKI i MEYER

L w ó w ,  B y n e k ,  I .  2 6 .
2374 2-
MMMMMBMHI

5 0 0  d n k a t ó w
wypłacę temu, kto po nżyciu

Kothegowody na zęby

o o a o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o o
B r .  A D A M A  M i J E W M l i l E O O

TM woflolBeZniczy 11 Lvovie, (w Kiselco.)
Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego pcwietrza, najlepszej wody, jak i przy­
jemnych przechadzek, przyjmuje ohorych na mieszka ie z z n p r l -  
nem  xaopatrzenl< m  jakoteź tylko dochodzących dla 
leczenia się, które się odbywa uno od 6 do 8, i po południu od 

Q  4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 23r. 7 -?  Q

O O O O O C  O O O O O O  O O O O O O C  ■ -O O tiO O

r
flaszka
znowu 81. :t. dostanie kiedykolwiek 

boln zębtw, hib nieprzyjemnego 
odorn z a . .  J o l i .  G c o r g c  K o t h e ,
dostawca B-alworny, MCdling po Wiedniom 
Willa Kothe. 16C6 2 -4  2

We uwow.a prawdziwa do nabycia w 
»ptec^p. r .  Mikol&soha i we w.zyitkiihj 

,tenflh, dr. gerjach, perfumeriach i han
w Ga-

luugorjuu, penui i. r^ch 
ijach (ralanteryjnych i mat«rilalów 

• i Bnkowmie.S
jioj1

J. Andeli, zamorski proszek
itiazciy

p c h ły ,  H z w a b f ,  m e l e ,  k a r a k c a y ,  m u c h y ,  m r ó w *  
k l  • ■ L s k w ] ’,  M lone& i, p a s c i j t y  p t a M e ,  s r e z y -  
p f t*  k l ,  niemniej wszelkiego rodzaju arody tego plugastwa 
nadzwyczaj szybko i radykalnie lak daiece, ie  z tego u l e z o -  

s t s j  s n s j a n l e j s t y  ł l a d .
S k ł a d  i  a y s y t k a  z  d r o g e r j i  y o d  l  l a r a y m  

p s e m 4 U n s s s  4  F r a d z r .
Skład w Lworie: w aptece pod nrebrnym orłem Zjgm.

Ruckera; w Krakowie: w apt. J  Tranczyńskiego, Ant. Dylskiego 
i Ant. Hawołki; w Przemyślu «r handlu A. Fr liszewsk ygo ; w 
Wadowicach: w handlu Siim OffuCra, w Rzeszowie: u K. Wą- 
trobskiego: r  Zakopanem n W. Riegelhaupta; tudzież w tych 
handlach gazie dotyc-ące plakat] są wy V, ieszone.

G lo s y  o n o w o  o d k r y t y m
J. A N D E L I  „zam orskim  proszku".

My niżej podpinani używaliśmy „J. Andeli zamorski pro­
szek", zaohvalany wszechstronnie do wytępiunL. owadów. Dla 
t-go w interesie ogólnego dobra podajemy publiczności wierny 
reziltat:

,J .  Andeli zamorski proszek" jest istotnie specjalnym 
proszkiem, nowiem niszczy prędku i pewnie owady bez różnicy, 
użyliśmy również potrzebnej ku temu praktycznej wstr. ykawki 
do ruzjrószenia na wytępienie owadów w lokalnościack, me" lrch 
i sukniach, i oczyściliśmy wszystkie sprzęty najzupełniej. Z tego 
względu według naszego przekonania możemy takowy każdemu 
jak  najusilniej zalęciS.

Powtarzamy jeszcze raz „J. Andeli zamorski pr. ssak* 
jest prawdziwy specjalnością, która niema równej sobie warto­
ści pieniężnej.

Louis B dli'., handel sukna 
Jan Sc! roeb, ogrodnik 
Józof W f ,  adwokat 
Jan  Hilf, właściciel domu 
Rudolf Krause, sekretarz ruchn 

na kolei Nasansaiej 
Józef DuBeŁD.ich, restaurator

Do nabycia w drogerii: „ZUIP SChwarzen Hund-
2549 H m -  (Duminikauer-) G a s s e  w  P u d z e .  1—7

WE LWOWIE u Zygm. Rnckera w apt. pod Sren.nym 
Orłem, A. Bordolo Kupca, Piotra Mikelaseh apt; JA Pi: r . 8 > w; 
r  ZKANT: Dom-owolski; IRUM08A: Usclier Sanli w JAŚLE: 
R. Palch 1 p t ; PRIV0Z: Jog. Aleksandrowicz; KOSBOW: Stan. 
larka apt; WZEoZOW: R WatrobBki; PRZI M ^SL: A. Fali- 

szei,ski; ZAKOPANE: Vr iegelhaupt; ZŁOCZOW: Jos. G3dl; 
iIJtAKOW: JóZof Tii UozyńBki apt., Ant. Hawrłfca apt , E. Ra- 
dler a p t , Stoe m a r apt.

Bkiady na prowincji wszędzie, gdzie wywieszone Bą od­
nośne plakaty.

wszyscy z 
Limbnrgu n. Lahn 
w ks. Nasanskim.

n jtsniej

Dyonizego KośnibLSkiego
wo L w o w i e  tlica Hxliot s Nr 50 

Zamówienia z prowincji ziłatwia się 
udwrotr.ą pccztą, ceuiiki i wzory na ią  
Janie rratiB i franco. 2666 1— 1

W ysredł z iruka

PORADNIK
dla kcrących eię kąpklam i 

pod tytułem

Uzdrowiska
nad

M O R Z E M  r Ó Ł N O C N E h

Poradnik ten zawiera:
O pow ierza a ad mor “un Póru >- 

Cuom. Chor oby, w których uzdnwi- 
nka nad mor om Fotnocnem szcze-

Solnie są skuteczne. O leczeniu s i l l l  
1 nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leczeniu suchot. Wody 
mineralne. Żętyca. Sanatoria. Klimat 
pćłni cno-morsk O kąpielach mor­
skich. O prawidłach, tyczących się 

nżywania kąpieli rzecznych. Kąpiel 
zim'® w łaźni rzymukiej. 0 łaźni 
zwykłej. Czy d„Drze jest używać 
preed połuduiem ciepłych, a po po­
łudni:: zimnych kąpiei< r .; uzdrowi­
skach nadbi ryonieb i t. d.

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia; «. drukun i j». Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liczba 9, wr 
Lwowie. 2984 4 - ?

W ażn e
dla rodzicó w i opiekuuńw!
niJ n iw eg i roau szkolnego tj wrz śnią 
b. r. Panienki chrdzące na bursa pi da- 
gogicznc lub do sikół wydziałowych znaj­
dą opiekę mści rzyńską. wygodni j 0- 
miesaCzenie, konwersacją fr: ncus ą i nie­
miecką i leŁcj( muzyki. Bliższa wiado­
mość w biui ze raiiczyciel kiem pani Krzy­
żanowskiej til. Grod..iokich i r  13

Podróżujący ajenci
Efl p u w i z j ą ,  którzy mają stosnaLi 
u  s t o l a r t s m i , t a p i c e r a m i  i  
L a n t d la m j  m e b l i ,  s§ poszukiwani 
pr?iB- pewną fabrykę wiedeńską Piwami- 
'-folty pod D. H 2630 do Haasenstein & 
Yogler (Otto M usp, we Wiedniu. 

lo39 1—2

Skład zegarków.
Najlepsze zegarki najtaniej w za­

szczytnie znanym składzie zegarków n

f i
P. Szeblewzk )̂

zegarmistrz, we 'Wiedniu, Goid- 
schiLiedg. 7, w poll. Stofansplatz. 

Rzetelna gwarancja. Największy wy­
bór Jobrze zregulor »yoh genewskich ze­
garków, ocechowanych przez c. k. urząd 
menflozy.
Srebrne zegarki cyl. zł. 9, ' 0, 13 i wyż. 
Srebr. reg o n ie ,/ lite „ 14, 15, 13 „
Zło e zegarki damsk. „ 20, 24, 30 „
'łato  remontery dama. „ 25, 30, 80 „
Złote umonu-ry „ 35, 40, 45 „

Sreorne łancuszKi do zegarków po zł. 
2.50 do zł 12. Złote i„ncuszki do zegar­
ków po zł. 20 do zł. 100. 2459 4—12

Zamówienia załatwiają się natych­
miast za pobrani6ui. Coby s ę -iu  podo- 
ba;y będzie wymienione. Przyjmuję ze­
garki w zamianę. Alelie dla reperacji.

WODA G O R Z K A
naturalna

trzymająca prym pomiędzy trszysfkiemi w gorik\en. , zawiera o 170 g.\ *tu 
łych i  skutecznych Części więcej , jak łiunyady  Janos, a o 260 gr, więcej jak

Fuina  1 Friedrichshall.
„W o’ę gorżką yistoria4 api obowałem i uznaję jej znakomiu i nzczególn 3 

pewną uzi: łalność. . os. rzecz, tajny r  dca. prof. uuiw. w "Warszawie. D r. D I  ainbl.
Y n d ę  g u r ł k ę  T ic i  o r l a  auslizowalem chemicznie i skonstatowałem w 

LOO częściach 606 części ita łju h  i skutecznych i ucuodzi ta woda teraz słuęćnie 
jako n a j b f i r d r l t i ]  esen e jt e n l u a  ze wszystkich znanych wód gor/kirh.

N. Milictr, msgister chemii w Warszawie 
N snępaie zbadana prze: profesora Roscoo w Manchester, profesor* Uies. 

Hamburgi pr. ibsora Ballj w Budapeszcie. Oceniona i polecona przez profesor* 
Dnoheka, n-usoitza, radcę samtarnrgi Osera Lorioszra w Wiedniu profesora Oet- 
tingcia, dr. iF jsenauera w Krakowie, profesora Feigla, dr. sapitala dr. Głowac­
kiego, dr. Widmanna we Lwowie, d.\ Kryzego, dr. Zaleskiego, dr. Kobylańskiego, 
dr. Kind rfrt-unda dr Kurejusza w Warszawie i t. d.

Najlepszy i najwięcej nznany środek we wszelkich chorobach żołądkowych 
i kiszkowych, uderzeniach krwi w skutek siedząc, go sposobu życia i J ! ® "  
ciw c-Lorobwm cery, piegom, wyrznton. i grn zoiom. 233? 6 16

Na sk ładz ie  we wszystkich ap tekach  i handlach wód nPuor**11!1C“ ' , Ł.. . 
W ia'cresio publiczności Uprasza się azą„ac t r y r a ś a i t  Yiotoria wody gorariej.

D n i a  1 0 .  M ie r p n  i a  1 8 h i ,
w tkutek Najwyższego rozkazu Jego ces. król. Apostolskiej M^ści 

• d b ę d z ie  s ię

XXI. Loterja •  państwowa
na cywilne cele dobroczynne t*j ozęsa pańatsw.

8 g łó w n e  w yg ra n e  p o  oOOOO, 30000, IO O O O  z l r .

anstr. rencie ziłutoj, d*lc; 18 większych i mniejszych r LF«uyck PO 
601 ii., 4C.( zł. i 201 zł. w rencie złot L  p wygrany h PQ>kM0 zł 15
w/g. mych po 400 zł. i 21 - yg auych po 00 ^

wyg ane w gotów.* w kwocie I O *  OOO Z ł.
1 1 9 0 0 0  w y g r » n y e h  1 9 0 0 0
L*v)S w iumio

zł 2 złr- 220 000 z łr
Bliższe postanowienia zawiera ylan g rt, którego nabyć można vraz z 

losami w cddziale państwowej loterji, Stadt, Riemergaw 2. piętro, Ja- 
coberhof, tudziei n licznych przedawców.

■ H  Losy wysyłają się bez opłaty porta ^ H l  
Wiedeń, 1. maja 1832. 2083 1—5

Z  c. k .  d y r e k c j i  d o c h e d ó w  lo t e r y jn y c h .
Oddział dla państwiwij loterji.

Los 
zł. 2

Najnowsze patont. sze9 h ii
Nader praktyerue! Wygodne* F le g -n cu e !
Dom Schfinbaum8feid Sohn we Wiedniu.

Nabywać może każdy handel hartowny i 
znaoznieibae handle detajliczne aust. węg. mo­
narchii. I ” 1 1—1.

Uprasza się dokładnie żać na konstrukcje.
] j .n .  wny skład komisowy;

J o h a n n  A i c h e r , L,  J u d e n p l a t e

» v |  F r t  J o w a n e  z ł o t y m  m e d a l e m .

Wa kuracji zimna i letnią wodą,
ptleoam moje wybornej konstrukcji n rz ^ f lz e n la  k ą p i e l o w e ,  dla cierpiącyob 
v  . -o* nerwy, ; oładek, głowę i goń ciec:
Nowej koustrukcji f o t e l e  k ią p ie lo H A  tylko z ciężkiego to­

waru, s  mocnego 14-pr. e ekn do kąpieli połowiozLytn i 
całych po 15 zł , « urządzeniem patent, og-ze v. po 2< zł.

Kompletne u r z ą d z e n i e  d e  * O p ię l i  z wododnktem lub j 
i>ez z tuszem i przyrządem do opalenie od 66 zł. i wyżej 

W a n n y  k ą p i e l o w e  z moonego cynku 12, 15, 18 zł.
Nowo k o n su  o a ane wanny kąpielowe z ogr .waniem v. 30 mi- 

nniaoh węglem za 6 ct., lun drzewem 20) litr wody na 28"
P a te n to w a n e  a p a r a t y  d e  o p a la n ia ,  sepa- 

ratki daj50© słą do każdej drewnianej lub metalo­
wej wanny pr*ytwierdzić i ogrzać JSzł. i wyżej.

H y d r o te r a p i a  w  d e m u .
A p ara t z d  » « i«n ien  powie- 

trsm. wedłng prof. ces. rad 
cy dr. Winternitza, od 90 
zł. i wyżej. _

A nrio lsk le i nszo zh 18, J i ,  5 . 
ą  but  kąpiel, z f".szej? 80 zł 

■ rS a in lft i aparat tuszo*
200 zł.

Rsymsk.
wy ICO zf. do 

Wanny nasiadoWe.
Bi .wonne domowe i pokojowe 

klozety, pidety, aparaty in- 
balacyjre łtp.

Cale urządzenia a u  lenek

2084 1-3

B e r g e r a  m e d y e z n e  
M y d ło  d z ie g c io w e

z.l«con# P™ «  w P,,ł,tW“ k Enre,,r "

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie n* ct runiczne pryszcze, pL^otj, ostudy i p. siżytnu wyayjki, tu- 
d rie i m  c z e rw o n i u^sa, o imrozetus pecenia nóg, łupieże * e  włc ą -h .-  
R « r s ,  r a  m y d k o  d c l e s c i w a e  zawiera 40 met. mazi drzewnej i ró- 
Ef Me  od wszystkie! .uny«b tego gatnnkj mydw w handli się znajdują 
cvch „  -Ha uniknięcia pomylai proszę wyraźnie J ida^ B e r g e r a  m y  - 

dla  M e g c ło w e g o  i n  t u  us. znaną markę ochronną.
Na u p o r c z y w e  c i e r p i e n i a  nr swoi u e  używa się zamiast 

iydła dziegcmwegu ze skntkiem
„ B e r g e r a  m e d y c z n e g o  m y d ła  d z ie g c io w o -s  a r c z a n e g o “

i u tedy nałoży żądać Bergera mydła słan iano  dziegciowego, albowiem za­
graniczne w yrób/ imitowane s9 bizskutecrne.

ŁagodniejSacm i iyd.em i iegciowęm ua asunięeie n iccsyntsK c] 
p łc i ,  oh. wyrzuty skórne n dzreoi. tudzież jako doskonal środok kosme-
yczny do mycia i 1 ąpisli w codzirarem uiycii s iu , ,

. B e r g w t  g U r ery n o w e  mydło d z l e m i n w A

1544
S S z u S f  r 3a: » •  H e l i  w O p a w ie .

wie a pp. aplekaree a Lfc’r t»cL ■enarekii. Główno nklady: i o U-«-
l . .a ,  4 * e & U t " ? E “’ k' r“* J" B ,U m > h  P it~

dW Broóaek u E4. Lisika i E/Grtaspana, v  Brziłuu sk s A I n l t n d o r e  IE.
L. N t t t ł ,  w Dobroailn n N. Gretewskiayo, w Drohoby-Dsabinskls(o,eon n t. T-tU , — * *■ —. . . . ,  w u iw n n u ii n n . t t n a n i u n ,  w  

„  w Hsrodtnes u Aksentowicu w Jarosławiu n Roi . 1  i Bobasa,» RMowy]! U J. Sidarowieia i  B. " _  . . _  -

z ustawieni wykonuję najrychlej.

M f l f o i Y ł O I '  fabrykau c. k. wył. upr*. aparatów kai 
• O W U J L łU l  i we Wiednia, II. Tabo-strasae 29, obok poczty.

kaplelowyck

I ■ » Ol. 8ten(la, w Krakowi* u E. b m k a ir a  i W. Redyk*, w
„  u_Wł Naklikn, w B n u ra  ii A. i i  w m  «. < u _ -  w ń_iOo
r it  u . Altksitw icza. w  Staniaławowis « J. Maaary A. /^Jrowasaa u  Btrjźi .  Ł. 
G lrtu .rr w  daaowsj WUaai a, > Włodsisałcski. w f c l t J  u l ,  .  , -  1 .  a
Taiaapo . u f r .  J_Arag.*wi*ia i  H. Kahaaog* i  u  m i . I L .  b prawie aftokaak Gailoji.



w. a.
dl* każdego przekupili*, kupca, dl* prywat ,j i dli. każdej familii, nabyć po tak 
niskiej eenie z powoda zasidyon stosunków oazy skład towarów czystych Lr 
skazy, isetelnych, które skład ten zawiera w sobie następujące artyknty.

N
w*
e

M

i

i-,
o4ao
►b

£

1 U i O u i i U  p e .tf j .w ; |  i i i  jc n n i t w ;  i  broni*,
1S ictak tjłccM k ie  itn li eynktfw. któro snw ise bioto n o t u j  poi fwarnnejf 
l t  sita k  sy iin y .k  tytek  itotewpeh, które i iw o io  u l n j u ^  kolor irebrn, tok iwnno 

tytki -Jrwwlo nie pri/jmajoce oonim rdiy, 
p yisn i — .ie *  ekecklł
pyeinn oakienki nioc nn* w  u  » j  wioikOóei, p o iłn ( nąjnowoioco ■ oiola , 
wielki optoeinj In low il, nn taoilowp e ile (to ió , prieiotnwiąjpoj k n t i /  prioimiot dokła­

dnie, ■ eptjeinoMi oiktuni,
-likreokep lir o  jrin, lOOOLroć ^uariąkjujiey; in  /.m oc., jo^o j i in n  w ld .lt ć Laiiią nie- 

>■» ( w Mpee itp., tnkie iwioriptkn o  lyittfj wodiie wydaję i i )  tik
wfoikledll jnk ijjpe [idsiny, 

pnw dilw n u n in a ik n  tnbiklorki, w in  i  nrnw ii. fijcp  m ninickp, oiatp w  prnw iiiw e
siew — -----•robro ekiiekio, i bnitfójktai eybnJ 

pnktycsny
, weanjn

k o ił w ie ieó ik i nn LiL-pni elocnnlki iln  d iiew eeit, p i i ,  i i  n U i t i  i ip ic o n , 
p y im i n .  ib ien i ejporniukn i  (ttfwnmi kodekiem! i kebieeemi, i  kanstynem nn cyfirtf 

i p ip iorc .,,
eioktrjoiny k io  enkowy ssm epił i  fontem; pooió.iiełie p-yitireiy  de wydobyci* nityek- 

n l u l  ó w lit ii atfru ntfjw: leege w iilra , tern * e ie i* d ii e lf  w reku mnóitwo
inpntek, nowie ■ to n i j f e  t ik i onaepnl ep w donn lapołnie ibydno, 

w ielki (rieb ien  a* wiroó r nojiow nej jneay wieaedokiej, etoiejpey lip do modnyek figa 
oe nyldkreta, bo(nte r  ibleny, rnun.

t  Jitak u  tylko I  it .
Te przedmiuty wzbudzające -enzauję, s} jedynie da nabycia i widzenia 

wielkim nandln w y p r z e d a ły  B lx  P r a te r s tr a s s e  w e  W ie d n ia . Na 
żądanie wysytamy na prowineji, a wteay za opi.kowa.ii* i skrzynkę dopłaca sir 
52 ot. Praewidąfoe, ie te kolekcje wnet będę rozohwyoone, por-dzió możemy’ 
rychłe zamówienia. 1961 1—3 I

Linoleumowe
kobierce korkowe,

postania na podlo-
ek,

najtrwalsze do 
gę, niu n.ZrjuUjęu. knrzp, elegan­
ckie tak  do y  mieszkać prywa­
tnych, jakotoz dl* lokalAfl ka. (to­
rowych. Skład materji pokoju wyr n 
kobierców ni. podłogę, zasłano* 
przeć nmyt .unie, in u te r ji p o ­
k o jo w y c h  W 3&jr(rr.»i!iiti*T,yeb 
deseniach. 1150 3- 8
P. C. Oollmann’8 hacbf.

A. R bioh lt, W e d iń  
I. J o h a n n e s g a t s e  25.

# 0 0 0 0 0  £ 0 0 0 0 0 0 *  

o Anton Pauly o
O nprz. Q

fabrykant towarów
»a pościel,

(załóż. 1816 r ) 
w e W IE D N IU , V III ,  

Lerchenf-lderstrasse, nr. 86, 
pole" iBWój obfijie zaopatrzony skład 
wszelkich gatunków to w u ru a  ma 
p o ś c ie l ,  a b : id żk a  żelazne, 
s k ls f lM  do łóżel zsh teru be, 

szyte k o łd r y , p o ś c ie l  i p fu- 
dziei swój wielki wybór p lc rsa . 
p a c h a , m c h u  i wygotowanego 
r o ih a r n .  1155 Id—18

Cenniki % rycinami gratis i Q 
r anco. Q

łO O O O O O  t i f d s o e o ;

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e LW OW IE  

p r z y  n i .  H a l i c k i e j  1. 1 3 . I .  p i ę t r o  218 7 ?

wkładek oszczędności po 6ujo™».-
Biuru utwarte oodzleń oprócz niedziel i świąt w godzinaoh od 9 do 2.

Towary kolonialne najlepszej jakości
pooiągami Dezpośrednio z okolio zamorskich po naalę^ujęco tanioh cenach: 

Pocztę z opłatę porta 6 kilo w a. w. w znanym i doborowym towarze.
Mocoa praw. arab. ulach. 
Keuado wykw. gr. ziar 5 
Cejlon perłowa u j  « yti a. 6 
, hntag.en Cejlon, kapit. h 
1 l.ntoge Ceylon Md. wy i. 5 
Unba nieb.-zielona, ziar. 6 
ZłoU Jawa wyśm. gr. z. 5 
Zło'a J a n . najlepsza 6 
-'erłowa Mocca, pyszna 5 
Wiodiń. mieszanka wyśm. 5 
i „ „ wybór, o
Hambu gflit, 5
Jawa z elona grb. ziarn. 5

5 kilo zł. 6 86 
. 5 *.h 
:  ó.tfi 
.  f..00
,  *.e8 
.  415

4 76 
4.40 
460 
3.90 
8.60

Saatos zielona silna wśm. 5 
Campinos wyśm czysta 5
ltio reel. mocna, ozyrta 6
Byż stołowy, czysty długi 6 

■ n prs. grnb.-zr. 5
e e Prub.-ziarn. 5

Sago perłowe praw. indyj. 5 
Snłt rod jn k ' bez pestek 6 
Rodzynki największe Eieme 5 
Migdały sKr1.

«oooocxxxxx
g Scheringa Esencja z pepsiny

( jp l /u  n a  t r a w ie n ie )  wedłzg

Dr. Oskara LiebreicL.
Wedłng badań panów profesorów . . .  P u m a  l ar. u  s g e r  naj­

skuteczniejszy ńrodek pomiędzy wszystkiemi preparatami z ^epsiny, na 
przypadłoiei cnorobliwego żołądka (okazującego się zwyozajnie słabym 
lnb zepaurym żołydkiem,, jako irodea leczmozy, zbadany i p_ econy. Na­
leży na to baozyó, że flaszki o p a tr a o a e  *a  u a r i .*  o c h r o n a *  
je< ynej fabryki

Seherings Griine Apotneke, w BerMnier
Ohausseestrasse 19 

We LWOW IE do nabycia w apt. PIOTEA MIKOLASCFA. _ . 
w apt. ZYGMUNTA RUCKERń i w apt. A. SKLEPINSKIEGO > <  

C en a  f la s z k i  1 z łr .  35 c e n tó w . 2021 2—? Vôoooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxy
najw. 5 ,

Pieprz, czarn/ czytcj ,  ,
4 48|Piiter (knizon:e nowo) „ „
8.80[Nowe śledzie Matjes najl. 80 sz

U raszam mojej firmy nie zamieniać z imionrikami mego handln.
E .  H .  N c lin l k w  f e l t o u a  pod Hambmgism 1959 1—? 

Założony roku 1 8 6 4 .

4.90
4.80
6.75
1.fiO 
1.40 
1.1 
176
2. PO 
2.00 
4.9: 
8.46 
8.00
1.75

I  L ista wy p ap ie r
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartkami i 50 kopertami złr.
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IW O N IC Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy w nruczej górskiej okolicy 410 metr 
nad p. m. otoozony szpilkowemi lasami, w Których przeszło dwie 

mil spaoerów.
Szczawy słcao-aiKaJlczne jodowo-bromowe
zalecane przez najznaicomitszycL lekarzy w krajn i za granicą, w 
cierpieniach .c-oinlicznycn ,asćc<,wyck i m.wj -U , wfrozmaitego 
rodsajn chorobacL kobieoycn, skórnych, zyfllłtyoznyofa i nerwowyoh.

ZakłfcJ zawiera przeszło 500 pukojów gwJuinnych od 20 o(. do 
I zł,-, za dobę, kilkadziesiąt i ukojów familijnych ogrzewalnych z 

jruohniami; hotel mnrowaay (dom zajezdffy), wspaniałe murowane 
łazienki o miedziany oh wannaoh, kąpiele oiepłe jodc»e, borowino­
we, zimne z tuszami, natryi KOwe. pLi we, igliwie we, żelazne, zateład 
gimnastyczny (w nowo wybndowanej sali) połączony z nanką tań­
ców, nową strzelnicę, r~ ku pod r  nu! em p. Bańkowskiego z 
Warszawy. Dalej aptekę, skład wód mineraluyoh krajowych i za­
granicznych, żętycę, aparat Waldenburg* do leczenia wziewnego, 

wziewalni^ gaza bagiennego.
Podczas senonn udzie* >j pomocy leks.okiej dr. Klemens Dę­

bic k, ze L i m  , i dr. a nam Swirski z Jasła.
Dl* przyjemności i wygody publiozności służą: czytelnia ksią­

żek i g - te t .rządzona przez p. Bełzę, dohoro.z orkiestra, wspa­
niała sala balowa, teatr, dwa foitepiany, nowe zbudowany z&juad 
fotog. ai czny, pięć różnorodny li sklepów, nowa piekarnia, jatki, 
trzj restauraćj atcMckie. cul ernia,Ikawiamia, bilard, dwie restau- 
racje z raeck ic , fryżje- i  cyrulik.

Urząd puumtowy i telegraflozur.
W  tym roku p>zybyły wśród za«ła Ja nr we łazienki dla zi­

mnych kąpieli i tnszowjcb, nowe łazienki dU jodowo-boruwiau- 
wyoh kąpieli, dom o 20 pokojach familijnyoh z przedpokujnmi i  
b lenniku

Zakład posiada nowe meble, oprócz 60u zwyozajnyeh, 300 łó- 
zok ze spręsynowemi m r- > leami i ..»wą poscnlą

foa iciągi wielkim zosztem załozone skraplają uli*e t gazony 
ochładzają powietrze podmą* upałów i zabezpiao: ają zakład od 
pożarów. 2456 I -  5

Zoiuóiwooii na mieszkania : powozy przyjmuje; bresznry, cen­
niki i prrewodniki rozsyła francu

DYREKCJA. ZAKŁADU KĄPiKLOWEGO
w Iwoniczu.

Pora kąpielowa t i w a  o d  1. e a e r w o s  d o  h o ś c a  w i z e ś n ia .

Zatwardzeein
^eapoliega się i  leczy preee ufycit 

Pigułek rośiinnj.h CAUVAfM
s  o i Przepisy u ano przez lekarzy f.. ncuskiub 
* < i zagranioznyoh d lat 40 zsusre z wiol- 
» , j  n em  povrodzeŁlsm, ponieważ .ałaciają nę 
B g wyiąoznie z roślin, ni jprawiają rznię..i 

g a r i  kolek i mogą gią używać jau r środek 
n ^  orzeświająoy, oor'rzcjająoy tr» w lnb s jra  
S.g wiająoy przsrzy- ozi me Metody użycia w, 
p 8  polekim języka. W c iryża p. Behaut, rue 

Bt. Qaentin, 24. Wymagać należi abyj 
5*a  pigułki Ci uTuin . znajdował, się we fiako-; 
g g* nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
a . - teby na każeej piguł > znajdował Lię na- S S pi- .OAUYAIN-: 1015 9- 1-

«a,i W Farrzu p. D eh aut, Hańb rue St. Donis. 
^  3 1 Dostać- mrżiia v e  L w o w i e  w apteoe 
(g " p. K r i  t A > n o w  k le * o  obok Brygidek, 
O-" pp. M  d l k o l a s c h a l Z  B n e k e r s ;  
h ^ w  K r a k o w i e  a1 aptekach p W. Kedy- 
.  ^ k a ;  w P o z n a n i a  w apt. dr. Mankiewi- 
g,g*cza; w B r o d a o h  w sfpt. pp. M. Knllak 

pr ł Franzosa.tH________________________________«r0) -  "
op i©ufoo cW
f ! Ś
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Kasetka z 50 biał. nader mocnemi kartk&mi i 50 kopertami 
Kasetka z 50 biał. nader mocnemi km tkami i 50 kopertami z 

Dolorowjmi monogramami 
Kasetka z 50 koi„rowemi, naaer mocnemi kartkami i 50 hc 

pertami z kolor n ^emi monogramami 
Kasetka z 50 białemi kartkami nader mocnemi 50 Kopertami 

z pojedync.zemi lFiram i 
Prawdziwie rngielski (old style) papier listowy z rondowemi

Papier
monogramami, biały prasowany, kas. 50 kartek i 60 ku^ert 

jier listowy i kopetty z figarami dowcipnemi 
„ „ „ z  ua^ieami zagadkowomi
s „ n * przewodnik.em
B „ z rozmaitośoiami zimowemi

D„.ej jatL ’ki, kwiatki, sylw tjri, figury myśliwych, i 
g mnastyków, to rysiów i listy r oirozn

strzelców,

złr. —.60 

1.25 

1.75

160
—.76

1.50
1.50
j .60

i50
J .-F wiaty w najrozmaitszem wykonaniu id  75 ct. do.

K irty korespondoncyyjne, głidWe, białe i kolorowe od 40 ct. i wyżej
flBBSSBBGB H a r t y  w i z y t o w e  tS tB B B B M

a la minnt* od 60 ct. za 100 sztuk i wyżej. £004 1—12
Najlepiej litografowane od 1 zł. 20 ct sa 100 sz.uh i wyżej.
Koperty papierowe, papier do pisania, i wszyttkio w ten zawód wohod_ąoe 

artykuły.

I.Cdfc*r«1 BoNcłiin
handel papieru

w e  W i e d n i u ,  f l t e f n u s p l u l z ,  J a b o m l r g o l l g i i s s e ,  n r .  O .

Wielki suład lampionów papierowych
na festyny ogrod >we od 8 do ;40| ot. sztnka.

g§

^  P r e p a r a t y  l e i e r y n a r y j n e

N M p  wyrobu
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

e .  k .  l l w e r a n t a  n a d w o r n e g o .
C k. koncesjonowany kornenbnrskl prosi k  dla bydła, 

koni i owiec,; takowy skutkuje jako proszek pożywny cLa by­
dła przy regulamem zadawaniu podług długoletniego doświadczenia na 
bruk chęei do jedzenia, przeciw podojom krwawym na ule­
pszenie mleka , jako środek prezerwatywny na organa oddechowe i 
trawienia, podtrzymuje istotnie nathialnę siłę odporną n zwierząt prze­
ciw zaraźliwym w pływom i umniejsza in* linację do chorób gruczołowych 
i kolek.

C. k. uprz. płyn uzdrawiający (Waochwajser) dla koni. Diy- 
wany ua wzmocnienie przed i po wytęiającycL trudach, również jako 
środek pomagający na zewnętrzne uszkodzenia, gościec, reumatyzm, 
wywichnięcie, sztywność Scięgni i mnszkałów itp. Flaszką 1 zł. 40 ct.; 
(tylko prawdziwy wtedy, jeżeli szyjka riaszeczki zamknięta jest paskiem 
czerwonego papierń, na którym umieszczono mój podpis i znak 
ochronny).

Pokarm wzmacniający dla koni i bydła do prędkiego, pod- 
ratowania wychudłych i d i przyspieszenia tuczności. W skrzynkaoh po 
6 złr., 3 złi. i w pakietach po 30 cl

Waselina na kopyta końskie na popękane i kruche kopyta, 
pnszka 1 złr. 25 ct.

Kit na kopyta (sztuczny róg). Laseczka 80 ct.
C. k . n p rzy w . p ro sz e k  d ea in fek cy jn y  do stajen, tranzetćw, 

kloak, jednocześnie jako wyborny środek wiążący sól nawoź wą. Pakiet 
’/, ki > 15 ct., pół skrzynki 1 zł. 40 c t ,  cała skrzynka zł. 2 40.

Proszek dla nierogacizny do przyspieszania tneznoścł 
i jako środek zapobiegający zchndnieniu zwierząt, niumniej jako środek 
preze. watywny przeciw zgorzelinie. Wielki pakiet 1 złr. 26 ct., mały 
pakiet 63 ct.

Mydło do zmywania przeciw chorobom nasLdmym a 
zwierząt domowych, pnszka blaszana o 100 gram. 80 ct, pnszka 
blaszana o 300 gram. 1 zł. 60 ct.

iwyższe preparaty są prawdziwe do nabycia w następujących 
składach: b

we Lwoaie: en g ro n : Piotr Mikolai ih ant., ak. BeUer a u t ,  Zyg< 
E ker r p t ;  en detail: Kai Krzyźanowiki apt., Jakób Fiepes apt., Piotr Gaili 
lofer ,pfc, Henr. Blnaenfeld apt., ant Sklepiński a p t ,  en r (  » Jó i. Hanka 

A Hńboer, Jós. Klein; Bóbria  u  Międlic* i a p t ,  Borszczóto M eb Nien.ozt«. 
a*i apt., Brodi Elkan Grttnspan apt., Ad. Inlen ler apt., K. B. R. Witoslawsk. 
apt., Mich. Knlak, W. h  ■ • irzeźan^ Br. Dembiński i Jnl. Hansherg
apt-, B E«denł i cbt, Pr. Margulle Drchi^bpcs Henr. Błnmenfelii apt., Gródek 
F i. Tomfcrżuiraki > pt.; Etui tyu W H  i k i  apt ;  Jarosław Wiktor Boi j  
a p t ,  J. Wisłocki apt.; Jaworów Wład. Le showio i ap t.; Kołomyja J. Sidorowie* 
• p t .  Pdw. Stenasl a p t . ; Kressowiee Pr. V ogl; Nowy Sącz W. Filipek a p t ,  W 
Kosterkiew' ?z* wdy ipadkobierey; Podhajce A. Karesykiewiez apt . ;  1'rsemyłł 
J  Maszewski apt., L. Nahlik a p t . J .  Don.iniKowi.ki. Fr. Gaidetsohka. Ed. 

faeh« laki; Przeworsk Fel. Switalskf apt. Boswadów ięidrżei Czenieoki apt.; 
Bzesziw 3. Sohaitter A Cmp.; Sądowa Wisznia; W. Włodzimirski. a p t  Sędzi- 
mrów Job. Miżewski a p s ; Stanisławów Alb. Amirowiez apt., Ad. Be >i apt. J. 
ji iu ł i p t ;  Stryj J . ZgórsU a p t;  J . N usienblatt A Cmp; Tamopc F r Jam- 
rógiewiez ap t P. K tb t ts  r pt.; E. F ranzi Tarnów Fr. Le»z< .ynsici apt., L. Oho- 
dsoki a p t ,  E. Bank a p t ,  3. Bi, d a p t, F . Wlelogórski, W. MUidnerA Omp.; 
UManów. D. J . W uńaki apt.; ŁUrsyjki dola- Wanda Ęntkow aka^ W ojniłfa;

1.

2.

3.

Fdbryku machin I nar/ędii rolnica:j eh
narzędzi górniczych, (wiertniczych)] Jejarnia ż e l a z a  i m e t a l i

I S r o D i i s l a w a  D e s k a r
w ©  L w o w i e ,  u l i c a  D a lo u o w a ,  1. O , poleca

Wszelkiego rodzaju n a rz ę d ic ia  1 m a s z y n y  r o l n i c z e  w ła s n e g o  w y r o b u ,  a w szczególności 
pługi piątrowe, całe żelazne, młocarnii, kieraty i t. p.

Oryginaln angielskie maszyny , fabryki Picksley S m s  & Cmp., której wyłączną reprezentację na Oa- 
licję, Balowinę i Rumunię otrzymał, w szczególności maszyny porowe wertykalne, przeznaczone 
osobliwie do robót folwarczt, ch i drobnego przomysłu, kosiarki silnie zbudowane, bardzo prostej 

konstrukcji, młynki do słodu, do mielenia kości i t. p.
j£ narsędsi wiertniczych (górniczych)

gotowe krany, św dry, pompy wszelkiego rodzaju, jak również skład rur kutych
rozmaitej średnicy.

4.Jest do sprzedania używana lokomc?,ila z młocarnią, w bardzo dobrym slau-e, do nabycia razem lnb 
IW- pojedynczo. 28/1 4~ ?

włoki; Zaleszczyki Loon 8ohiller; Zborów Tflufll Badałowios apt., Żmigród. 
PMzkowaki apt j żotynia  Boi u maki a p t ,  Eurawno J. L . Tomsr zowskl ap t'

Opióoz fogo aoąjdnją się pł da we wssystkioh miastąob J mlaatoozkaoh 
monarchii składy, ttori oa ■siu do osasu ogłaszam w aueuikaob. b

H T  Kiol»y m i labzern  wskazał, który uadn* 
żywa na ej marki oębr«ueJ, abyia go mógł przed
Sodel^guąń do adpowledwiolnoiei, otrzyna wynagro- 

wenie B O o wlr̂  —

MOLL A  proszki seidtickie*
Tylko prawdziwe,

jeżeli na ksżdej etykiecie pndełis wydrukowany jest 
orze! i moja firma.

Od 80 las zawsze z u*jlcpizjm skutkiem »y- 
Wane na wizrlkiego rodzaju c b o r o l . J  ż o ł ą d l  I 
i prieciw z w l t h n i ę t e r a  t r a w i e n i a  fb.ak 
apotytn , zatwa dzenie i t p )  przeciw k o n t  ■ • 
i , j o m  b r w i  i  c i e r p i e n i o m  h e a w r o l .  
d a l n y r n .  Szczególnie zaleoone oiobom, zatrudnio­
nym przy zajęciu i  e .«ące a.
F«łLzywe wyroby będą sądownie ścigana.

l c .  a  s a p ie c s ę io w a n e g u  o r y y ln » l  n« go  p u d e łk a  1 akr. w . » .

, o w c i e r a n i e  d,o skntecznegó opatrywania gośćca , reamatyzmn, wszelkiego o -zajn kolów czło i aa i pat. i - 
4 wak, bólów głowy mrów i zębów- jako L o j i . i r e R J  we w* selkich skaleczeniach i ra a t u , z: p leniach i wrz< • 
dach. W e w a f c t f i a l e  z wo , zmiei »n» w nagłej si mośt »n .u  ta. a, kolkach i rozwolnieniu. — F ka s do­
kładnym opisem G1 c t  ■ ■  T y l k o  p rm w d a iw s a ,  j- żeli każdą flanka zaopatrzona jest w  p o d p i s  1 « n « k

otL«-ą»**n l H o li  a . O B

Oloi tranowy M. Irohn & Cmp. ?O J  1 odpowi sini do leczui ..ego uzytłn. F 'a S l  ■ 8
x e p ise m  u ż y c ia  k o s n ą j e  1 m<r. w . a .

GJówny skład wysyłek u X Moll - c k. dostawcy Badvorni“so, Wiedeń, Tuchlaaben.
Uprasza się JP. T. pnblicsmoU, wyrośnie P Feparaifa M O L I A  i U tylko przyjęto 

wał, iłóre opjd*g(MZ »• m arlą ochronną i  podpi&e,,'
S k ład y  we Lwewi< i J. Bsiier apt,, F . W, Królikowski, Z g .łw e itt ap., S t  MarkieMfioz, W. IjU r-^k ie^te*  J- 
w BłałtJ A Biiebcrt. Ei.-h K*ier apt.j „  ik  .  M. i  K, Liazka ap t, ' u: L IiunmŁ-.a), W
Csamiowiaehi Ig»*cy Ltauirćh, C. AftK ap t, J . Gulicnowski . p t  ; w Drohobyczu: Dobrsjmeold a p t; w W w w - 
WflcA: A Hehn ftpt. w s . r M i  4 . 1  “  B o teu t a p t, * Jbłiczw. A. Goóonnsr apt.. w w . v*erwiaojp.,
w esc***.* 3. nuhm 111 Wisłocki apt . - JCrokMHS: F. lobinajski i ^  Redyk a p t, U J«.wo.7>ioki, K* Wisaiew-
•k i"apT  w - M m w t  i .  Mttljer apt.T w H « im X '> a W iik « t jU  arts w sp ijw
Jfavww Targu; K. L sir; w Podwoić ■wtr-ieh: G. Morawets: w Prsewertiw  Bwitaliki a p t ;  w i i ser,yJlu. F. Nah­
lik, F Hall 'i*k« w Rzeszowie:
ioii-M n,' Alb. Amirowies a p t;
Kahane a p t ,  F. . im rogie*i«z a p t ,  --------------- r ..

V. L eueiykśU i w F abowsc L V  Brosig; w
B

: M Bhuermann; w Żydaczowie: M. Bardusz I p t

MariaceJlslue krople żołądkowe.
Skutek MariarfJlskich kropli w uaatęinjoojch przy­

padkach nie da się p tze./jż .z jo  przez żaden inny śr >dA, 
a mianowicie: P r? j „brakrz apetytu, nie rzyjeunit pachną­
łem oddechanin, klubości żołądka, wzdęoin, odbijania kwa-

głowy fieżeli od ż >łądka pochodzi;, kurczu żołądkowym; 
nieregularnym stolca i zatwardzenia, przełożeni: rłądk
p. .trawami i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionach 
i wwątrobie. 3181 10 15

O p ia  o t y c i a .  MariacellsL« krople oddziałują 
łagodnie na -ozpouzczalność, maj: osrdzo przyjemny gorz­
kawy m a c  i ożywa uą ich naeseso z runa a wi czór 
f Je« położeniem się upac, każdym luzem jfldną kawową 
łyżeczką (dzieciom wolno tyiko je mę trzecią część iać u- 
żyć), i Świną wodą dbo wrnem Łuiroizanem i wodą zu;.ić. 

Po użyciu dają to sławne krople całemu syst muwi życia pewien rodzaj wziotn moc 
łiię i ż y r  ość. - -  Naieży jeszoze zwrócić uwagę, ie przy ciągłem ctywanin tyoh 
kropli w przeciągu dwf.ch do czterech tygodni, kaid_ z powyżej wymię -lonyoh ono- 
rób z ,.elme usuniętą zostanie.

Buznmie się kamo przez się, że przy tern ostrą dyetę należy -schować.
O to h u  j e d n e j  f l a i i e c z k i  I SS c t  

Główny skłsd dx& Lwowa i okolicy w ap t Z Bnckeia we Lwowie, nl. Skarbkowska, i 7

H JL ia a y , Lirów  w »pteka«t : Beis«r, H Blnmenfold; K. Kiryżunontki V 
b ikolaseh, J  Fiepes i Z. Richer. B ia ła  w apt. Ericb Keler, Roichei.a spadk.; Bo­

chnia w apt. F. Beisi, A. F. Filia, B ł.ż c Jo « »  w apt. Fożej; wski, B rody w ipt 
E. Liszta A Inlandu , Kulak, E. Grilospau i "Witogławeki. B rae iany  w apt. J. 
ćlaniberga i Dembiński. B rz jsko  w apt. W. Janoszek. B rz .so w  w apt Halama. 
B urynia apt. Dorożyński. B adianów  w apt. D. asienski. D olina w apt. H. We 
D rohi.byez w apt. H. Blumenfedl. Dynów a p t  Frischmanr Fry& itak a p t  J. Za- 
uiewski. Grybów w apt. Kulczycki. Gliniany apt. Heim H oroaenka apt. Aksen- 
towieź H u s ia t/n  apt. Gzenk. J*,-oBław apt. W Ru. m i Wisi oki. J a s ło  w apt. 
R, Pakhj J e a le rn a  w a p t J. Czemeryugki Jo rdanów  w a p t Edw. F a b n e r ;  K»- 
łomy] t w apt. Sidcrowicz i Steuzel. Jf rystynopol ai>f (‘rmezowaki. K am ionka 
ipt. Piepes. Ken< sng . a p t  Heger. Kr*ko .jiee apt. W  Komorowski. K n tty  apt. 
A. Z:gajew:ki. K ,m arn o  w *pt. Rechtenterg. K ryn ica  w apt. H. Nitribitt. .Li­
pnik ? apt. A  F em Lisko apt. F. Mo<zcjewsai Ł ańcu t apt. M. Szulz. Mielec
w »pu Fawlikuwski Milówka M. Qu:rini. Mościska apt. Sobalboth. Nowy-Sącz 
v aot _ R Jakub,, .hi, W. Filipek. Now y-Targ w apt. K an i u  mr. Niegowiee 
Ur> ukiewicz P./dkeuiień w aut. S Koncswici P rzem yśl w apt. L. N ah lit. Pod­
górze w apt Skakal.ki. P rz ew o rsk  a b t f it oii. P ilzno a p t  Z. Czajda. R ady­
mno w ap:. a  S wie,howzki. R ozdó ł apt. E. ff wnb ;rger. Rzeszów w a p t  A  Ka­
linowski i J. sci ai ter & C.imp. Cąaowa W isznia a p t  Włodzimiruki. B -Jatyn w 
'U 't T. Niemozewski. Skoie w apt. Lechowjki. Sam bor apt. J. Aleksiewicz. sę  
a?Uzów apt. Mizerski. Sonal apf. E. 'Wysoezański. Sokołów  w apt. a .  Danczak. 
S tan is ław ó w  w u p t J Macm A. amu-owioz i a .  Be.lt S try j a p t  Leon Giirt- 
>.UjH Sncna a p t  Czernicki. S zecnrow a apt. W. ńetM  Tarnów  i upt. L. Cho- 
(iacki i J. Reid Tarnopol w ips. Fr. Jamrogiewicz. i'lnm acz w _pt. W □ a ro  * ki.

r jfi  w apt. B. Krzyw sułoi. ki. Frojuiez W, Nodziń.ki. W inn ik l „pt T. v. Brze­
ski. 1 tfluAce w apt. Br. Małkowski. Zbaradw  spt, E. Krnh. Żywiec w a p t E. 
^lumenthal. Z łoczów  w a p t  Fr. Pet«ctfoh. Z akliczyn w apt. K. Kamienobiodski. 

Ż ołynia ę a p t M. Romanowski. Źarawnow a p t J TomdizAwski. K raków  w apt. 
W. Redyk, F. Gralewski, E. R a iltr, A. Sio ło, Ł. £ . Stockmar; F 8: bisraj >ki i A  
Wiśniewski. 2484 1—lO

G ł ó w n y  z k ł a d  p r z e s y łk i  w i p u t c j  p a d  i n i o i e a  o p le *  
k a i e s y m 1 K a r o l  a  B r a d c  o  w Kromieryżn.

Szjbkd i  p e w n a  j  ocnoe n  t  c ie rp ie i r ia  ż o ł ą d k a  i  t j c h ż e  s k u tk i .
I J T I łZ Y M  X I 11 Z D R O W I !  polega j  dynię i woiąizuie na 

ntriymsniu i Ułatwi ni u ó. br.igo trawienia, bowien to jest głównym wa­
runkiem zdrowia i cielesnego i duchowego powodzenia. Najpraktyczniejszym 
irrdi- e .. dor,i..u)y ii do oreHolownnia trawienia w cela przysporzenia OCga- 
ni.roowi nahżytej przymieszki kne i, uatu.ięh', zeps tyci. i wadliwych cięśui 
slładowych krwi, j*st najlepstym I iiftjsknteczniejszym środkiem

Dr. Kosy Balsam życia,
sporządzony najtroc kii wiej 7. najlepszych, najsilniejszych leczniczych i l le­
karskich; bkntkuje najni' zawodnie; przoeiw wszelkim uciąłUwoiciom tra- 
uicnia, mianowioie przeciw brakowi apetytu, odbijani u -ie kwasów wzdę­
ciom, bolom, wymiotom, boleni w spodnich częśrracn i  łądka kum ow i io • 
lądka, przeładowaniu żołądka potrawami, jafl gmicniu, uderzeni krwi, 
hemoroidom, przeoiw słabościom k biecym, claboś wm kanału ndchui wego, 
hypokóndrii i melancholii (z powodu /.••••iohn'ęui» i ta - io  ia); Lunżd orzeźw i 
calzt Czynność trawienia, wytwarza ideową i czystą krew, u chort « orga­
nizmowi pizywraoa dawne, itfp i zdr„ ie. Z no woda f,eU -ku eczności 
swych, jest balsam aąipewniej z/m  i najdoświaauzcńszym ludowym tr dktem 
cłutnowym i zyskał ogAlne rozseersenu

F lu - ik n  K ozatm e SO c t., — podw ójn a  1 s ir .
Tysiące pism dziękczynnych są wyłożone do przejrzenia. B ib  m wy­

syła f i » na iądanie frankowanych listów za zaliczeniem rt zleiytośd na 
wneystkw strony. 1617 1- L5

Ś w i a d e c t w o .
Wielce Srauowny Panio 1 

Z wdzięcznością donoszę Pai u, że Pański dr. Rob y h-isam życia pu 
mógł a i  zu p in ie  w mojem pi zez 8 miesięcy trwają jem cierpienia, t. j  koi- 
ka.h  w piersiaoh w połączeniu ze strnsnin. mi wzdęciami i kurczem zołąd- 
;owym. ■ Odkąd używam t**n środek, je  itam zupełiiO z Lu wy m i ozuję 

się dobrze, czego nie mogłam osiągnąć m m o wszelki ’ pomocy lekarskiej. 
Z “ u sirj Pan zatem przyjąć ro„je uerdi czno podziękowanie. Le&zuiozego tego 
środka polecam wszystkim podobnie cierpiącym,

Tnieny Onjeud. J ó z e f  T y  r l ,  b idnarc

s s  ZW H A d !A SIĘ U W i U  i = r :
Calom n&irottLmi* >ię od niemiłych (deporo/nu-wć apraczam i npi ją- 

cyoB zawssb wyraźnie MŻądać:
n r n  R o n y  B a l s a m  ż j e i n  

« ap  «M B. f r a g n o ra  
n i których miojscact do 
balsam żyai* s nie wyratnio

rrawjziwy Balsam życia drt>. Roby
Jw,t do nabycia ty lio  w g łó w n y m  su >  d z ' e w  I b a ó i C ,  v, a p t e c e

B . inraAJiera, Klętirsrdte Ech hw.r Bporuorgasne Nr 206, 
GALICJA. Lwów. Pp. »»teki.r/.j: Z gmui.t Busker 1 Beh ei H Blu- 

id- nfeld, K. Krzyża .owski. J. Piepes; Kraków: 3 Tranczyński A Dyiski, H. 
M.irkiewici, W Re_ k, A. Siedlecki A. Stookman Sorszczów XL Niemczews d; 
Brudy M. KnI ik ap. B „esku : W. 3 noścek; Brzeia iy J. Haosberg, » p t; Do­
lina: Fl^rr. Weiss; Drohobycz: H. Blumeofeld; J > ł a w J .  Bohu. L Wi- 
slucsi; Jbsło: Rum. Paloh; Ka> oznga: Rud. Geger; K oiom yia-J. Sidorowie*, 
Ed. Stenzel; i.ipnik B i.ła : A ag. Fnchs, Nowy Sącz: W. Filipek, R. Ja  u 
bowsbi; Pr-cmyśl: L. Nahlik; P .z myślany: E. Baranowski; r*r e 'oi k: F. 
Swi ah k'; Rj matów: Wuj tynki -winz; Sambor-. J . Aleksie w icz; dkałut:
W  Biliński aptekarz; S c le ; St A. Le howski; Srr y j : Leon GSrtoer; Tar­
nopol : F. J  mrogiewicz i H .rm. A hai e; Tarmłw Jul. R óih Żydaozów: 1f 
Bsrdai ; Żywico Z ab łic ie : \  Biutnenth .1. BUKOWINi C. rnio.-oe: Pp. 
optrM rze: J. Gulichowsk ; Saczawa Mik. Karczewski; SZLąSK: CictfZyi,: 
Pp. aptekarz ; Lowp Id t etur; Bklskc: J  ń .  Stańko, Gust. jouanny, G. Za 
b jstr/an ; Polska Ostrawa: H. rr .  Fatzfl, J -błonków. Wład. Grafif.

W & ijgtkie ap tek i w A n s t r j i , ja k o też  Handle m uiurja iae  i  k o ­
rzen n e  p o s i-u a ja  skład wymienionego balsam n.

T a m i e  do n a b y c i a .

Pragska uniwersalna maść domowa,
pew ny  » dotoiudceony środek n a  wyleczenie tosztlkicn zapaleń

ran i  wrzodów.

»_ kapnjąoym
jcidli sim ;.op.o*tn

Clk wej uŻTV Li* z pewnym ikatkiem ua zapalenia zatnjm auio luleka 
i *ta Lrdnię/ie p iem  tuhlct ó przy odłączaniu dzieci; przy abscetaob, krwa- 
w y h  wrzudach, roniący cli się jryizo**uU, karbnnknłt przy m odach  paz- 
no« ( j -ych, pi ’j  ti .  zwanym robaku, na p»'on u nogi lab a ręki; ns zatwar­
działości, ipuohnięcl* i nabrzmienia gruozołów; przy naroślach ttussczowyoh 
i martwej kości; p sy nabrzmienia reumatyczni m i  ruóccowsm, _a ohron>une 
zapalenia cironków ua nodze, na kol mi*, na ręcz .  na biodrach; na z w ich- 
mętia; na zal t h woni n churyoh, na pooeme się nóg i nagniutki j przy 
ęepękamu rąk 1 Ussajowei a popadania się skóry; nu bąble od ukłucia , i«  ■ 
aówi na zzitarzatc etinozema i jąUząo .ią tuuj, na bolączki rakowe, otÓA 
ranie się n/g; o* sap.'leniu zkó.d i ł  d 1172 a—Ib

Yv -olkie zapalenia, nabrzmienia, zatwardziałości, tpnchniędn, leczą się 
w najkrótązym czasie; gdzie jeduak doszło już do rop ie ją , t*m wrzód »» 
Sklepi* się I goj w najkrótszym czasie bez hola.

W  p a szk a ch  po  Mii I 85 c t
BdL& fli SłlK chll najdcswiaaozeuBzy . w Bkatek wiola cróh az»any 

’ za najpewniejszy środek na leozeni* głnohoty, ui u 
dnionego słnohn i odzyskania Liraouuego. F lk a w o L u  J z (r . w. ą.

W jitw B y  i tta fertda l*  B »bW »ń-ai if i» DobrsHuislti.


